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| 31 SCARLETT JOHANSSON 
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Cisza nie chciała 
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Kim jest słorszy pan, 
który pokochał zombie? 
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Jolie i Brad Pilł 
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Kosmiczne promieniowanie każdego 2 
5.08.2005 potrafi przemienić w superbohater. 
st. BO CZENIA ASY I 
Zombie George'a A. Romero pawracają 
po e0 latach. Jak zwykle — odrażającu, =) (AR= |=) 
głodni i żli. Amerykański remake japońskiego horroru. 
CJ[AR=J| 
w - Dwoje płatnych zabójców (Angelina Jolie 26.08.2005 | 
= i Brad Pit] ma zgładzić siebie nawzajem, c 
=P czyli efektowna powtórka z „Honoru Pizzich”. SJLĄR= |= 
2 ZU=] Baseball albo kobiety — wybór należy 
a$ Robert Rodriguez w wersji dle najmłodszych. aaa (-1a)(-2 
54 Oddech po „Sin Ciły”? HĘ.. CIACE 
s $ „l str. Bo Nieudana próba pożenienia „szóstego 
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0%, kryminału. 
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: sh. 30 
c Co łączy,a co dzieli narody na Starym 
z [EF-Fuju) Kanłynencie i co ma do tego piłka nożna? 
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ż Próba filmowego zmierzenia się ULLA NIS 74- 
E z legendą RUszarda Riedla. St oni RECENZJE PREMIER LIPCOWYCH: 
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SAŁATKA SZEFA 





WAKACJE Z DUCHAMI 


Drodzy Czytelnicy, 
wybraliście już miejsce na 
spędzenie urlopu? Jeśli nie, 
to może by tak do skansenu? 
Na przykład do amerykań- 
skiego Preston, gdzie czas 
zatrzymał się w latach 80., 

a rzeczywistość przypomina 
surrealistyczny sen niezbyt 
rozgarniętego nastolatka? 
Tak przynajmniej wynika 

z filmu „Napoleon Wybucho- 
wiec” (str. 42), który kicz 

i obciach przekuł na miliono- 
we wpływy oraz pozyskał 
rzesze wyznawców. 

Jeśli nie odpowiada wam 
towarzystwo markotnego 
okularnika, proponuję odwie- 


dzić „Wyspę” (str. 26), na któ- 
rą zaprasza Scarlett Johans- 
son. Jej nieodparty urok, dra- 
pieżny charakterek i aktorski 
talent sprawiają, że zmurszałe 
ikony Hollywood — z Julią Ro- 
berts, Sharon Stone i Sandrą 
Bullock na czele — zaczynają 
kruszeć z zazdrości. Idę o za- 
kład, że ten rok będzie 
należał do niej. 

Czy podobna kariera stoi 
przed Weroniką Rosati 

(str. 20)? Na razie udowodni- 
ła, że nie jest tylko salonową 
błyskotką i córką znanych 
rodziców, ale na przepustkę 
do Fabryki Snów musi jeszcze 
Sporo pracować. A wracając 


do wakacji — osobiście naj- 
bardziej odpowiada mi typ 
europejskiego włóczęgi, ta- 
kiego jak Xavier ze „Smaku 
życia 2" (str. 46), zaliczające- 
go kolejne kraje i... nie tylko. 
Gdyby jednak okazało się, 

że wakacyjna kasa świeci 
pustkami, zawsze możecie zo- 
stać w domu i zadowolić się 
grillowaną kiełbasą, u boku 
Mariana Dziędziela i Andrzeja 
Grabowskiego (str. 52). Albo 
po prostu nasłuchiwać, jaki 
pomysł na urlop podszepną 
Wam duchy i kosmici (str. 64). 
Cokolwiek wybierzecie, niech 
„Film” będzie z Wami. 
MARCIN PROKOP 
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„FILM” należy do sieci magazynów filmowych 


wydrukowane na papierze 
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Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych i archiwalnych numerów 
czasopisma po innej cenie niż wydrukowana na okładce jest działaniem na szko- 
dę wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 
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nr konta 27103015080000000501337099 (zaznaczyć na 
dowodzie wpłaty, które numery klient ma otrzymać). 


FOT. MARCIN SUDER/MELON 





Mój 
leble BoConcept” mają budowę, która sprawia, że można dopasować je 


o każdego wnętrza i każdych potrzeb. Właśnie to plus rozsądne ceny oznaczają, 
e i Ty możesz mieszkać w pięknym i funkcjonalnym domu. 


'amów mailem lub telefonicznie katalog BoConcept". Jeśli chcesz 
asi specjaliści odwiedzą Twój dom i zrobią projekt, przy zamówieniu 
sługa ta będzie bezpłatna. U nas możesz kupić także na raty. 
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od 3.648,— Fotel Aero z podłokietnikami, dostępny 
w różnych kolorach tkanin i skór. 

od 1.149,—- Podnóżek Aero, dostępny w różnych 
kolorach tkanin i skór. 





od 4.599, — Sofa Quattro, dostępna w różnych 
kolorach tkanin i skór. 





1.499, Zestaw szuflad Inzoni, 
fornir wenge/czerwony lakier. 
Dostępna w innych fornirach. 


meble i dodatki 
© 





www.boconcept.pl 
infoQboconcept.pl 


| 


£ 





1.299— Stolik Occa, fornir wenge. 
Dostępny w innych fornirach. 
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Nie chce robić kariery, rozpychając się łokciami, 


a mimo ło została zauważona. Najpierw przez „—22Ż: 
Pasikowskiego, później przez twórców filmu „Karol 
— człowiek, który został papieżem”. Terez zagfa 
główną rolę w nowym filmie Franco De Peńii. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 

e względu na rysy twarzy, wrażliwość oraz 
P/ „pastelowy” wdzięk idealnie pasowałaby 

do wyciszonych, poetyckich opowieści 
o marzycielkach. Ale Anna Cieślak nie chce być 
przypisana do jakiejkolwiek kategorii ról. „Mam 
potrzebę odnajdywania w sobie czegoś, czego 
jeszcze nie znam, a nie podkreślania naturalnych 
cech” — wyznaje. Potwierdzeniem tego był debiut 
w serialu Władysława Pasikowskiego „Glina”, 
gdzie z powodzeniem zagrała Julię, córkę tytuło- 
wego bohatera (Jerzy Radziwiłowicz), „zbunto- 
waną twardzielkę”, jak ją nazywa. 

Aktorka wspomina, że ekipa z Władysławem 
Pasikowskim na czele zajęła się nią, nowicjuszką, 
bardzo serdecznie. W tych warunkach nie czuła 
się przytłoczona legendą Jerzego Radziwiłowi- 
cza. Choć sam start w serialu niemal doprowadził 
Anię do załamania. „Pierwszego dnia zdjęciowe- 
go jechałam maluchem z Maćkiem Stuhrem do 
miejsca, które upatrzył sobie reżyser. Wszystko 


działo się tak szybko, pudrowano mi jeszcze nos, 


ktoś inny mierzył mnie taśmą i jak ruszyła kame- 
ra, zapomniałam tekstu. Byłam tak spięta, tak 
bardźo chciałam, by się udało, że sparaliżowało 
mnie. Myślałam, że się do niczego nie nadaję, 
skoro mając dwa zdania do powiedzenia, zapo- 
minam tekstu. Na szczęście nie zostałam zdys- 
kwalifikowana”. 
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niczkę, ale zupełnie inną niż ta z „Gliny”, Jej 16asia 
raczej przybiera buntowniczą pozę, a w trudnych 
sytuacjach nie potrafi ukryć swojej delikatności 


i kruchości. *Widzowię kinowi pamiętają ją także. * 


z filmu „Karol — człowiek, który został papieżem”. 
Powierzono jej tragiczną rolę Tesi Kluger, ze-znanej 
wadowickiej rodziny, zaprzyjaźnionej z Karolem 
Wojtyłą i jego ojcem. 

W rodzinnym Szczecinie Ania uczyła się w li- 
ceum w klasie 6 profilu matematyczno-fizycznym. 
Nie przeszkadzało jej to w rozwijaniu zaintereso- 
wań literackich i teatralnych. W II klasie napisała 
nawet rymowaną sztukę, inspirowaną baśnią 
o Kopciuszku, o ubogiej dziewczynie, która pozna- 
je podczas balu księcia i znajduje miłość. Sztuka 
zagrana przez jej klasę wygrała szczedński, Prze- 
gląd Krótkich Form Teatralnych. Za pierwszym ra- 
zem zdawała na studia aktorskie pod hasłem „dla- 
czego by nie”. Gdy się nie udało, rok później 
zagrała już przekora i ambicja. Zanim przystąpiła 
do egzaminów, uczyła się w prywatnej krakow- 


Nie jestem osobą w typie: „Hej, do 4 | 





'skiej szkole „Lart” Leszka Zdybała. Tak jak amery- 
skańskie aktorki, do południa pracowała jako kel- 
2- "nerka, później szła na szkolne zajęcia. —. | 


Krakowska.PWST okazała się nie tylko szkołą 
aktorstwa, ale'także charakteru. „Pamiętam zaję- 


- -cia2 prof. jźbietą Karkoszką. Kilka razy »przecią: 


dnęta mnie pó-sceniex. Mówiła, że powinnam za- 


wie, to może osiągnę tę potrzebną »charakter- 


„Nośćc, A chodziło o to, bym potrafiła docierać do 


najgłębszych uczuć, tworzyć aurę tajemnicy”. 
Ostatnio intensywnym, a zarazem trudnym 
przeżyciem była dla niej praca przy „Masz na imię 
Justyna” De.Peńi. Wcieliła się w postać dziewczy- 
ny, która podstępnie zostaje wywieziona z kraju 
do Niemiec i tam przez gangsterów zmuszana jest 
do prostytucji. „Musiałam pokonać pewne barie- 


„Ty i na granicy emocjonalnego obnażenia grać 


dramat bohaterki i jej walkę «o wyzwolenie się 
z koszmaru” + komentuje Anna. 

Co chciałaby osiągnąć w zawodzie? Jaki ma 
pomysł na siebie? „Nie jestem osobą w typie 
»hej, do przodu, zaraz rzucę wszystkich na kola- 


nac. Jeszcze nie potrafię myśleć o sobie »aktor- - 


ka«. Na razie mogę powiedzieć, że ogromnie 
zależy mi na tym, by się rozwijać i być sobą. | na 


_ pewno nie dam się zwieść wszechobecnym po- 
kusom tzw. karierki”. 4 Ea 


przodu, rzucę wszysłkich na kolana”. 


Zd 


dbjerać się na czarno, chodzić w kapturze na gło- 


"= 


Ed 


spomnieć, fak wyglądam, i zastanowić się, co mam - 
w środku: "Znaleźć coś drapieżnego, jakiś pazur. - 

Teraz możemy oglądać Annę w serialu Teresy **Nie- potrafiłam wtedy zrozumieć, że działa na mo- 
Kotlarczyk „Egzamin z życia”. Znów gra buntow- -jąskorzyść, Pomyślałam, że mam być zaniedbana, : 





— 





* 


N 


zadbać 


s <Ę 
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Zebrała Agnieszka Gortatowicz | 
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Jesień w kinach zapowiada się gorąca. Będzie i 
| można przeżyć miłosną przygodę w Chinach z Żeb- 


 rowskim lub z Banderasem pobawić się w Zorro. 

















/ Naszym zdaniem: Chętnie zobaczymy ten polsko- 


| OLIVER TWIST 


| ca. Zostaje oddany właścicielowi zakładu pogrzebo- 
| Kto za tym słoi? Charles Dickens dawno temu na- 


| Zagrali Barney Clark, Ben Kingsley, Jamie Foreman. 





O co chodzi? Tytułowy Oliver to chłopiec z sierociń- 


wego, ucieka jednak do Londynu. Tam zaprzyjaźnia 
się z kieszonkowcami. 





pisał powieść. Ronald Harwood („Pianista”) na jej 





podstawie scenariusz. Reżyserował Roman Polański. 


Naszym zdaniem: Polański dzieciom? Czy to na 
pewno dobry pomysł? Zobaczymy za dwa miesiące. 





p „e , 
KOCHANKOWIE ROKU TYGRYSA 
O co chodzi? Do polskiego konsulatu w Chanchun 
w Chinach zgłasza się mężczyzna. Ma już ponad 
90 lat, ale chciałby pojechać do Polski. Nie ma do- 
kumentów, paszportu, zaproszenia, tylko plik kar- | 





tek, na których spisał niezwykłą historię miłosną. 
Kto za tym słoi? Reżyser Jacek Bromski i aktorzy: 
Michał Żebrowski i Li Min. 


-chiński eksperyment. A jeszcze chętniej Michała | 





Żebrowskiego. Bez brody! 









FACTOTUM 


O co chodzi? Na podstawie powieści (i życia) 
Charlesa Bukowskiego. Głównym bohaterem jest 


Henry Chinaski. Jego ulubione zajęcia to: randki, 
hazard, picie, pisanie i włóczęga po Los Angeles. 
Kto za tym słoi? Bent Hamer (autor „Historii ku- 


| chennych”) jest reżyserem i współautorem scenariu- 


sza. Do obsady zaprosił Lili Taylor i Matta Dillona. 
Naszym zdaniem: Film wszedł już na ekrany 
w Norwegii i Francji. Fani Bukowskiego byli rocza- 


/ rowani. Za mało hazardu, rozpusty i picia? 


PRZEKLĘTA 


O co chodzi? Samochód Ellie i Jimmy'ego wpada 
w poślizg. Bohaterowie wychodzą z wypadku bez 
szwanku. Pozornie. Okazuje się bowiem, że dziew- 
czyna i chłopak są znacznie silniejsi fizycznie, mają 
też bardziej wyostrzone zmysły niż przed kraksą. 


, Kło za tym słoi? Wes Craven za kamerą. Przed 
| nią: Christina Ricci, Jesse Eisenberg, Shannon Eliza- 


beth, Portia de Rossi, Mya. 
Naszym zdaniem: Craven pięć lat po „Krzyku 3” 
znów kręci. Boimy się okropnie (o końcowy efekt)! 


















KURCZAK MAŁY | 


O co chodzi? Tytułowy kurczak odkrywa, że naszej | 
planecie zagraża niebezpieczeństwo z kosmosu. Za- 
niepokojony, skrzykuje przyjaciół i postanawia coś 
z tym zrobić. Świnka, rybka, kaczka i drób muszą 
uratować świat z opresji. 

Kto za tym słoi? Reżyser Mark Dindal, który ma 
w swojej filmografii „Nowe szaty króla”. 

Naszym zdaniem: No cóż, wolelibyśmy, żeby to 
Bond nas uratował. Albo przynajmniej Bruce Willis. 





Ale niech będzie i kurczak... 











REWOLWER 


O co chodzi? Odnoszący niesamowite sukcesy 
hazardzista Jake Green zostaje zaproszony do gry | 
przez przywódcę lokalnej mafii. Ku zdziwieniu 
gangstera: Green ogrywa go doszczętnie. Tym 
samym ściąga na siebie wyrok śmierci. 

Kło za tym słoi: Guy Ritchie jako scenarzysta 

i reżyser. W obsadzie: Jason Statham, Ray Liotta, 
Andre 3000 i Madonna. 

Naszym zdaniem: Lubimy filmy Guya Ritchiego. 
Ten też chcemy polubić. 


| FOT. EVERETT COLL./EAST NEWS, FOTOS INTERNATIONAL, DR 


l 
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THE LEGEND OF ZORRO 


0 co chodzi? Alejandro de la Vega stał się statecz- 


nym obywatelem. 10-letni Joaquin nie ma nawet 
pojęcia o dawnej profesji taty. Pojawiają się jednak 
kłopoty. Zorro wkłada maskę i walczy z dawnym 
wrogiem, Armandem. Elena też rusza do boju! 

Kło za tym słoi? Reżyseruje Martin Campbell. 

W maskach grają Antonio Banderas i Catherine Ze- 
ta-Jones. I to tyle, jeśli chodzi o gwiazdy. 

Naszym zdaniem: Na Zorro-Banderasa zawsze 
miło popatrzeć. 


Aż ( 
INTO THE BLUE 


| O co chodzi? Grupa płetwonurków odnajduje 

| w głębi oceanu zatopiony samolot z tajemniczym 
towarem na pokładzie. Dowiaduje się o tym boss 

| mafii narkotykowej. Chce odebrać nurkom ładunek. 
Kło za tym słoi? Za kamerą: John Stockwell. Gra- 
ją: Paul Walker, Jessica Alba (w bikini!) i Josh Brolin. 
Naszym zdaniem: Fabuła nie wygląda na zbyt 

| oryginalną, ale chętnie popatrzymy na śliczną Jessi- 
cę Albę (Nancy Callahan z „Sin Sity — Miasto Grze- 
chu”). Zwłaszcza w listopadzie. 








SOPHIE SCHOLL — OSTATNIE DNI 


O co chodzi? Rok 1943. Aresztowanie, brutalne 
przesłuchanie i pokazowy proces Sophie Scholl i jej 
brata Hansa. Czym zawinili? Założyli grupę konspi- 
racyjną o nazwie „Biała Róża”, która sprzeciwiała 


się reżimowi hitlerowskiemu. 

Kto za tym stoi? Marc Rothemund reżyseruje. 
Występują: Julia Jentsch (znamy ją z „Edukatorów”), 
Fabian Hinrichs, Gerald Alexander Held. 





| Jednak na festiwalu w Berlinie film się podobał. 





THE 40 YEAR-OLD VIRGIN 


O co chodzi? Tytuł mówi wszystko. Tyle że chodzi 
o mężczyznę. Nieśmiały 40-letni Andy ma kłopoty 

| z kobietami. Przyjaciele postanawiają mu pomóc. 
Kiepsko im jednak idzie. Aż pewnego dnia Andy 
zakochuje się w Trish: samotnej matce trójki dzieci. 
Kto za tym słoi? Judd Apatow, producent (m.in. 

| „Telemaniaka”), debiutuje jako reżyser. Grają: Steve 
Carell, Catherine Keener, Paul Rudd. 

Naszym zdaniem: No cóż, nie będzie to komedia 
| najwyższych lotów. Ale pewnie znajdzie amatorów. 








Naszym zdaniem: Hit komercyjny to to nie będzie. 





BEE SEASON 


O co chodzi? 11-letnia Eliza nieoczekiwanie 
okazuje się geniuszem ortografii. Dziewczynka wy- 
grywa jeden konkurs za drugim. Równie nieoczeki- 
wanie przy okazji jej sukcesów wychodzą na jaw 
rozmaite rodzinne sekrety. 

Kto za tym stoi? Za reżyserię odpowiadają 

Scott McGehee i David Siegel. Występują: 

Richard Gere, Juliette Binoche, Flora Cross, 

Max Minghella, Kate Bosworth. 

Naszym zdaniem: Może być ciekawie. 





UNDERWORLD: EVOLUTION 


O co chodzi? Kolejna część przygód obdarzonej 
nadprzyrodzoną siłą (i urodą) wojowniczki Seleny. 


| jeszcze jedna potyczka pomiędzy wampirami 

o arystokratycznych manierach i brutalnymi 
Lykanami. Krwawo i strasznie. 

Kto za tym stoi? Reżyser oryginału — Len Wise- 
man i aktorzy: Kate Beckinsale, Scott Speedman, 
Derek Jacobi. 

Naszym zdaniem: Pierwsza część była całkiem 
udanym horrorem. Drugiej życzymy tego samego. 
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Redaguje Agnieszka Gortatowicz 





TAK 


TO PRAWDA, 
CHOĆ BRZMI 
DZIWNIE... 





, Sharon Stone nie rozbiera 

, się przed kamerą. 

| Wscenach erotycznych drugiego 

„Nagiego instynktu” korzystała 

z pomocy dublerki. 48-letnia ak- 
torka sama podjęta tę decyzję 

li wybrała ciało, które ją zastąpiło 

w trudnych momentach. 

O taki humanitarny stosu- 

nek do widzów zupełnie jej 

nie podejrzewaliśmy. 








KRONIKA 
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BEN AFFLECK 
WRESZCIE SIĘ OŻENIŁ. 


JENNIFER GARNER UDAŁO SIĘ DOPRO- 
WADZIĆ AKTORA DO OŁTARZA, CHOĆ 
WYDAWAŁO SIĘ TO MISJĄ NIEMOŻLIWĄ. 
NIE PORADZIŁA SOBIE ANI GWYNETH 
PALTROW, ANI JENNIFER LOPEZ. OBIE 
MIAŁY JUŻ PO PIERŚCIONKU ZARĘCZY- 
NOWYM NA PALCU, ALE ŻADNA NIE 
ZOSTAŁA PANIĄ AFFLECKOWĄ. 

O GUSTACH SIĘ NIE DYSKUTUJE, ALE.. 
JEŚLI DWIE ZDROWE NA UMYŚLE 
KOBIETY Z AFFLECKA ZREZYGNOWAŁY, 


"—  _ TO MOŻE GARNER POPEŁNIA BŁĄD? 





/ Julia Roberts 
się nie goli. 
Tak przynajmniej 
twierdzi brytyjski 
pisarz Tony Par- 
sons, który jakiś 
czas temu powiedział o aktorce, 
że: „lasy tropikalne pod pachami 
to gruba przesada i straszne 
niechlujstwo”. 

Jednak gdy 38-letnia Roberts za- 
kupiła prawa do jego najnowszej 





książki, Parsons natychmiast prze- 


stał ją krytykować. Aktorka zleciła 
mu też napisanie scenariusza na 
podstawie „Kronik rodzinnych”. 
To ostatecznie przekonało „wra- 
żliwego” pisarza, że kwestie 
owłosienia nie są jednak najważ- 
niejszą sprawą. 

A być może po prostu 
dołączył do obrońców lasów 
tropikalnych... 


Russell Crowe 
— postrach 
Hollywood. 
Reżyserzy nie chcą 
p z nim pracować, 
SZJ aktorki się go boją, 
aktorzy unikają — takie straszne 
rzeczy można przeczytać na stro- 
nie The Scoop. Nic dziwnego, że 
aktor zaczął się martwić o swoją 
przyszłość. Po niedawnym incy- 
dencie w hotelu w Nowym Jorku 
(Crowe pobił telefonem recepcjo- 
nistę), zrobił rachunek sumienia 

i postanowił założyć firmę pro- 





dukcyjną. Jeśli z powodu grubiań- 


stwa nikt już nigdy nie będzie 
chciał go angażować, zatrudni 
sam siebie. 

Dobry pomysł. I jaki prosty. 
Znacznie łatwiej produko- 
wać filmy, niż uczyć się 
dobrych manier. 


0 EEK WZ COEN ORO OWWOCOWOAGE 
A TERAZ SERIO 


Łódzka PWSFTViT rozpoczyna rekrutację na nowy kierunek. Realizacja Programów Dziennikarskich 
to uzupełniające, dwuletnie studia magisterskie dla tych, którzy mają przynajmniej tytuł licencjata. 
Termin składania podań mija 9 września. Dodatkowe informacje: 
„ tel. (042) 6345 816, 6345 814. 

„Zerwany” Jacka Filipiaka wygrał główną nagrodę na Nysa Film Festiwal. 

Impreza, która nagradza filmy z Czech, Niemiec i Polski, odbyła się po raz drugi. 

Jan A.P. Kaczmarek został członkiem Amerykańskiej Akademii Filmowej. Kompozytor będzie więc 

decydował — wraz z pozostałymi 5901 członkami tej instytucji — kto w przyszłym roku otrzyma Oscara. 


Steven Spielberg został Mecenasem Kultury Krakowa. Otrzymał nagrodę w kategorii działań na 
rzecz ochrony zabytków. Reżyser rok temu przekazał 40 tys. dolarów na Aptekę pod Orłem, mieszczącą 
się na terenie dawnego krakowskiego getta. Nie pojawił się jednak na uroczytości wręczania statuetek. 
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Artur 
Żmijewski pije. 
Wodę mineralną 
Kazimierską w spo- 
cie reklamowym. 
To pierwsza rekla- 
ma, na którą dał się namówić. 
Spot wyreżyserował operator 
Grzegorz Kuczeriszka („Ławecz- 
ka”). Jest on także autorem zdjęć. 
Jak wiadomo, woda to źró- 
dło życia, więc rozumiemy 
decyzję aktora. W końcu 

z czegoś żyć trzeba. 





Jennifer 
Connelly całuje 
samoloty. 
35-letnia aktorka 
bardzo boi się latać. 
„Przed podróżą za- 
wsze całuję samolot na szczęście” 
— szczerze wyznaje. 

Na szczęście? Z tego mogą 
być same kłopoty. A nuż się 
któryś zakocha... 





Pełer Jackson 
schudł aż... 
32 kilogramy. 
Podczas kilku 
miesięcy pracy nad 
„King Kongiem" 
44-letni reżyser jadł prawie wy- 
łącznie owoce i jogurty. 

Teraz może dorabiać jako 
„władca jogurtów” — autor 
nowej diety-cud. 


FOT. EAST NEWS, BANDPHOTO/BE8W, ARCHIWUM 








NOWE TWARZE PAPIEŻA 


W kinach króluje „Karol — człowiek, 
który został papieżem”. Film zobaczyło 
już ponad 860 tysięcy widzów. Moda 
na papieża twa. Powstają kolejne filmu 


o Janie Pawle II. 


DD o Wadowic zjeżdżają au- 
tokary z pielgrzymami. 
Miejscowe kawiarnie, cukiernie, 
a nawet bary sprzedają papie- 
skie kremówki. Prześcigają się 
w promocjach. W zestawie 

z colą taniej. 5 w cenie 4. Cie- 
kawe, kto jest w stanie zjeść 
tyle ciastek? Ciekawe też, kto 





.- 





obejrzy te wszystkie filmy o Ka- 
rolu Wojtyle, które powstaną 
w najbliższych miesiącach? 
W jednym z nich główną rolę 
zagra 74-letni Anglik lan Holm, 
pamiętany jako Bilbo Baggins 
z „Władcy Pierścieni”. Film, re- 
alizowany przez amerykańską 
stację telewizyjną CBS, ma być 
czteroodcinkowym serialem 
o życiu Jana Pawła II. Scena- 
riusz powstaje we współpracy 
z watykańskimi historykami. 
Premiera zapowiadana jest 
na listopad. 
Liam Neeson, 53-letni Irland- 
czyk też zagra papieża. We 
włoskiej fabule, do której przy- 
gotowania trwają już od roku. 
Punktem wyjścia ma być za- 
mach na papieża. W karetce 
Jan Paweł II wspomina swoją 
młodość. Film powstaje dla te- 
lewizji RAI. To konkurent dla 
stacji Silvio Berlusconiego Me- 
diaset, która wyprodukowała 
film „Karol — człowiek, który 
został papieżem” i we wrześniu 
zamierza ruszyć ze zdjęciami 
do drugiej części filmu. 
Nic natomiast nie słychać o fil- 
mie Mela Gibsona. 49-letni 
australijski aktor, reżyser i pro- 
ducent, twórca głośnej „Pasji”, 
w kwietniu oświadczył, że na- 
kręci film o papieżu, i nawet 
zaczął przebąkiwać, że sam 
zagra w nim główną rolę. Na 
razie jednak zajął się przygoto- 
waniami do produkcji o cudzie 
fatimskim oraz najnowszymi 
(świeckimi) filmami Antoine'a 
Fuqui i Richarda Donnera. 
Co na to polscy filmowcy? 
AGNIESZKA GORTATOWICZ 
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DODAJ DO SWOJEJ ROLERCJI: 
SUPER FILMY W NISKICH CENACH 


DOSTĘPNE W DOBRYCH SKLEPACH 


R 





CO ZA KINO!/KRONIKA. 
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Elżbieta Ciapara, Agnieszka Gortatowicz 











AWANTURA 0 GUZIK 


Prezydent podpisał ustawę o kinematografii. Będzie 
więcej pieniędzy na polskie filmy. Jedni się cieszą, 


inni grożą sądem. 


reszcie skończą się 
Wo" chałupnicze 
produkcje” — cieszy się Jacek 
Bromski w rozmowie z „Fil- 
mem". I dodaje, że milion 
euro na film współczesny to 
minimum. Przeciętny budżet 
filmu w ostatnich latach waha 
się od 1,5 do 3 milionów zło- 
tych. Dzięki ustawie o kinema- 
tografii, zdaniem Bromskiego, 
polskie kino ma szansę wyjść 
z dołka. Filmów będzie po- 
wstawać więcej i będą one 
lepsze. „Prezydent podpisał 


| ustawę i od razu »Mój Niki- 


for« zdobył nagrodę w Karlo- 
wych Warach” — śmieje się 
reżyser. Ustawa jednak nie 
wszystkim się podoba. Pienią- 
dze ma rozdzielać Instytut 





Sztuki Filmowej, całkiem no- 
wa instytucja, utrzymywana 

z podatków. Między innymi 

z tego podatku, który od 
stycznia mają płacić właścicie- 
le kin i telewizji. Ci boją się, 
że będą Instytut utrzymywać, 
ale nie będą mieli wpływu na 
wybór, które projekty zostaną 
dofinansowane. A stacjom ko- 
mercyjnym nie uśmiecha się 
dopłacanie do niszowego kina 
artystycznego. 

Marek Sowa, prezes Związku 
Mediów PKPP Lewiatan i wi- 








LUDZIE PREZYDENTA 


AGNIESZKA GORTATOWICZ 


ceprezes UPC postanowił 
ustawę zaskarżyć do sądu. 
„Roszczeniowe postawy mają 
w Polsce długą tradycję, a im 
bliżej wyborów, tym dłuższa 
kolejka »uprawnionych«” 

— narzeka. Podkreśla, 

że nadawcy chcą kontrolo- 
wać tylko te pieniądze, które 
i tak przeznaczyliby na pro- 
dukcję. „Niech nie narzekają 
i przestaną zachowywać się 
jak kolonizatorzy, którzy przy- 
nieśli nam ognistą wodę — ri- 
postuje Bromski. — Powinno 
im zależeć na dobrym pozio- 
mie polskich produkcji. A ta 
odrobina pieniędzy to jak zła- 
many guzik w koszuli w wy- 
prawie ślubnej. Nawet nie 
zauważą braku”. 


3 RAZY NIKIFOR 

„Mój Nikifor” zdobył Kryształową Kulę, 
główne trofeum Międzynarodowego Festi- 
walu Filmowego w Karlowych Warach. 
Krzysztof Krauze dostał nagrodę dla naj- 
lepszego reżysera, a Krystyna Feldman 
została uznana za najlepszą aktorkę. Film 
Krauzego otrzymał także specjalne wyróż- 
nienie Federacji Klubów Filmowych. 





99 Dla mnie facet 
powinien być silny. 
Takie jest od- 
wieczne prawo 
natury: samiec, 
twardziel, idzie 


polować, samica zajmuje się 


ogniskiem domowym. 66 
BORYS SZYC (Twój Sty) 


Ojej, i samiec Borys też jest takim 


twardzielem? A nie wygląda. 


99 Jestem w zgo- 
dzie ze sobą. 
Może mam 

w sobie wiele 
odcieni jednej 
kobiety. 66 


KATARZYNA SKRZYNECKA (Sukces) 
Z pewnością tak! Ale my, daltoniści, 
nie potrafimy tych odcieni docenić. 


99 Kobieta jest isto- 
tą stadną, więc 
potrzebuje towa- 
rzystwa wielu 
zwierzątek (norek, 
jaguara itp.), ale fa- 
cet, który jej to wszystko 


zapewnia, pozostaje osłem. 66 


ANNA MUCHA (Playboy) 


Ciekawe, jakim zwierzątkiem jest 
Kuba Wojewódzki... Patyczakiem? 


99? Lubię robić 
szalone rzeczy 
— skakałam na 
bungee i cho- 
dziłam po jaski- 
niach. Robiłam 












dużo ryzykownych rzeczy, 

ale nie zrezygnowałam z pod- 
staw. A podstawą w życiu jest 
dla mnie edukacja. 66 
DOMINIKA ŁAKOMSKA (Cogito) 


Uczta się, a potem róbta, co chceta! 


Kazimierz Kutz i Jerzy Hoffman pomogą Włodzi- 
/ mierzowi Cimoszewiczowi w walce o fotel pre- 
zydenta. Reżyserzy dołączyli do jego komitetu 

| wyborczego. „Czemu się pani dziwi?! Czy cho- 
dzi o to, że popieram kandydata lewicy?! Zade- 
| Cydowały kwalifikacje zawodowe i osobiste 
Cimoszewicza, nie jego światopogląd — mówi 

| Kazimierz Kutz w rozmowie z »Filmem«. — Ci- 
moszewicz jest inteligentnym i doświadczonym 
. politykiem o silnym charakterze. A najważniej- 
sze — to porządny człowiek. A poza tym skoro 

| będzie nami rządzić prawica, przyda się dla 
równowagi lewicowy prezydent”. 





Zmarł Eugeniusz Priwieziencew. Absolwent Wydziału Aktorskiego 
PWSFTviT w Łodzi. Grał u Andrzeja Wajdy („Smuga cienia”), Krzysztofa 
Zanussiego („Spirala”, „Cwał”), Agnieszki Holland („Zabić księdza”) 


i Romana Polańskiego („Piraci”). Ostatnio znany był przede wszystkim 
jako organista Antoni Pereszczako z serialu „Złotopolscy”. Miał 59 lat. 
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FOT. PAWEŁ WODZYŃSKI/BEŚW, PIOTR FOTEK/PEPORTER, HENRYK JACKOWSKI/BE8W, CINETEXT/MEDIUM, WOJCIECH DRUSZCZ/REPORTER, ARCHIWUM 
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3.08 — 13.08 


Honorowe 


Leopardy za całokształt twór- 


czości otrzymają reżyserzy: 
Wim Wenders, Terry Gilliam 
i Abbas Kiarostami. 


” Zapis na karcie Microdrive” ao 60 minut 
) z ; ] j zę 
filmów w najwyższej jakości DVD. 


| w” onad 5,5 tysiąca zdjęć w rozdzielczości 
| UXGA (1600 x 1200 pikseli). 


r" Możliwość zapisu do 35 godzin _ 4 
materiału dźwiękowego. 





6.08 — 14.08 


W programie: 100 filmów, 
panorama kina węgierskiego, 
dokumenty, stare filmy ze zbio- 


rów Filmoteki Narodowej, G Z-M [e 500 


bajki i wiele innych atrakcji. 





< Matryca 3 CCD 
o rozdzielczości 5 Megapikseli. 
Absolutnie niepodważalna 
i jakość filmów video 
6.08 — 15.08 |= i zdjęć cyfrowych. 


Przegląd kina 
yjskiego, wę- < 
my o tematyce 
nej. Więcej na: 


tureckiego, ros 
gierskiego, fil 
homoseksual 





Pewna i stabilna. 
Ergonomia i styl. 
Japońska pre ą 
Everio - wolność t 
w cyfrowym świec 


12.08 — 13.08 
W warszawskim 


Kino.Labie: brytyjski festiwal <a 
LYS animacji, teledysków, fabular- 
nych sekwencji gier kompute- 
rowych oraz innych nietypo- 
Najlepsze oo wych filmów. 
otrzymają Granaty. Także *% | ka 
Konkurs Śmiesznego Ki- | 


na Niezależnego „Za- | « G Ż ję MC 1 0 0 








wleczka 2005”. 15.08 PR. 20.08 Elegancki kompakt 
k kieszonkowej wielkości. 
apo łyko Swobodny styl. 
py”, ki eż „Wizje Euro- Everio dla. Each 
Kadieó yserów z 25 | pragnących cyfrowej jakości 
jów. Pokazy filmowe: i nieograniczonej swobody. 


Kino-Teatr Bajka oraz Letnie 


Kino pod Pałace 
m Kult 
w Warszawie. «44 | 


19.08 — 27.08 


Ponad 500 filmów. Fabuły, 
dokumenty i krótkie metraże 
reżyserów dawnej Jugosławii, 
Albanii, Bułgarii i Węgier. 
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Redagują: Elżbieta Ciapara, Agnieszka Gortatowicz 
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LWA ZEWN NAIC JH WOZU ŁI 
mau UCIEC EUSE GZ TWELCE 


SZUMY, ZLEPY, CIĄCI 
Barański o Białoszewskim 


Lekarz Lech Stefański (Janusz Leśniewski) przeprowadza ćwiczenia 
z niewidomą panią Jadwigą Stańczakową (Krystyna Janda). Do pokoju 
wchodzi Miron Białoszewski (Andrzej Hudziak): jest zły, nawet agre- 
sywny. „Miron, zobacz, rozpoznałam fakturę paska” — mówi kobieta. 
„Buty mam ciasne, nogi mnie bolą — odpowiada Białoszewski. — Kup 
mi nowe”. Jadwiga: „Ślepa ma kupować buty dla widzącego?”. 
„Bohema. Miron i Jadwiga” w reżyserii Andrzeja Barańskiego to hi- 
storia duchowego i emocjonalnego związku łączącego wybitnego 
poetę Mirona Białoszewskiego i niewidomą pisarkę Jadwigę Stańcza- 
kową. Związek tych dwojga ludzi był wyjątkowy. Opierał się na bli- 
skości intelektualnej i przyjaźni, nie było w nim zaś erotycznego na- 
pięcia. Z prostej przyczyny: Białoszewski był homoseksualistą. 
Niewidoma Jadwiga prowadziła jego sekretariat, nauczyła Białoszew- 
skiego obsługiwać magnetofon, była kronikarką jego życia, kupowała 
mu spodnie i buty, chodziła z nim do urzędów. Nauczyła się nawet 
pisać na zwykłej maszynie. Z kolei Białoszewski namówił Jadwigę do 
pisania wierszy. Pierwszy jej zbiór, „Niewidoma”, ukazał się w 1979 
roku. Potem pojawiły się kolejne. 
Powstanie filmu o przyjaźni Mirona Białoszewskiego i Jadwigi Stań- 
czakowej było marzeniem Andrzeja Barańskiego. O jego spełnienie 
zabiegał od siedmiu lat. Wykonał olbrzymią pracę dokumentacyjną, 
sam napisał scenariusz. „Tę dwójkę połączyła ciemność — mówi reży- 
ser. — Białoszewski nie lubił słońca, światła. W jego mieszkaniu nigdy 
nie było widno. Zamalowywał szyby czarną farbą. Chciał, żeby od 
świtu do nocy w jego mieszkaniu panował mrok. Ona żyła mrokiem 
na co dzień”. Krystyna Janda: „16 godzin chodzę na planie z za- 
mkniętymi oczami. Widzę siebie inaczej, od wewnątrz. To niezwykłe 
przeżycie”. W filmie występują także Igor Przegrodzki, Krystyna 
Tkacz, Maria Gładkowska, Elżbieta Kępińska, Zdzisław Wardejn 
I Maria Klejdysz. Premiera „Bohemy” zapowiadana jest na jesień. 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


KONKURS SMS-owy 


Jeśli chcesz wygrać płytę 
dvd „OLDBOY”, 
odpowiedz na pytanie: 
Który kadr pochodzi 

z filmu „Oldboy”? 
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KRĘCI SIĘ... 


Zodiac 

Seryjny morderca 
o pseudonimie 
„Zodiac” przez 
ćwierć wieku gra- 
sował w San Fran- 
cisco. Próbowali go wytropić 
dwaj śledczy dziennikarze gazety 
„San Francisco Chronicle”. 

Film, oparty na faktach, nakręci 
David Fincher, twórca „Siedem” 

i „Podziemnego kręgu” . Zagrają 
Jake Gyllenhaal, Robert Downey 
Jr. i Mark Ruffalo. Zdjęcia roz- 
poczną się we wrześniu. 

Chyba że Robert Downey Jr. 
znowu trafi za kratki. 





Przybujli ułani 
Kingę Preis, 
Krystynę Feldman 
i Zbigniewa Zama- 
chowskiego zoba- 
czymy w nowym 
filmie cyklu „Święta polskie”. 
Rzecz będzie o sklepikarzu, który 
zaciekle walczy o pozwolenie 

na sprzedaż alkoholu. Reżyseruje 
Sylwester Chęciński. 

Jak to śpiewał Wiesław 
Gołas? W Polskę idziemy. 
Nim pierwsza seta zaszumi 
w głowie, drugą pijemy... 











Monachium 
1972 

To tytuł roboczy no- 
wego filmu Stevena 
Spielberga. Reżyse- 
ra zainspirowały 
wydarzenia sprzed ponad 30 lat. 
W trakcie igrzysk w Monachium 
palestyńscy terroryści zabili dwóch 
sportowców z Izraela i wzięli za- 
kładników, żądając uwolnienia pa- 
lestyńskich więźniów. W akcji od- 
bicia zakładników zginęło 18 osób. 
Film powstaje na Malcie, choć 

w zeszłym roku pojawiły się plotki, 
że zdjęcia kręcone będą we Wro- 
dławiu. Niestety, nic z tego. 
Spielberg na Malcie, Polań- 
ski i Gilliam w Pradze. U nas 
kręci tylko Steven Seagal. 


The Cleaner 
Komedia. Cierpiący 
na amnezję dozor- 
ca zaczyna wierzyć, 
że jest tajnym 
agentem, wpląta- 
nym w aferę z handlem bronią. 
W roli głównej: Cedric The Enter- 
tainer. Poza tym: Lucy Liu i Eliza- 
beth Hurley. Reżyseruje Les May- 
field — twórca „Flubbera”. 
Komedia z Lucy Liu i Eliza- 
beth Hurley? Do oglądania 
tylko dla cierpiących 

na amnezję. 


NAKRĘĆ FILM, ODWIEDŹ JAPONIĘ! 


UWAGA! JESZCZE MIESIĄC CZEKAMY NA FILMY, KTÓRE 
WEZMĄ UDZIAŁ W KONKURSIE JVC TOKYO FILM FESTIVAL. 


SLABA! Ó4/4 
(144 


[417/114 
ZZAMA 2/74 


DLA ZWYCIĘZCÓW MAMY NAGRODY: 
KAMERY CYFROWE | NAGRYWARKI. 
WIĘCEJ NA WWWJVC.COM.PL; 
WWW.FILM.COM.PL 





Odpowiedź wyślij SMS-em, w treści którego 
wpisz słowo Film, a potem symbol poprawnej 
odpowiedzi np. „Film.a” pod numer 72 35 
(koszt 2 zł netto/2,44 zł brutto). 

Konkurs trwa 4 dni: od 18 lipca 

(od godziny 11) do 21 lipca (do godziny 20). 
Nagradzamy co 20 osobę wysyłającą SMS-a. 


FOT. HENRYK JACKOWSKI/BE8W, MUNAWAR HOSAIN/FOTOS INTERNATIONAL, WITOLD SZCZEKOWSKI/GLINKA AGENCY, ARCHIWUM 
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- --—. INAKRĘĆ FILM 
i WYJ EDŹ DO 
TOKYO! 


żltwien JMS Weerara uzlejzranizun Al EU 

ma przyjemność zaprosić Państwa do wzięcia udziału 
W glgewezzej gadki Kij edwWUeralzS ZAS SWEKAWIJ 
edycji JVC Tokyo Video Festival. 





Jak 


reż. Robert Redford 
232 tys. widzów 





reż. Joel Coen 
41 tys. widzów 


* Tematyka prac dowolna 
o zi govUW AD UELGZSOWA EIWZELUNSYUOW UKE 


reż. Ellory Elkayem » Długość filmu nie może przekraczać 20 minut 


30 tys. widzów 





Elek AVA JJELUZKZc/GIE 
reż. Sophia Coppola 


" 5 wysokiej klasy kamer cyfrowych JVC 














291 tys. widzów 
* A Eels A EL=LAPAYPIEJ e 
reż. Peter Webber NEJ rz LW ZZS ELEN WAEEWIUEWMZLNZUEU 
146 tys. widzów JVC Tokyo Video Festival do Jvouli. 
= 
NElejcje AWAZEN/YNZWIELOWIE 
reż. Paul Weitz 
44 tys. widzów (ej 27. IPH 221, 0/]P)J GF 
2 < 500 000 jenów, podróż do Japonii na Ceremonię Rozdania Nagród, 
ej GZ LLEILENGLUECNY WEWN /CZ 
m Spi 8 „tod GRAND PRIX JVC 
box-office 3.06.05-30.06.05 | i dol.) TNINNIENNA NYM EIT EN ul ztezeELIEWNEJeJKeeT 
| cz fesjonalna k 
BATMAN — POCZĄTEK 135.5 2 Profeo ZZ SE 
MR. 8: MRS. SMITH 133,4 3 W celu wyłonienia najciekawszych projektów 
MADAGASKAR 93.2 5 ka polskiej edycji JVCiokYOMIGECZLESUYA| 
GWIEZDNE WOJNY: CZ. III 78.7 6 zostało powołane specjalne jury. 
THE LONGEST YARD 75.0 5 Przewodniczącym jury Je: Pan MAGNI PROKAS 
CINDERELLA MAŃ 51.3 4 ż redaktor naczelny miesięcznika FILM. 
SISTERHOOD OF THE ... 35.0 4 Prace można nadsyłać do 31 sierpnia 2005'na'adre$; 
REKIN I LAVA: PRZYGODA W 3D 32.8 3 Duzzbizecj I Vej;|Ż PLANIE 
WETeEYAJ I l, 
BEWITCHED 29.5 1 | « TM CC ELE VAZZEEJAELEYZUE 
GARBI — SUPER BRYKA 26.3 1 z dopiskiem: JVCĄOKYO VIDEO FESTIVAL 
cydey Alo (o) (WALCZE LEJ fin TVF ACME się na stronach: 
kai RITA mare WWWANCAJOLEUKUCTAN film. cóm.pl 
6) "LLL w ostatnim w kinach wś WY 
LJGSE 3.06.05-30.06.05 psp | eh "„zdkią 
KAROL — CZŁOWIEK, KTÓRY... 860,7 2 | 9 
ROBOTY 287,0 4 PATRON MEDIALNY 
GWIEZDNE WOJNY: CZ. III 234,3 6 
SIN CITY — MIASTO GRZECHU 176,8 3 
AUTOSTOPEM PRZEZ GALAKTYKĘ 63,5 3 
KRÓLESTWO NIEBIESKIE 57,3 8 
BOOGEYMAN 41,9 4 
ZUPEŁNIE JAK MIŁOŚĆ 31,5 7 
OBŁĘD 19,8 1 
XXX2: NASTĘPNY POZIOM 17,5 4 





OPRACOWANIE: EXPERT MONITOR, WWW.EXPERT-MONITOR.PL, 
WWW.BOXOFFICE.PL 





| TECHNOLOGIE 


— CZYM DO KINA? 


Jak na randkę, ło do kina. Jak do kina, ło furą. Jak furą, to wuUpasioną. Proste? 






z) Dzięki Audi A3 Sportback nigdy nie spóź- 
nicie się na początek filmu. Ta zgrabna 
gablotka przyśpiesza do setki w 7 sekund i mo- 
że pędzić z prędkością 234 km/h. Nawet James 
Bond nie powstydziłby się takich osiągów. __ 










hz Najnowsza odsłona Renault Clio (Ill) potwierdza klasę 
tego rodzinnego auta. Futurystyczny design rodem 

z „Pamięci absolutnej” i świetne osiągi idą w parze 

z doskonałymi wynikami w testach bezpieczeństwa. 
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) Ford C-Max - jest prze- 
stronny i praktyczny. 
Dodatkowo wyróżnia się świet- 


ną dynamiką i właściwościami 
jezdnymi. Idealny na piknik. 


: A a/7 47 
Niekoniecznie „Pod Wiszącą i URE t 
Skałą”... AE 


() Toyota RAV4 - jedyny 
zgrabny samochód tere- 
nowy, oferuje przestrzenne 
wnętrze, stały napęd na cztery 
koła, uchylany dach i sporo 
miejsca na bagaże. Seksowny 
jak Marilyn Monroe. 
eznkkAza 


e 






a 






() Nissan Murano 
- wjeżdża wszędzie i wy- 


gląda wspaniale. Połączenie tere- 
nówki z autem sportowym i ro- 
dzinnym. Silnik V6 o mocy 234 
KM i bezstopniowa przekładnia 
X-tronic zapewnią niezapomniane 
wrażenia. Ponoć Batman ma taki. 


cj 








PROMOCYJNE 


MATERIAŁY 


FOT 


(" jest niewielki, ale dobrze pomyślany. Praktyczne, modułowe wnętrze re- 
kompensuje niewielkie rozmiary, a prostota i przejrzystość deski rozdzielczej sprawiają, 
że jadąc po mieście, poczujecie się jak w „Taxi” 


d 
l 


występować w filmach Jackie Chana. 


2) Dobrze znany zawodnik, jakim jest 

, doczekał się wreszcie 
świetnego silnika diesla. Auto w wersji |-CT- 
DI to propozycja dla szpanerów oszczędnych 
(spala tylko 5 litrów na setkę!), którzy chcą 
jednocześnie zachować sportowe osiągi. 


FURA, LATO I FILMY 


Kino samochodowe to najlepsza 
rzecz, jaka zdarzyła się ludzkości 
od czasu wynalezienia wykałaczki. 
W samochodzie możemy być 
pewni, że osoba, która siedzi obok, 
nie jest chrupiącym, siorbiącym, 
chrząkającym i komentującym akcję 
burakiem (chyba że kogoś kręcą 


() nawet rodzinę Mela Gibsona. 

A dzięki składanym siedzeniom znajdzie 
się miejsce i dla psa. Dostępny również 
w wersji z napędem na cztery koła. 


() Nowy roi się od ulepszeń 
— udoskonalone zawieszenie, układ 
wspomagania kierownicy automatycznie 
reagujący na zmianę prędkości, nowatorska 
skrzynia biegów. Jest tak zwrotny, że mógłby 


Luca Bessona. 


stępny jest w wersji 
3- i 5-drzwiowej. Każda 
z nich prezentuje się wyjąt- 
kowo rasowo, bo projektan- 
ci postawili na połączenie 
sportowej tradycji z funkcjo- 
nalnością. W „Szybkich 
i wściekłych” występował 
jego starszy brat, więc Colt 
pochodzi z dobrej rodziny. 


zmieści 


buraki...), siedzenia mają sporo opcji 
regulacji, a co najważniejsze, wszyscy 
mogą zobaczyć, jaką wypasioną bryką 
podjechaliśmy pod ekran. 
Warszawskie Centrum Handlowe 


Wola Park już po raz trzeci organizuje 


W tym roku seanse będą zorganizo- 
wane na górnym parkingu niebieskim. 
W każdą sobotę o godz. 22.00 






do- 






ie już od dawna znajduje się w czołówce aut 

kompaktowych. W najnowszej wersji architekci położyli 
nacisk na sportowe wykończenie oraz stabilność prowadzenia 
— coś dla Brigdet Jones na zakupach. 


wyświetlana będzie polska komedia. 
W sierpniu zobaczymy: „Dziewczyny 
do wzięcia” Janusza Kondratiuka 
(6.08), „, 
(13.08), „Misia” Stanisława Barei 
(20.08) i „Hydrozagadkę” Andrzeja 
Kondratiuka (27.08). 


A jeśli dopiero zbieracie fundusze 


Rejs” Marka Piwowskiego 


na jeden z powyższych bolidów, to 


nie straconego — do kina można bę- 



























dzie przyjść bez samochodu. Pod 


ekranem o wymiarach 10m x8m 

w pierwszym rzędzie znajdą się ław- 
ki, a dźwięk dochodzić będzie z głoś- 
ników zamontowanych z przodu 
sceny. Kinomani w samochodach bę- 
dą mogli ustawić wskazaną częstotli- 
wość w radiu i dopasować głośność 
do własnego widzimisię albo szeroko 


otworzyć okna i wystawić łokieć... 
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sądziliście, że za fasadą jej image'u kruje się kom- 
plelna pustka? A może nie mieliście racji? Właśnie 
zaczyna się spełniać amerykański sen WERONIKI 
ROSATI. Prawdopodobnie wkrólce 2l-letnia USC 

zagra w filmie Paule Verhoevena. ! 


DOMATOR 





ULZJLELG. WAS EVY UM 











WERONIKA ROSATI) 








eronika Rosati, niczym spadkobierczyni hotelowej fortuny 
Paris Hilton, bryluje na bankietach, gra w serialach, pozu- 





je do zdjęć. Dziecko dyplomaty i projektantki mody opo- 
wiada w wywiadach o związku z 16 lat starszym od niej dziennika- 
rzem Mariuszem Maksem Kolonko (nie mówi o nim inaczej niż „mój 
ukochany”), dzieciństwie (podróżach związanych z pracą ojca, zmia- 
nach szkół i czasie, gdy jako nastolatka nagle stała się córką ministra 
spraw zagranicznych) oraz marzeniach dotyczących międzynarodo- 
wej kariery aktorskiej. Często odbiera się ją jako mieszankę egzaltacji, 
kokieterii i niedojrzałości. Czyli tak jak zazwyczaj w show-biznesie 
bywa. Ale w Weronice Rosati jest pewna osobność. 

Nie przypomina rówieśniczek. Mając 21 lat, wbrew modzie styli- 
zuje się na gwiazdy sprzed pół wieku. Ze swoim wizerunkiem zżyła 
się do tego stopnia (samo prostowanie kręconych włosów zajmuje jej 
godzinę dziennie), że tylko z nim czuje się sobą. 

Ze śmiertelną powagą traktuje cel, który wyznaczyła sobie we 
wczesnym dzieciństwie: być gwiazdą filmową. Żeby go osiągnąć, już 
jako mała dziewczynka uczęszczała na lekcje baletu, do ogniska ak- 
torskiego małżeństwa Machulskich, pracowała w cyrku i stołecznym 
teatrze Buffo. Po kolejnych rolach w serialach („Marzenia do spełnie- 
nia, „AS, „Samo życie, „M jak miłość”) wystąpiła w tym roku 
w swoim pierwszym filmie fabularnym. Rolą Dżemmy w „Pitbullu” 
debiutanta Patryka Vegi zwróciła na siebie uwagę. Jednych zirytowa- 
ła nieznośną manierą, inni zauważyli, że wreszcie „coś zagrała”. Sama 
twierdzi, że rola Ormianki z bazaru, córki szefa mafii, była dla niej 
wyzwaniem. W największy zachwyt wprawił ją fakt, że przez dwa ty- 
godnie przed rozpoczęciem zdjęć reżyser pracował z aktorami, roz- 
mawiając o ich rolach w filmie. Weronice poświęcił szczególnie dużo 
uwagi — m.in. wspólnie odwiedzili dom publiczny, w którym mogła 
porozmawiać z pracującymi tam dziewczynami. Ta metoda pracy 
rozbudziła apetyty w młodej aktorce. Postanowiła wyjechać do No- 
wego Jorku, by uczyć się aktorstwa w Lee Strasberg Film and Theatre 
Institute. Co z tego wyniknie: sukces na miarę — przynajmniej — Jo- 
anny Pacuły czy raczej kariera w stylu Violetty Villas, która przecież 
kiedyś również podbijała Amerykę? Nie wiadomo, na razie nie ulega 
wątpliwości, że Weronika Rosati na naszych oczach staje się samoist- 
nym zjawiskiem rodzimej rozrywki. 


FILM: Dlaczego Nowy Jork? 

Weronika Rosali: Czy jest lepsze miejsce, by uczyć się aktorstwa? 
Lee Strasberg Institute zawsze był moim marzeniem. Tutaj uczyli się 
Al Pacino, Marilyn Monroe. Mam tych samych nauczycieli co Ange- 
lina Jolie. Wiesz, że pierwszy raz zwróciłam się do nich o przysłanie 
materiałów dla kandydatów, kiedy miałam 10 lat? Ta decyzja była 
przemyślana, wymarzona, jest konsekwencją wszystkich moich dzia- 
łań zawodowych. A dlaczego teraz? To był dobry moment, nagle 
wszystko zaczęło do siebie pasować: urlop dziekański w łódzkiej Fi|- 
mówce i to, że mój ukochany jest w Nowym Jorku. 


Udy Mike Figgis zapropo- 
nował mi sesję zdjęciową, 

byłam oszołomiona. 
Poczułam się wyróżniona. 
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F: Zrobiłaś krok i ruszyłaś lawinę. Zagrasz u Paula Verhoevena? 
WR: To prawdopodobne, ale dopóki nie mam umowy w ręku, nic nie 
jest pewne. Wszystko stało się na tegorocznym festiwalu w Cannes. 
Pojechałam na 24 godziny. Zaraz potem musiałam wracać do Nowe- 
go Jorku, miałam ważne zajęcia, których nie chciałam opuścić. Pod- 
czas festiwalu uczestniczyłam w dwóch spotkaniach. Jedno z nich 
odbyło się na jachcie producentów, którzy pracują dla Verhoevena. 
Nasze spotkanie zaowocowało propozycją zagrania niewielkiej roli 
w jego kolejnym projekcie. 

F: Tak po prostu? 

WR: Uznali, że pasuję do tej roli. Ważny był dla nich fakt, że studiu- 
ję w instytucie Strasberga i mówię po angielsku. Ten projekt to ekra- 
nizacja powieści Borysa Akunina „Winter Queen”. Akcja rozgrywa 
się pod koniec XIX wieku w carskiej Rosji. Mam zagrać rosyjską ary- 
stokratkę Elizę. Nie ma co tego wyolbrzymiać, to w końcu niewielka 
rola, ale dla mnie pewien sukces. W końcu do Cannes jeżdżą tysiące 
dziewczyn w nadziei, że ktoś je zauważy. 

F: Co czujesz na myśl, że zagrasz w amerykańskim filmie? 
WR: Mam nadzieję, że dojdzie do realizacji tego filmu. Czuję radość 
i trochę lęku. Jak zawsze, niczego nie można być pewnym do końca. 
Verhoeven realizuje teraz jeszcze dwa pro- 
jekty. Film, w którym mam zagrać, jest 
następny w kolejce. Przygotowania nie za- 
czną się wcześniej niż za pół roku. Wszyst- 
ko może się jeszcze zdarzyć, więc żeby nie 
zapeszyć, spokojnie czekam. Chociaż do- 
stałam już scenariusz, który bardzo mi się 
spodobał. 





Widziałaś zapewne poprzednie filmy Verhoevena. 
Gdyby okazało się, że twoja rola wymaga nagości albo 
scen erotycznych, jesteś na nie gotowa? 
Nie demonizujmy tej nagości w filmach. Jestem aktorką i takie 


sceny są częścią warsztatu. Ta rola akurat chyba tego nie wymaga. 
Mam natomiast wrażenie, że nagość w filmie bywa często używana 
bez uzasadnienia. To łatwy sposób na uatrakcyjnienie jakiejś sceny, 
za łatwy. Kiedy miałam 17 lat, dostałam propozycję zagrania w seria- 
lu „Zaginiona”. Były tam sceny rozbierane i wówczas, będąc w klasie 
maturalnej, nie mogłam sobie na nie pozwolić, dlatego zrezygnowa- 
łam z roli. Teraz jeżeli bym czuła, że to jest ważne dla filmu, zgodzi- 
łabym się. Tak było w „Pitbullu”. Bardzo niepokoiłam się sceną ero- 
tyczną z Marcinem Dorocińskim. Wiedziałam jednak, że ta scena jest 
ważna zarówno w nakreśleniu mojej postaci, jak i jej relacji z boha- 
terem granym przez Marcina. 
„Pitbull” był twoim pierwszym filmem fabularnym. 

Zostałaś dostrzeżona. 

Bardzo się cieszę, bo włożyłam w tę rolę dużo pracy. To nie by- 
ło łatwe zadanie. Emocjonalnie. Zagrałam ormiańską dziewczynę, 
która całe dnie spędza w brudnym mieszkaniu. Sprzedaje wódkę na 
stadionie. Bandyci zabili jej przyjaciółkę. Przygotowując się do tej 
roli, jeździłam na Stadion Dziesięciolecia, poznawałam dziewczyny 
z półświatka, podpatrywałam Ormianki przed Ambasadą Armenii, 
ich ruchy, gesty, mimikę i — co najważniejsze — uczyłam się ormiań- 
skiego akcentu u rodowitej Ormianki. 

Jesteś zadowolona z efektu? 
Nie umiem siebie oceniać. To nieco irytujące, że dopiero teraz 


zobaczono we mnie aktorkę. Przecież wystąpiłam w ośmiu serialach! 


zobaczono we mnie aktorkę. 


W „Tak czy nie” Bugajskiego zagrałam jedną z głównych ról u boku 
Lindy, Kolbergera. W czasie zeszłorocznego Camerimage wystąpi- 
łam w projekcie „Klatka” Sławomira Idziaka i fabularyzowanym fil- 
mie „The Green Room” o Davidzie Lynchu. „Pitbull” nie był moim 
debiutem. 

F: Ponoć zobaczymy telewizyjną wersję „Pitbulla” ? 

Robimy dokrętki w końcu sierpnia. Nie znam jeszcze scenariu- 
sza, ale podobno Patryk wykonał świetną robotę. 

F: Zeszłoroczny festiwal Camerimage był dla ciebie 
wyjątkowo szczęśliwy... 

Tak. W Łodzi spotkałam też Mike'a Figgisa. Gdy zaproponował 
mi sesję zdjęciową, byłam oszołomiona. Zostałam pierwszą polską 
aktorką, którą fotografował. Czuję się wyróżniona. 

F: Czym różni się nauka w szkole aktorskiej na Manhattanie 
i w łódzkiej Filmówce? 

Tutaj stawia się na indywidualny rozwój. Nikomu nie prze- 
szkadza, że poza nauką pracujesz. W łódzkiej szkole nie miałam 
możliwości jednocześnie studiować na drugim roku i grać w seria- 
lu. Musiałam wybrać. Zdecydowałam się na „M jak miłość”. Nie 
mogłam zerwać umowy z producentami, stąd urlop dziekański. Tu 
zdobywanie praktycznych doświadczeń w filmie jest mile widziane. 
Poza tym każdy sam decyduje, czego chce się uczyć. Z 40 przedmio- 
tów wybierasz 10, na których skupiasz się podczas semestru. Zde- 
cydowałam się przede wszystkim na zajęcia związane z praktyką 
aktorską: pracę z kamerą, zajęcia aktorskie i historię filmu, która fa- 
scynuje mnie od zawsze. Postanowiłam nie tracić czasu na taniec 
czy zajęcia sportowe. Przez lata trenowałam różne sporty. Teraz 
chcę się zajmować tylko tym, co jest mi potrzebne do kariery aktor- 
skiej. Poza tym pracujemy głównie na mojej ukochanej dramatur- 
gii amerykańskiej. Właśnie przygotowuję na zajęcia moją ulubioną 
rolę Maggie z „Kotki na gorącym, blaszanym dachu” Tennessee Wil- 
liamsa. Zrobiłam także prezentację na temat „Chinatown” — filmu, 
który uwielbiam. 

F: Jak spędzasz czas w Nowym Jorku: imprezy, przyjaciele, 
bankiety? 

Rzadko wychodzę z domu. Jeżdżę tylko na zajęcia lub na 
Broadway do teatru. Kiedy nie mam zajęć, siedzę w domu, oglądam 
filmy i czytam. Uwielbiam Arthura Millera i Bernarda Shawa. Ale 
w Stanach najbardziej cieszy mnie dostęp do ogromnej ilości ksią- 
żek o filmie. Pochłaniam je. Właśnie kupiłam sobie książki krytyków 
filmowych Davida Thomsona i Rogera Eberta oraz autobiografię 
Jane Fondy „My Life So Far”. 

F: Naprawdę nigdzie nie bywasz? Trudno w to uwierzyć. 
W Polsce nie ma kroniki towarzyskiej w kobiecym piśmie 
bez twoich zdjęć. 

Masz rację. To dla mnie samej zagadkowy fenomen. Bywam te- 
raz w Polsce rzadko, pojawiam się na jednym, dwóch wydarzeniach, 
a potem zdjęcia krążą w prasie i żyją swoim życiem przez długi czas. 
To bardzo dobre dla aktorki, ale niektórzy mogą mieć wrażenie, że 
nic innego nie robię, tylko chodzę na imprezy. Jestem tam w końcu 
zapraszana. To są premiery, festiwale lub imprezy związane z moim 
zawodem — więc co w tym złego? Taka jest rola aktorów. W Stanach 


to jest oczywiste i nikogo nie dziwi. 
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F: Nie lepiej byłoby odwiedzać przyjęcia właśnie 
w Nowym Jorku? 

Pobyt tutaj postanowiłam poświęcić szkole i jak najwięcej się 
nauczyć. Jeśli gdzieś chodzę, to na Broadway. Parę dni temu byłam 
na „Szklanej menażerii” Tennessee Williamsa, którego uwielbiam. 
Jessica Lange, która gra główną rolę, jest wyśmienita. Miałam też 
okazję z nią porozmawiać. Poza tym byłam na oscarowym przyję- 
ciu Miramaksu. Poznałam stajnię aktorską Harveya Weinsteina: 
Leonardo DiCaprio, Cate Blanchett, Renće Zellweger. Poznałam też 
Martina Scorsese, który zaskoczył mnie znajomością polskiego 
kina. Alec Baldwin dał mi parę świetnych rad. Okazało się przy oka- 
zji, że jest sąsiadem Maksa w New Jersey. 





F: Z kim i u kogo chciałabyś zagrać? 

Uwielbiam Adriana Lyne'a, Martina Scorsese, Romana Polań- 
skiego. Mogę oglądać ich filmy nieustannie. Jeśli chodzi o aktorów, 
to zagrałabym z każdym. Od każdego mogę się czegoś nauczyć. 
Z aktorek najbardziej uwielbiam te z lat 50. i 60. One są moimi 
idolkami. Fascynuje mnie ich kobiecość, tajemniczość, styl. Coś, 
co dzisiaj jest bardzo rzadkie. 

" Na co dzień nie czujesz się zniewolona tą swoją pewnie 
męczącą stylizacją? 

Nie. To jestem ja. Myślę, że musiałabym stosować męczącą sty- 
lizację, gdybym chciała zmienić swój styl. Czasami na sesjach zdję- 
ciowych styliści upierają się, by zburzyć mój wizerunek Chcą mnie 
przebrać i przerobić. Ja oczywiście przestaję się dobrze czuć i jestem 
mniej skłonna do współpracy. Aż w końcu po kilku godzinach, pa- 
trząc na efekt swoich wysiłków, przyznają mi rację. Mówią: „Rzeczy- 
wiście, tak wyglądasz lepiej”. Na szczęście zwykle mam przyjemność 
pracować z ludźmi, którzy szanują mój indywidualizm. 
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F: Zaprzyjaźniłaś się z kimś w Nowym Jorku? 

Mam znajomych ze szkoły, z którymi wspólnie pracujemy, ma- 
my próby, zajęcia. Ale nie są to głębokie przyjaźnie. Tutaj wszyscy są 
dość zajęci, mają szkołę, pracę i nawet nie chodzi o to, że są skupieni 
tylko na sobie, ale po prostu nie ma zbyt wiele czasu, by prowadzić 
intensywne życie towarzyskie. Co, jak już mówiłam, zupełnie mi nie 
przeszkadza. Spędzanie czasu w domu na czytaniu i oglądaniu fil- 
mów to moje hobby. Jestem domatorką. 

F: To dlatego, że miałaś szczęśliwe dzieciństwo i rodziców, 
z którymi jesteś tak silnie związana? 

Nie wiem, czy dlatego. Moje dzieciństwo także bywało trudne. 

Od początku mieszkaliśmy w różnych krajach. Chodziłam do szko 
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ciągle muszę coś udowadniać. Tym bardziej pobyt w Stanach stał sie 
dla mnie ulgą. Tutaj nikt nie wie, kim jestem, ludzie są uśmiechnięci 
i tolerancyjni. Wszystko, co robię, robię na własny rachunek. Nie ma 
miejsca na złośliwe komentarze. 

F: A jak sobie dajesz radę bez mamy, z którą chyba 

dotąd nigdy na dłużej się nie rozstawałaś? 

Rzeczywiście. Mama jest najbliższą mi osobą. Jest nam trudno, 
gdy się rozstajemy. Ale minimum dziesięć SMS-ów dziennie spra 
wia, że tak naprawdę cały czas mamy kontakt. Są jeszcze telefony, 
maile. Mama przyjeżdża do mnie co jakiś czas na kilka dni. 

F: Czujesz, że część swoich sukcesów zawdzięczasz 
znanym rodzicom? 

Bardzo wiele im zawdzięczam, ale na swoje sukcesy bardzo 
ciężko pracowałam sama. Bycie dzieckiem znanych osób jest często 
obciążeniem. Ale to powoli się wyrównuje. To ja przedstawiłam 
moich rodziców Romanowi Polańskiemu, Adrienowi Brody'emu 
czy Davidowi Lynchowi. Więc kto jest bardziej znany? 
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60 minut za darmo 
— możesz załatwić tyle spraw! 


telefon domowy 
| plan tp 60 minut za darmo | 


Jest wiele spraw, które chciałbyś załatwić przez telefon? 
Skorzystaj z darmowych połączeń! Teraz w ramach abonamentu 
masz aż 60 darmowych minut na połączenia lokalne 

i międzymiastowe oraz z internetem przez modem. 

Do wykorzystania o dowolnej porze! 


Darmowe rozmowy objęte abonamentem dotyczą połączeń realizowanych poprzez sieć tp. 
Ceny oraz szczegóły oferty dostępne są w cenniku i regulaminie tp. 


znajdź rozwiązanie dla siebie: 


Zacek 4 9393 | www.tp.pl kJ 
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„Wyspe” to futurystyczny dreszczowiec 
z ambicjami. Ale czym byłby nowy film 
MICHAELA BAYA bez paru wybuchów? 


FRED SCHRUERS 
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o pięciu latach współpracy z reżyserem Michaelem Bayem ko- 

ordynator kaskaderów Kenny Bates potrafi wyczuć obecność 

swojego szefa z dużej odległości. „Jesteśmy jak bracia, którzy 
nie mogą przestać sobie dogryzać” — powie później Bay, ale na razie su- 
nie za Batesem, w charakterystyczny dla siebie sposób powłócząc no- 
gami. Gremium, do którego zwraca się koordynator — kilkudziesięciu 
doświadczonych kierowców-kaskaderów — w ciszy słucha krytyki prze- 
prowadzonej przed momentem próby kluczowej sceny pościgu w re- 
alizowanym przez Baya futurystycznym dreszczowcu „Wyspa. Po 
prawdzie, scena przypomina pokazową demolkę na pełnej prędkości. 
„Dostrzegłem dużo świateł hamulców — mówi Bates. — No, panowie, 
w ten sposób nie będziemy rozmawiać”. „Dobra, Kenny — włącza się 
Bay. — Zaraz zagadasz wszystkich na śmierć. Chcę zacząć kręcić. W na- 
szym helikopterze kończy się paliwo”. 

Kilkanaście metrów wyżej, w posprejowanym na czarno helikopte- 
rze, pilot Alan Purwin zatacza leniwe koła, tnąc słoneczne, zimowe 
niebo nad L.A. Strzelec wychyla się z kabiny — i jego, i Purwina będzie 
można zobaczyć na ekranie, jak zniżają się, by celować w bohaterów, 
Lincolna Six-Echo i Jordan Two-Delta. Owa para (odtwarzana w spo- 
kojniejszych sekwencjach przez Ewana McGregora i Scarlett Johans- 
son) zbiegła z ośrodka, w którym mieszka wielu im podobnych. To 
małe, zamknięte miasteczko krewniaków, którzy w bliskiej przyszłości 
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zostali sklonowani z fragmentów DNA i wyhodowani na dorosłych 
o mentalności średnio rozgarniętego 15-latka. „Jesteśmy jak dzieci 
— mówi Johnansson. — Nie mamy pojęcia o niczym — poza światem 
stworzonym specjalnie na nasz użytek”. Klony wiodą ściśle zaprogra- 
mowane życie, w nadziei, że pewnego dnia dane im będzie wygrać 
los na loterii i udać się na tytułową wyspę. 

„Cała nasza społeczność — wyjaśnia McGregor — opiera się 
na idei, że świat zewnętrzny jest skażony. Dlatego nie wolno 
nam się stąd wydostać... Do chwili, kiedy przychodzi czas, by 
udać się na wyspę. Wówczas trafimy do raju, jedynego miej- 
sca na Ziemi, które nie zostało skażone. Mamy tam wieść 
spokojny żywot, pływając, leżąc na plaży i rozmnażając się. 
Co jest fajnym zajęciem, jeśli tylko staje się dostępne”. 

Prawda okazuje się bardziej dramatyczna. Klony wychodzą 
na zewnątrz tylko wtedy, gdy ich żyjące na wolności oryginały potrze- 
bują jakiegoś organu lub części ciała. Kiedy Lincoln odkrywa ten okrut- 
ny fakt, wraz z Jordan zaczyna ucieczkę w stylu klasycznych filmów ak- 
cji. „Wyspa” rozmachem dorównuje wcześniejszym dokonaniom Baya: 
„Bad Boys, „Armageddonowi” czy „Pearl Harbor”. Reżyser doskonale 
wie, że ze średnią 148 milionów dolarów zysku za film w samych Sta- 
nach ma na planie pełne prawo do łagodzenia konfliktów swoją ulubio- 
ną frazą: „Zaufajcie danym box-office' u”. 






Ewan McGregor 

i Scarlett Johansson 

— ucieczka w stylu kla- 
sycznych filmów akcji 
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KOLIZJA ZA 15 TYS. DOLARÓW 

Dzisiaj Bay z ekipą kręcą odcinek pościgu, w którym McGregorowi i Jo- 
hansson udaje się uciec strażnikom dowodzonym przez Djimona Ho- 
unsou. Wskakują na ciężarówkę wiozącą ogromne koła kolejowe akurat 
w momencie, kiedy ta nabiera rozpędu, opuszczając miasto i wjeżdżając 
na autostradę. Za nimi rusza ekipa gońców, w skład której wchodzi 
armada dogde ów magnum (dochody z product placementu w filmie 
wyniosły milion dolarów) i dwa zdalnie sterowane monstra — Humvee 
oraz samochód pancerny, wszystkie skazane na ostrą kolizję. 

Dalej akcja będzie się rozgrywać na trzymilowym odcinku przemy- 
słowego korytarza zwanego Końcową Autostradą Wyspy, uczęszczanego 
głównie przez mewy żerujące na śmieciach w punktach recyklingowych. 
Dla Purwina ten pościg to prawdziwy tor przeszkód. Niegdyś zdarzało 
mu się filmować przeloty pod wiaduktami, a w ciągu 13 lat współpracy 
z Bayem (był m.in. koordynatorem scen powietrznych w „Pearl Har- 
bor”) niejeden raz złamał regulamin Administracji Związku Sił Po- 
wietrznych. Ale teraz chudy jak patyk Purwin będzie latał wyżej, 
przeskakując nad mostami, a ze szczególną uwagą wznosząc się nad nie- 
przyjemną plątaniną drutów wysokiego napięcia. 

Szlakiem Purwina podąża drugi helikopter prowadzony przez bry- 
tyjskiego weterana marynarki Davida Parisa. David Nowell, z pewnością 
najbardziej utalentowany powietrzny operator filmowy, z fotela pasaże- 
ra steruje kamerą zainstalowaną pod kadłubem. „Tylko uważaj na fru- 
wające odłamki” — ostrzega go Paris. Tuż za polem zasięgu kamery dwa 
pojazdy strażackiego pogotowia drogowego sąsiadują z karetkami. 
Wystarczy jeszcze czasu na ostatnią wymianę zdań między Batesem, eki- 
pą ratunkową a kierowcami, którym zostało jedno podejście na właści- 


we odegranie najważniejszej sceny, wartej ni mniej, ni więcej, tylko 
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15 tys. dolarów. Koordynator zaprasza ludzi do wąskiego koła, by po- 
nownie omówić szczegóły. „Jeśli ktoś dostał zadyszki, niech dotknie klat- 
ki piersiowej. Damy mu króciutką przerwę. Jeśli pojazd się wywrócił, 
postawimy go. Uważajcie na bomby odpalane przez pirotechników. 


Trzymajcie się na bezpieczną odległość”. 


STEVEN CHCE BYC JERRYM 
„Wyspa , która wchodzi na nasze ekrany 26 sierpnia, zaczęła się od po- 
mysłu wysmażonego naprędce przez scenarzystę Caspiana Tredwella- 
-Owena. Jego inspiracją były dokumenty o klonowaniu oraz biblijne 
opowieści o Adamie i Ewie. Jak wiele innych scenariuszy, także ten naj- 
pierw trafił do Stevena Spielberga, a raczej do jego partnerów z Dream- 
Works: Adama Goodmana i Marka Haimesa. Ci wyśledzili Spielberga 
w Japonii, a w Indiach producentów Waltera Parkesa i Laurie MacDo- 
nald. Wiele lat wcześniej to trio pracowało nad podobnym projektem na 
podstawie powieści „Spares”. „Wtedy nie udało nam się wymyślić prze- 
konującej adaptacji — mówi Parkes. — Ale zawsze interesował nas temat 
ludzkich klonów. Więc od razu powiedzieliśmy: To brzmi super”. 
Spielberg zadzwonił do Baya, którego wszystkie poprzednie filmy 
wyprodukował zaprzyjaźniony rywal twórcy „E.T.” — Jerry Bruckhei- 
mer. „Pierwsze, co powiedział Steven, to: Mam nadzieję, że Jerry się nie 
wścieknie, lecz chcę zostać twoim nowym Bruckheimerem” — wspomi- 
na Bay. Spielberg dał Bayowi zaledwie jedną noc na przeczytanie scena- 
riusza i decyzję, grożąc, że pokaże tekst większej liczbie osób. Mimo 
odczucia, że „piekielnie przeładowany , 140-stronicowy scenariusz 
potrzebuje interwencji w trzecim akcie, Bay podpisał kontrakt na pro- 
dukcję, którą widział jako wizjonerską opowieść o wymyślonym świe- 
cie. „Początkowo planowaliśmy umieszczenie akcji filmu w roku 2085 
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Ewan McGregor 
to talent na miarę 
Harrisona Forda 

- twierdzi Steven 
Spielberg. 


Work in progress 
- narodziny klona 
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a diimoń Pa Hounsou 
TOW WZUJ 


e" strażnik na czele 
pościgu 


— stwierdza reżyser. — Powiedziałem sobie: Świetnie, wreszcie mogę zro- 
bić moją historię science fiction”. 

Parkesowi i MacDonald bardzo spodobały się pomysły Tredwella- 
-Owena. „Caspian wykreował ten świat i wszystkie postaci, cała idea by- 
ła jego — mówi Parkes. — Ale również on dostrzegł wady trzeciego aktu. 
Scenariusz przekazano do poprawek scenarzystom serialu „Alias, Ro- 
bertowi Orciemu oraz Aleksowi Kurtzmanowi, którzy niedawno zakoń- 
czyli pracę nad sequelem „Zorro” produkowanym przez Parkesa i Mac- 
Donald. Z udziałem Baya zaproponowali krótszą historię losów Jordan 
i Lincolna, która mimo wszystko będzie, jak dyskretnie zauważa Parkes, 
„intelektualnie ambitniejsza” od poprzednich dokonań Baya. 

DreamWorks zaprosiło Warner Bros. do wyłożenia połowy ocenia- 
nego na 120 milionów dolarów budżetu w zamian za prawa dystrybu- 
cyjne na zagranicę. Zobowiązany do zarobienia wyjątkowo imponującej 
kasy Bay zgodził się umieścić akcję w roku 2020 i rozpoczął poszukiwa- 
nia gwiazd, które pomimo rosnącego zaplecza fanów nie będą niemoż- 


liwie kosztowne. 





PIERWSZA EREKCJA KLONA 

McGregor wiedział, że jego bardziej artystycznie nastawieni znajomi 
z pogardą odniosą się do decyzji wzięcia udziału w amerykańskim fil- 
mie akcji. „Jasne, że pojawiła się ta kwestia, nie dlatego, że to film robio- 
ny przez hollywoodzkie studio, ale dlatego, że to obraz Michaela Baya” 
— mówi McGregor ubrany w stylowy biały kombinezon, w oczekiwaniu 
na kolejne ujęcie. „A odpowiedź jest zawsze jedna: postanowiłem wziąć 
w tym udział, bo uznałem, że to dobry scenariusz. Ta historia o czymś 
opowiada. Komu nie spodobałby się pomysł, by skanować organy i uży- 
wać ich, kiedy jakieś dziecko potrzebuje wątroby? Ale jeśli ma ona po- 
chodzić od żywego człowieka, to już coś innego. A jeśli robić duże kino 
akcji, to tylko z Bayem. On jest królem gatunku”. 

Choć McGregor namęczył się już przy technicznych trikach w trak- 
cie realizacji początkowych części „Gwiezdnych wojen”, był zachwycony 
pracą z Bayem i Erikiem Brevigiem, guru firmy Industrial Light 8: Ma- 
gic. Zwłaszcza nad sekwencją walki z samym sobą, gdzie Lincoln staje 
twarzą w twarz z mężczyzną, z którego DNA został poczęty. „Gram 


pociąg, choć ich erotyczne pragnienia brutalnie słłamszono. 
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"McGregor i jego 
SO ODAUCU! 
kombinezon 


UZURCYCUW SE 
Bay skupił się i na 
eksplozjach, i na 
budowaniu postaci. 
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„Ona jest bardzo dojrzała i dą tego tę'piezłe, Ziółko” 


7 mówi.McGregor 0 Johansson. 


McGregor: „Jeśli robić duże kino akcji, to tylko z Bauem”. 


Toma, Szkota — tłumaczy aktor. — To bogaty, rozpieszczony facet, który 
nic sobą nie reprezentuje. I gram Lincolna, Amerykanina, klona wycho- 
wanego w amerykańskim społeczeństwie”. „Ewan ma w sobie szczegól- 
ne chłopięce zadziwienie światem. To mi się w nim podoba — mówi Bay. 
— Spielberg twierdzi, że Ewan wygląda jak młody Harrison Ford. Na 
końcu filmu jego postać naprawdę nabiera wyrazistości”. 

Miłośnicy kina docenią na pewno udział Steve'a Buscemiego. Ak- 
tor wciela się w rolę pracownika zamkniętego ośrodka, który zaprzyjaź- 
nia się z Lincolnem oraz pomaga parze w ich ucieczce do wolności. 
Sean Bean wkłada całe serce w rolę Merricka, doktora prowadzącego 
ośrodek dla klonów, dojrzałą, pełną współczucia, choć nieco zwariowa- 
ną osobowość, jedną ze swoich najlepszych ról od „Patriot Games” „Ten 
bohater to wizjoner — komentuje Bay. — A bywa, że wizjonerzy muszą 
postępować bez skrupułów. Nawet odtwarzanemu przez Djimona 
Hounsou skorumpowanemu strażnikowi zdarzają się w trakcie pracy 
przypływy moralnego niepokoju. 

„Film nie jest wyłącznie nagromadzeniem wybuchów i ckliwej 
muzyki — mówi Johannson. — To naprawdę interesująca historia, 
w swoim gatunku porywająca. Nie chodziło nam tylko o to, by po wyj- 
ściu z kina ludzie zastanawiali się, czy powinni się klonować. Film opo- 
wiada o losie i o tym, że ci bohaterowie nadal odczuwają do siebie po- 
ciąg, chociaż ich seksualne pragnienia stłamszono”. Bay nakręcił nawet 
zabawną scenę (w ostatecznym montażu została wycięta) pokazującą 
zdziwienie Johansson wywołane pierwszą erekcją Lincolna, po tym, 
jak przestaje działać lek hamujący libido. 

„Nigdy nie grałem z kimś równie młodym, ale ona jest bardzo doj- 
rzała i do tego to niezłe ziółko — mówi McGregor o swojej filmowej 
partnerce. — Michael potrafi być trudnym klientem, a przy tym łatwo 
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wpada w złość, nie z naszego powodu, lecz w związku ze sprawami 
technicznymi. A Scarlett zawsze potrafi mu to wypomnieć, co jest 
dosyć zabawne”. Bay przyznaje, że Johansson umie pokazać pięść z wy- 
prostowanym środkowym palcem. „Nazbieraliśmy sporo fajnych 
filmowych kawałków, kiedy na przykład ja wiszę kilka metrów nad zie- 
mią, a on wykrzykuje coś w stylu: Pomyśl tylko, jeszcze dwa tygodnie 
ze mną. A ja na to: Pieprz się, sukinsynu! Ale wszystko na zasadzie za- 
bawy” — deklaruje aktorka. 


LICZY SIĘ HISTORIA 

Gdy rusza akcja na autostradzie, Bay znajduje się w jej środku w pod- 
rasowanym, wyścigowym mustangu o niskim podwoziu naznaczonym 
bliznami po wcześniejszych kraksach. Kawalkada rozpędza się do setki, 
kiedy pirotechnicy odpalają ładunki, a samochód opancerzony i Hum- 
vee wylatują w powietrze. 

Dym snuje się po planie, roztrzaskane pojazdy kołyszą się łagod- 
nie, a dublerzy zaczynają machać: pocieszająca oznaka, że przeżyli. Po 
całej akcji Bay jest uszczęśliwiony i spokojny. „To niebezpieczny świat 
— stwierdza. — Jestem szczęściarzem. Mam niezłe osiągnięcia w dziedzi- 
nie bezpieczeństwa”. 

To jasne, że na obecnym etapie kariery Bay całkowicie ufa swoim 
umiejętnościom w dziedzinie stłuczek i pościgów. Jednak tym razem 
równie dużo wysiłku włożył w budowanie postaci i chce zwrócić uwa- 
gę raczej na to, czego NIE należy się po nim spodziewać. „Nie zawsze 
chodzi wyłącznie o kręcenie ładnych ujęć, chociaż pewnie, że lubię ład- 
ne filmy — mówi. — Ale tak naprawdę liczy się historia. Im jestem star- 
szy, tym bardziej mi zależy, żeby widzowie czuli ekscytację, uniesienie, 
rozbawienie. Chcę zajrzeć w ich dusze” Bi 
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CINEK TELTTIN 


ochodzi północ, godzina drogi od 
OO OSDCZZAYCO WOW NYZJCIWZE 
dać. Zostawił po sobie błoto do ko- 
stek. Pośrodku oświetlonego reflektorami 


EO OWOCOWA WADUIOJCILCHCNE 


m o. tobus i transporter opancerzony w jednym. 
Przy ogromnym kole widać zwijającego się 

Wd OS ZZA ZZ ZS LUTEOCWZISSCECE 

nę brzucha, w drugiej ściska strzelbę. „Ru- 

s ZZ ZYWO SACJAU (UGONA LSZYZZJR CYC 


Wracają, , żeby dówacówożcz cię dopaśt. George A. Romero chichocze. Krzyczy: 
„Ziemia żuwuch j[Sjsjsy je ciąQ dal- KOTTTOGECZE OPZZ ZY CN NIUNIE 
cy48 ajy4zdyV(Ja[2 ajy4zdu 20 laty kla- tory. Reżyser góruje nad aktorami (193 cm 

: : Ą | wzrostu) — genialny, wiecznie POZA ASY 
SUCZNEJ SGO! 0 zdajjjje a kamerą CJA AZE AOS NIELIOWNIN OCZ CE 
zagia stanął zwaliowenu starszy pon pierosem Winston Red zwisającym z kącika 
[F|=i8|-46|= A. ROMERO. PY CYNY) TOS ONEM UGI PELIONSNU CNET 


GONSOAWOCZOSUCANOSZAN JSC 





WO UG W CG WSO LIW ESUUTZYNOW U GC 
[GO OWZU CZYNNA ZZACAU(OSCZNYAC 
dwóch ujęć. Kieruje broń na Simona Bakera 





GUIN ZENCOSOGZZCCEINSKANSA 
pi: „To coś, czego zawsze w tobie nienawidzi- 
łem, Riley. Urodziłeś się trzeciego i przez 


całe życie myślisz, że trafiłeś trójkę . 


| w zimną kanadyjską jesień. Ale 65-letni reży- 
; ser jest w swoim żywiole. „Ziemia żywych 
trupów” to czwarty odcinek cyklu, który roz- 
p 8 począł „Nocą żywych trupów” (o filmie pi- 
ZWANEGO UUSNE KOZUB LICA 
ZONA NS COWZTO AEK YZ OJEW 
ZOP WOZY WZNNIATE 
SA ZZIKULWAKOZZOWO ZZ CZUZACZU 
w latach 30. i 40. Opowiadały o rytuałach 
wudu i na ogół były płaskimi horrorami. $y- 
tuacja uległa zmianie w październiku 1968 
OSA OKS SZ EUONGNNUANCCZE 
WO OOZZECONZWE OZZONZI ERO CU (OBIUUESZY 
: 1.4 dolarów) „Noc żywych trupów. Nakręcona 
a przez Romero, reżysera reklam z Pittsbur- 
* UTNZONIEWUNO CZESC CANUNSCH 
bo zombie wyglądały tutaj zupełnie niewin- 
OSO LIUCWEZ OJAWCZAWYCZIOAYC 
dzieli, o co właściwe chodzi. Trupy spacerują 
MOJ ZOO RUAWSOISZZYSKO UTA 
Romero planował, że „Noc” będzie 
pierwszą częścią trylogii pokazującej kolejne 
SOD AO SOWA CNINUCZZZZZO UC 





NOWIN UZYCIU SADWRZINCIOŚNIN USA 
watne pieniądze w film i sprzęt. Zwerbował 





mieszkańców Pittsburgha na plan. Zagrali 





w rL: | 


Gęniusz filmów siej George A. Romero 
- wyjątkowo nieuśmiechnięty 


ZOO CZEG KOCI SZZAZIZANZIOWYC CNA 
nałe i obrzydliwe dzieło w czasach wietnam- 


SOW LEL OWOCE O MUSOWCNCJECNN 
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WUALDZZORIWI rwciąż OURYCZENOSTNNNH 
z dzieckiem UUUSZAJRISY 
ZZYSNONOONYE byli 
pacynkami k ZUW U CZCZERI STOUEE 
diabelskiego lalkarza. To byliśmy my. 
NOSZUNZAENUNLOWYNE 
dlatego, że — całkowicie wbrew intencjom 


ABUUMNANO 
* 
martwe rami 









ALSZI 


ZES CEJ UZYWA SOOSSKOYSONYNNNCE 
sistowskiego (jedyny czarnoskóry bohater 
ginął, uznany przez bialych za zombie). „Du- 
UO CTECZUCZUWDYWJ ENZYM 
aktorem wśród naszych przyjaciół = wspo- 
mina Romero. — A że był tzarny..”. Kilka 
tygodni po zakończeniu WKOUU STĘZYUCE 

R A NUWJNUNSCAWA 
MONAYCEZCZ TYLU SAINNONIGNAWYE 
stępnych częściach. ANSSUGO * od tego 
wymigać” — mówi. 

Kolejny epizod, „Świt żywych kopów” 
wyśmiiewający kulturę konsumencką kosz- 
mar w technikolorze, miał premierę w 1979 
ISTA Film za | OEUINOYRUUEOZATNONI 
40 milionów i doczekał się legionu naśla- 
dowców. Ale mimo tego sukcesu z trzecią 
częścią sagi — „Dniem żywy. trupów” — by- 
WNOWZBNIJCIEWKTNZZWKCSGONZ 
— mówi Romero. — Potrzebowałem 7 milio- 
LOW ZOSTANA NNOZYARINA 
chcieli, by al OŻONWOWSTOCOSOŁINA 
UO WCEP O ZEN CZYNONANU NE 
USN V/ roku życia. MEK że nie 
będę Sobie ZZ AO LETS USETIWYZE 
USA niliony. Wziąłem te 
powiedziałem, żeby dali mi sio: 


GEECE 
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„ oddać, że wykreował W 


miliony, 





„Dzień żywych trupów” powstał w 1985 
roku, nie miał odpowiedniej kategorii i zaro- 
bił zaledwie 5 milionów. Romero porzucił 


_ zombie. Pracował przy kilku projektach ga- 


 GODINDNO PUOSNU 
. Trzeba mu jednak 
orzec współczesnych 


KUINTNUUSZA I 
oraz Stephenem Kingi 


filmów o zombie. Stworzył reguły dla face- 
| OWU IUCN OJCOUUFCAWNATZYNCH 
DUUŻZENUONICZ A UUYSYCNSZANCZICZ 
nego filmowca. 


REGUŁA |: TRZYMAJCIE SIĘ RAZEM, 


Z w4a | uĄ fu |- 

Romero, aby robić takie filmy, jakie lubi, po- 
LŻSUUSO NT UGANU CHOR CZUNIOWKYLZZAŃ 
realizacji „Żywych trupów” spotykają się 
wciąż ci sami ludzie. 
m.in. Tom Savini, który robił charakteryza- 
SOKUUZNWUUUCZEZOANIATNCGSZATOAH 
OCUNCUOSO USN SZUGTUUZUG NU TAR 
OBUCOWZG UZO OOWNCZNZAE 
stawicielka drugiego pokolenia: „horrory- 
stów , córka Dąrio Argento — Asia. 
„Przydałby mi się manicure, ale to chyba 
RZORIKO WERORETORY DUTKZICE 
żu, ubrana w SCARS SURZCAZNNE 
SZYNY podkoszulek UCZOZUOWYCWUNU CHI 
przypasane do ud, niczy UNRLOOSETEKENUE 
Bohaterka Argento to UODALULONINURWZCH 
stała żołnierzem. Riley uratował ją prosto 


nie. 






z ringu, gdzie walczyła jako gladiator. Zom- 
UCZUCIE NEJ SOAWJISWTAUSCSZSNNNYA 
„Pojawia się między nami pewne napięcie” 
- opowiada Argento, lecz odmawia dalszych 
wyjaśnień. Dodaje tylko, że romans w filmię 
Romero musi być odrebinę głupi. Aktorka 


ZUOBUNSUKZE SKYSUNDURNCICAWNICE 


łam obsesję na punkcie »Świtu«. Potrafiłam 
go oglądać pięć razy dziennie”. 

Baker grzeje dłonie przy piecyku i zaba- 
wia dźwiękowca recytacjami w stylu DZ 


MUKCEJU OWU OTOZZNARNO LANOS IEC 





NEWUGUEWACNIWACANNI 
„ 


z "4 w 

że zamiast blae screenu na planie u Rontero 
OSZCZ UCZONO NANH 
„George lubi chaos "mówi. — Więc przed 


ZUSSETNOWSTZZTOWNNIEWNIOCZKYO IO 


SUSZU GINURYCZNY nastrój, np. > Mie 
Road Warrior«. * i 


Wygląda na to, że„Ziemia? "naprawdę bę- 


U OSZCZ SPZOZ YONYIZUNIE 
nie opanowały planetę. Grupy ocalałych 
chronią się w enklawach. Czarny rynek han* 
dluje ciałami żywych i umafłych. Najlepiej 
mają ci, którzy dysponują towarem — jak 
CULLEN WIC NAUZZEDONNN: 
Iloppera). Pomagają im najemni mordercy, 


choćby Cholo, który szuka świeżych dostaw 


w porzuconych supermarketach i sklepach 


(: ha , 7 i 
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z alkoholem. Producent Mark Canton uzna- * 


ODOUUKUEZZE NOZNA KONUNE 
stość w stylu amerykańskiego ministrą obro- 
ny Donalda Rumsfelda. Ale Hopper uważa, 
że jego bohater po prostu dba o swoje interę- 
sy: „Stworzył bezpieczne miejsce dla swoich 
ludzi i broni go za wszelką cenę”. 


REGUŁA NR 2: NIE BIEGAĆ, 
DO CHOLERY! % 


Romero dostawał sporo propozycji realizo- 


wania horrorów, ale wszystkie odrzucił: „Ni- 


gdy nie chciałem pracować z facete ma- 
LIU GONORC CZE NWAWAWZESTOYNY 
roku skończył scenariusz „Ziemi”. Spotkał słę 


7 NSU CIOWAWAZYAIY producenci 


OUOWCIEWNOLNCTNY chcemy robić teraz 
inne filmy” ; 


SJ 


- 


; 





Kauffman (Dennis Hopper): 
mroczna postać bliska 
POETÓW NOO 


aktora nie pasuje do pogody. Baker żartuje, 





ombie WASZE na gu 
dla uciechy 
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| opancerzony 
IRZEI 


w 2004 „roku Dann 


W tle: śmieciarka, 
autobus i transporti 
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PNE gafunek SZZOJC! HM | 1 
A ł „28 dni 
. To był kie zo GOWSTE 
OZN WZUKZZ OCZY pozwolił 
ZZ OSOWANKINWYA I (ANY jmderowi na 
remake „Świtu” z napo powamymi, szybko- 
bieżnymi trupami = naruszając pfawo Rome- 
ro do ustalania reguł dla filmów © zombie.* 
„Moim zdaniem zombie powinny najpierw 
rozwinąć się umysłowo = komentuje Rome- 
EP WIAUSZACZYCE ę gimnastykować”. 

W 2004 roku Brytyjczyk Edgar Wright 
wyreżyserował komediowy horror „Shaun 
of the Dead”. „Spodobał mi się! — deklaruje 
Romero. — Był całkie awną parodią”. 
Wrighta taka reakcja zb AŻ ds 8 „Próbos 
CUZ UCSANCZ NE na INO dzWSJĄ 
ODNOWY OZ ZNOW COZNUICZECY W 


później . 





ge A. Romero. Tłumaczyłem, że to tak, jakby 
David Bowie zadzwonił i powiedział, że po- 
. . 4 
doba mu się mój album i 

ANUNCZEWAC NIE pł 


OJUOWONANZSCE 
ponad rok. | 


czekała w wytwórni Fox SEA 
YSEWALAWAGWZKOJSOJIONAYCU 


„Canton, były szef Columbii, który ostatnio Ą 





otworzył własną firmę Atmosphere, spotkał 
ZAM NZZEGIOWNONOCAW YCIU 
2004 i spytał o plany reżysera. Miesiąc póź- 
niej umowa była podpisana, a we wrześniu 
MODSZZEBYNIIONNY KORONACH 
w Universalu. Zdjęcia miały się odbyć w Pen- 
sylwanii, ale z powodów finansowych trzeba 
je było WZENCOJK OB CU OWRNOWSAOW NJ: 
ZZOZ AAWKZALSZYJYZELNIG NY 


_ nakręciłem w Pensylwanii”. 
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REGUŁA NR 3: MAKSIMUM KRWI 

W SPREJU 

W hangarze, niegdyś używanym przez kana- 
dyjskie wojsko, rozpoczyna się wieczór chru- 
piących czaszek. Ekipa zamarła w radosnym 
oczekiwaniu. Główny KO LAGJZOWICNUC 
Daddy, ZWUA dokona eutanazji jedne- 


go z kumpli. „Ma R" IORNSCY 
' ; 
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żyje. Big Daddy skacze po niej i w ten sp 
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uwalnia go'od cierpienia *= mówi Nicotero, 
spec rwi, który renomę zdobył dzięki 
WOSZUKAZANU Gity WIOSO ką, GH” URU 
„Kilł Bil. 

Ekipa przygotowała dwie A do dep- 
tania. Jedna jest w pełni zautomatyzowana. 
(OZZAKTOCNAU YU WO NOGA USSZ pomocą 
dwóch. silniczków z zabawkówych śmigłow- 
ców. Druga jest z lateksu, a w środku ma 
torebki z krwią — idealna do ODA AUIĘ 
żeń. Asystent rekwizytora skrupulatnie wyci- 
OCZUSAACO OCZZYNONOSA NYSA SE 
manicure'u, krew będzie tryskać tylko przez 
UNO SAY hangarem inna ekipa przygo- 
OWUSDENGUNSZOWZO NUOWU JEZCACUIE 
skopany po twarzy. Nicotero dba, by użyto 
jak najwięcej. krwi w spreju. Ujęcie. Twarz 
zostaje zmiażdżona z głośnym plaśnięciem. 





OOOO ONSNUSZNCOCOWYNA 


bladły jeden z producentów. 

NOO NZZSANO UGA IO G ZZO 
OOKOCCTIWEUIZOWOCZAW A CZSU GI 
WULNOSC SZCZAW CWOLIOWN SU 
OUJEMO SOC ELUCZWRUCULNKU SACO 
DZT ENSTO CCEWELS UA BITU 
żywych trupów« — mówi Wright. — A ja wy- 
AEO SEGAWNOAC ZU NAWNIE 
Stripes, tyle że po wypadku samochodo- 
wym. Fantastycznie . 


, REGUŁA 4: DODAJ ry4wĄ Jj|- 
ALUZJI POLITYCZNYCH 
Około trzeciej nad ranem ekipa rusza z ko- 
lejną sceną. W garażu Argento i producent 
Silenn Thomas konwersują cicho po francu- 
sku. Baker i Leguizamo stoją naprzeciw 
grzejnika i omawiają zawartość koszy z pre- 
zentajmi, jakie rozdawane są podczas uroczy- 
stości wręczania różnych nagród. Na ze- 
WZAWCOJZN YA CZESTO CIE 
Arvindera Grewala: Dead Reckoning (kalku- 
TOSA ONZE W NCCZZNANNCO CI 
niemalże stała się bohaterem filmu. 









) UNZDZY € swojego 
 ZSGOGENOSNICAWCZ 
Boga — łaja Bakera, który prze- 
- To niezwykle skompliko- 
I wcale nie żartuje. Tak jak wcześniejsze 
WZAUUS AZZONOWONSNWANNNY CZE 
DWWCTZANCAZ NU SSC OK LIZZYCE 
NOWIZASWZSZAZ USA O AYZAIZE 
CZUCIE NO OGUOCZAWIEWA NOCY 
IRAN OCZTE WALI ZNACLO SA 
mitywna, krwawa orgia. Romero przegapił 
lata 90. i teraz jego dowcipy. celują w nowy 
dzielny świat z jego superbogatymi korpora- 
cjami oraz zdesperowaną biedotą. Reżyser 
wraca do jednego ZAOGINYCHANE 
matów: bezsilności ludzi, którzy muszą 
współpracować, DAUCZTNZARKU ARIANE 
ROUZADYODZ WEZ JZZNIENNNCU Z 
zaszły w Stanach Zjednoczonych po 11 wrze- 
śnia — wyjaśnia. — Okrasić film odrobiną sa- 
tyry socjologicznej i politycznej”. 

Może dlatego pozytywnym bohaterem 


RTOAOYZESZI CO USZUWUORYZE 


mieniłem konie w stawce — mówi Romero. 
— Big Daddy to jedyna niewinna postać w ca- 
łym filmie. Pozostali ludzie są niewrażliwi, 
OOWUJ OZ EW UDZENNZICLNZYWU 


który cierpi z powodu tego, co dzieje się z je- 
go UOCUIE Reżyser myśli chwilę i się uśmie- 


R ONSCZDYKIENNECNZA NO SOSU ZZYCU 
— deklaruje, a za moment poprawia się. — Al- 
bo dla zombie”. 
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3IECZNE 
WIĄZKI 


Angelina Jolie i Brad Pilt grają kochan- 
ków - na ekranie i trochę w Życiu. 
Prosta recepta na kasowy sukces? 
Historia dowodzi, że niekoniecznie. 


ELŻBIETA CIAPARA 





kaz 
rzepis jest prosty. Bierze się parę popularnych, seksownych 
gwiazd i obsadza w roli kochanków. Następnie sugeruje się, 
że gorące sceny miłosne z ich udziałem to niekoniecznie gra. 
Resztę zostawia się mediom, które taki romans — nawet jeżeli okazuje 
się tylko zdalnie kierowaną fikcją — zawsze opisują z ochotą. 
Historia miłosna potrafi sprzedać prawie każdy film. Wiadomo 
o tym od dawna. Związki Grety Garbo i Johna Gilberta czy Vivien 
Leigh i Laurence'a Oliviera znacząco zwiększały popularność ich 
wspólnych występów. Emocje wzbudzał „Listonosz zawsze dzwoni 
dwa razy” (1981) z Jackiem Nicholsonem i Jessicą Lange. Głównie 
z powodu ostrej sceny erotycznej na kuchennym stole. Przecieki z pla- 
nu sugerowały, że aktorów łączy romans. Gdy film wszedł do kin, wszy- 


| x R. | scy chcieli zobaczyć, jak Jack i Jessica robią TO naprawdę. * 
U > 5 8 
| Z» ga "rak A - " ; : / 


SR »_ O | | ŻONA DLA PITTA 





ą m . OO Czy naprawdę robią TO także Brad Pitt i Angelina Jolie? Ich pierwszy 
- = v4 A 5 . . ”» . .. . . 
=" m ADÓ wspólny film „Mr. i Mrs. Smith” to kino akcji skrzyżowane z komedią. 
ę* 8 "... =  Tytułowi bohaterowie są małżeństwem od pięciu (jego zdaniem) lub 
=” = . <ÓĘ- >< sześciu (jej zdaniem) lat. Właśnie przeżywają kryzys. Rutyna zabiła 
6% : ą, a > * RO namiętność. Na pytanie, jak często uprawiają seks, po dłuższej chwili 
"R 4” „="«h ty, rh - h DĄCE s a ż 3 : a A 
4.7 A ZET ciszy pan Smith odpowiada niepewnie: „Wliczając weekendy? . Mimo 
! : . ane? ie znalazła się gorąca scena miłosna z i ziałem. 
PE rz | kaz to w filmie ę gorąca scena miłosna z ich udziałe 


Państwo Smith wykonują nietypowy zawód. Są 
perfekcyjnie wyszkolonymi zabójcami, pracującymi 
na zlecenie amerykańskich agencji wywiadowczych. 
Dowcip polega na tym, że jedno o drugim nic nie 
wie. Pani Smith myśli, że jej mąż zajmuje się han- 
dlem, a pan Smith jest przekonany, że jego żona zara- 
bia jako informatyk. Prawdę poznają dopiero, gdy 
dostają specjalne zlecenie: pani Smith musi załatwić 
pana Smitha, a pan Smith panią Smith. Mają do wy- 
boru dwie opcje. Albo wykonają zlecenie, albo połą- 
czą siły i poszukają wyjścia z tej sytuacji bez wyjścia. 


(0 weed 0 k EREAGEEAWARERRAJARAWA 
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Scenariusz krążył po Hollywood przez pięć lat. Powstał jako uni- 
wersytecka praca dyplomowa Stuarta Kinberga. Tekst był przerabiany 
ponad sto razy i został odrzucony przez każdą wytwórnię co najmniej 
dwukrotnie. „Zawsze słyszałem to samo: świetny pomysł, jeszcze takie- 
go nie czytałem, nie jestem zainteresowany” — wspomina Kinberg. 
Wreszcie w 2002 roku scenariusz kupiły na spółkę dwie wytwórnie: 
Regency i 20th Century Fox. Rolę pana Smitha zaproponowano Bra- 
dowi Pittowi. Panią Smith miała być Nicole Kidman. Taki wybór 
wymusił kolejne zmiany w scenariuszu. „Musiałem zmniejszyć liczbę 
sekwencji kaskaderskich, bo Nicole nie jest typem kobiety imponują- 
cej fizyczną tężyzną — tłumaczy Kinberg. — Gdy ma skoczyć z dachu, 
umierasz ze strachu, że zaraz sobie coś złamie”. 

Kiedy scenariusz dostosowano do potrzeb i możliwości Kidman, 
okazało się, że aktorka jednak nie zagra pani Smith. Wybrała „Żony 
ze Stepford”. Bez Kidman filmem nie był zainteresowany także Pitt. 
Producenci i reżyser Doug Liman znaleźli się w punkcie wyjścia. Do 
roli pani Smith przymierzały się Catherine Zeta-Jones i Cate Blanchett, 
ale nie zyskały aprobaty Limana. Reżyser zwrócił się do Angeliny Jolie. 
„W Hollywood jest tylko sześć prawdziwych gwiazd-kobiet. Spośród 
nich tylko Angelina potrafi łączyć aktorstwo komediowe ze scenami 
akcji” — uzasadniał swój wybór. Na wieść o zaangażowaniu Jolie wrócił 
Pitt. Kinberg był zachwycony: „Dajesz Angelinie do ręki rewolwer i nie 
musisz jej objaśniać, jak się nim posługiwać” 

Wytwórnie również były zachwycone. Jolie i Pitt to marzenie każ- 
dego speca od castingu. Nieważne, że ich ostatnie filmy nie były prze- 
bojami. Tych dwoje to prawdziwe megagwiazdy: piękni, seksowni, 
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popularni i jeszcze nigdy nie wystąpili razem przed kamerą. Grze- 


chem byłoby nie wykorzystać takiej pary. Film, w którym grają ko- 
chanków, musi się dobrze sprzedać! Trzeba tylko tej sprzedaży nieco 
pomóc. Drobny romans bardzo by się przydał... 


CYRK BURTONÓW 

Gdyby pokusić się o ranking filmowych romansów, pierwsze miejsce 
bez wątpienia należałoby do Elizabeth Taylor i Richarda Burtona. Ich 
związek nazywano „cyrkiem Burtonów”, bo Elizabeth i Richard robili 
wszystko w świetle reflektorów: kochali się, obrzucali błotem, a nawet 
bili. Dwanaście lat widowiskowych awantur i jeszcze bardziej widowi- 
skowych pojednań. Dwa śluby i dwa rozwody. 

Pierwszy raz spotkali się w 1953 roku na przyjęciu. Burton chciał 
poznać Taylor, ale ona nie była nim zainteresowana. Do drugiego spo- 
tkania doszło jesienią 1961 roku na planie „Kleopatry” Josepha L. 
Mankiewicza. Ona grała królową Egiptu, on jej kochanka, Marka An- 
toniusza. Film był najdroższą wtedy produkcją w historii kina (koszto- 
wał równowartość dzisiejszych 300 milionów dolarów), a wkrótce miał 
stać się jedną z największych klap w dziejach Hollywood. 

Kiedy dokładnie zaczął się romans Taylor i Burtona, nie wiado- 
mo. Aktor znany był ze swojej słabości do filmowych partnerek. 
Usprawiedliwiał się zawsze w ten sam sposób: „Nie można dobrze 





s 
zagrać zakochanego, jeśli naprawdę nie jest się zakochanym”. Przez je- 
go łóżko przewijały się zresztą nie tylko aktorki, ale również statystki, 
garderobiane, rekwizytorki, charakteryzatorki. Romanse kończyły się 
jednak wraz z zakończeniem produkcji filmu. 

Wkrótce po rozpoczęciu zdjęć do „Kleopatry” największa plotka- 
ra Hollywood Louella Parsons poinformowała swoich czytelników, 
że Taylor romansuje z Burtonem. To starczyło, by do Rzymu, gdzie 
kręcono film, pognał tłum fotoreporterów. Polowali na Taylor i Bur- 
tona w nadziei na pikantne zdjęcia. I nie zawiedli się. Para nie kryła się 
ze swoim związkiem. Wkrótce prasa pełna była sensacyjnych donie- 
sień: „Oni nie grają scen miłosnych. To dzieje się naprawdę! . Pikante- 
rii dodawał fakt, że oboje aktorzy pozostawali w związkach małżeń- 
skich. Burton był mężem aktorki Sybil Williams, Taylor dwa lata 
wcześniej wyszła za mąż za piosenkarza Eddiego Fishera. 

Medialny szum wokół aktorów narastał. Nawet Stolica Apostolska 
zabrała głos. Papież Jan XXIII potępił Taylor i skrytykował jej zacho- 
wanie jako matki. Mankiewicza sytuacja zaczęła niepokoić. Bał się, 
że romans odbije się negatywnie na jakości filmu. Ale gdy podzielił się 
obawami z producentem Walterem Wagnerem, ten tylko zacierał 


ręce. Miał nadzieję, że historia miłosna sprzeda film. 


> 


OR yr4E 


KARA ZA ROMANS 

Romans jako chwyt reklamowy potrafi być jednak zdradliwy. Zamiast 
pomóc w promocji filmu, może go pogrążyć. Wśród informacji o ro- 
mansie coraz bardziej tracono z oczu samą „Kleopatrę”. Nie pomaga- 
ły doniesienia o sześciu tysiącach statystów w sekwencji wjazdu kró- 
lowej do Rzymu czy widowiskowym epizodzie bitwy morskiej. 
Wszystkich zaprzątał tylko romans i pytanie o jego przyszłość. Gwoź- 
dziem do trumny były fatalne recenzje, wyśmiewające film, a zwłasz- 
cza sceny miłosne Taylor i Burtona. Krytycy pisali, że między tą dwój- 
ką na ekranie zupełnie... nie iskrzy! W efekcie „Kleopatra” była 
wyświetlana przy prawie pustych salach. Dwa tygodnie po premierze 
20th Century Fox pozwało Taylor 1 Burtona do sądu. Żądało 50 mi- 
lionów dolarów zadośćuczynienia za straty, jakie wytwórnia poniosła 
na skutek „amoralnego prowadzenia się” obojga. 

„Kleopatra” nie była jedynym filmem, który ucierpiał z powodu 
wiadomości o romansie odtwórców głównych ról. W 2001 roku przy- 
trafiło się to także „Dowodowi życia” — produkcja kosztowała 65 mi- 
lionów dolarów, wpływy ze sprzedaży biletów wyniosły zaledwie 
32 miliony. Reżyser Taylor Hackford winą za klapę obciążył nagło- 
śniony przez media romans aktorów — Meg Ryan i Russella Crowe'a. 






Ale najbardziej spekta- 
kularna klapa towarzyszy- 
ła „Gigli” Martina Bresta 
(2003). Na planie filmu roz- 
począł się romans Jennifer 
Lopez i Bena Afflecka. Świa- 
towe media informowały 
o każdym kroku zakochanych. Publiczność poczuła przesyt parą 
na długo przed premierą. Nie trzeba było iść do kina, by zobaczyć, jak 
Jenny i Ben robią TO naprawdę. Wystarczyło włączyć telewizor albo 
kupić jakikolwiek magazyn ilustrowany. W efekcie film, który koszto- 
wał 65 milionów, w USA zarobił zaledwie... 6 milionów. 

Widmo porażki zawisło także nad „Mr. i Mrs. Smith”. Gdy zaczy- 
nano zdjęcia, nikt nie wątpił w sukces. Ale w miarę upływu czasu 
narastały obawy. Były tym większe, że film kosztował 110 milionów, 
a realizacja nie przebiegała gładko. 


POD OSTRZAŁEM TABLOIDÓW 

Zgodnie z nadziejami wspólny występ Jolie i Pitta zelektryzował me- 
dia. I zgodnie z nadziejami natychmiast pojawiły się plotki o roman- 
sie. Dowodem były zdjęcia, na których Angelina i Brad okazywali so- 
bie czułość w sposób daleko wykraczający poza hollywoodzki savoir- 
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-vivre. Tygodnik „UK Weekly” kupił za pół miliona dolarów zdjęcia 
Pitta i Jolie na kenijskiej plaży. Gdy Pitt dowiedział się, ile zarobił au- 
tor zdjęć, złapał się za głowę. „Gdybym wiedział, że są tyle warte, sam 
bym napstrykał nam całą serię” — żartował. Jednocześnie zaprzeczał, 
by miał romans ze swoją partnerką. „Byłem przygotowany na takie 
plotki, co nie znaczy, że nie są dla mnie dokuczliwe” — skarżył się w wy- 
wiadach. Jolie zapewniała, że ma zasady i nie sypia z żonatymi faceta- 
mi, więc romans z Pittem nie wchodzi w grę. Zarzekała się, że to, 
co wszyscy biorą za intymny związek, w rzeczywistości jest przygoto- 
waniem do roli. Pracownicy hoteli i restauracji, w których widywano 
parę, wiedzieli jednak swoje. „Jeżeli to były próby do filmu, to są lep- 
szymi aktorami, niż myślałem” — stwierdził portier Standard Hotel. 

Rozpoczęte w listopadzie 2003 roku zdjęcia mocno się przecią- 
gnęły. Doug Liman powtarzał sceny w nieskończoność albo przerabiał 
już nakręcone. Denerwowało to Jolie. Na planie dochodziło do scysji. 
Wreszcie reżyser i aktorka przestali się do siebie odzywać. „Doug to 
utalentowany szaleniec. Potrafił nagle dojść do wniosku, że scenę, któ- 
rą właśnie nakręciliśmy, należy zmienić w sposób fundamentalny, 
przerabiając perspektywę i dialogi. Wystawiało to na próbę naszą 
cierpliwość. Brad lepiej znosi taką sytuację. W pewnym momencie 
większość ekipy była wściekła na Limana” — mówi Akiva Goldsman 
(który pomagał przerabiać scenariusz „Mr. i Mrs. Smith”). 

W kwietniu 2004 Brad Pitt wyjechał na trzy miesiące do Włoch, 
by zagrać w „Ocean's Twelve. Dogrywka”. Na plan „Mr. i Mrs. Smith” 
wrócił po wakacjach. Po kilkumiesięcznej przerwie Liman zarządził 
kolejne zmiany. W połowie marca 2005 ekipa spotkała się raz jeszcze, 
by na nowo nakręcić sceny końcowe. Cały czas media wałkowały temat 
romansu. Sensacja wybuchła, gdy Pitt rozstał się z żoną Jennifer Ani- 
ston. Dziennikarze uznali, że trudno o lepszy dowód na to, iż Brada 
i Angelinę coś łączy. Nad „Mr. i Mrs. Smith” zawisły czarne chmury. 
Amerykański miesięcznik „Premiere” donosił, że wytwórnie poczuły 
się zaniepokojone podtekstem, jaki zyskał ich film — historia małżeń- 
stwa, które przeżywa kryzys, z udziałem aktora, którego małżeństwo 
ma trudności, i aktorki, która być może te trudności spowodowała. 
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Na dodatek spece od 
promocji zaczęli obawiać 
się, że Amerykanie po- 
czują się znudzeni Angeli- 
ną i Bradem. Temat ich 
romansu był wałkowany 
już ponad rok. Pojawiła 
się groźba przesytu sek- 
sowną parą, a z nią realne 
widmo klapy na miarę 
„Kleopatry”. Zaczęto wy- 
konywać nerwowe ruchy. Liman miał dosyć medialnego zamieszania. 
„Nigdy jeszcze nie robiłem filmu pod takim ostrzałem tabloidów. Nie 
mam pojęcia, skąd media czerpią te informacje. Czy je fabrykują? 
A może mają wtykę na planie? ” - mówił w wywiadach. Zastanawiał 
się też, czy nie wyciąć gorącej sceny miłosnej (bo co powiedzą fani 
Jennifer Aniston, widząc, jak jej mąż całuje Angelinę?!). 


PROMOCYJNE ROMANSE 

Jolie i Pitt zgadzali się na wywiady dopiero, gdy dziennikarze podpisa- 
li stosowne oświadczenia — żadnych pytań na temat życia prywatnego. 
Zastrzegli sobie prawo przerwania wywiadu, jeżeli dziennikarz zahaczy 
o sprawy intymne. Jolie wyszła w trakcie telewizyjnego talk-show tyl- 
ko dlatego, że prowadząca miała gazetę ze zdjęciami z kenijskiej plaży. 

Wyłącznie scenarzysta Stuart Kinberg zachował zimną krew. Był 
pewien sukcesu. „Angelina i Brad są świetną parą. Chce się na nich pa- 
trzeć. Chce się widzieć, jak razem jedzą śniadanie. Jak razem jadą 
na wakacje. I oczywiście, jak uprawiają seks”. Wygląda na to, że miał 
rację. Film Limana już po dwóch tygodniach wyświetlania w Stanach 
Zjednoczonych przyniósł ponad 125 milionów dolarów. 

Część romansów z planu filmowego do końca pozostaje dziełem 
speców od promocji. Ale nie wszystkie. Często aktorzy spełniają ma- 
rzenia producentów, a nawet je przeskakują i na planie rodzi się praw- 
dziwe, mniej lub bardziej trwałe, uczucie. Właśnie przed kamerą 
zaczęły się związki Humphreya Bogarta i Lauren Bacall, Spencera 
Tracy i Katharine Hepburn, Paula Newmana i Joanne Woodward, Ala 
Pacino i Diane Keaton, Aleca Baldwina i Kim Basinger, Tima Robbin- 
sa i Susan Sarandon, Toma Cruise'a i Nicole Kidman, Daniela Au- 
teuil i Emmanuelle Bćart, Kennetha Branagha i Emmy Thompson... 
Tę listę można by ciągnąć jeszcze długo. Czy dołączą do niej Brad Pitt 
i Angelina Jolie? Re 
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ABONAMENT 


UNIWERSALNA 
DARMOWE 40 MINUT (LUB 160 SMS-ÓW) DO WSZYSTKICH SIECI. 


DŁUGI WEEKEND 
DARMOWE ROZMOWY W SOBOTY I NIEDZIELE W SIECI ERA, HEYAH 
ARNE ORAZ DARMOWE 40 MINUT (LUB 160 SMS-ÓW] 


ZAWSZE Z TOBĄ 
DARMOWE ROZMOWY Z JEDNĄ, WYBRANĄ OSOBĄ W SIECI E 
IACJONARNE ORAZ DARMOWE SMS-Y I MMS-Y 


HEYAH. 


ADONAMENT 
ABONAMENI 


DARMOWE ROZMOWY Z TRZEMA, WYBRANYMI OSOBAMI W SIECI ERA, 
STACJONARNE ORAZ DARMOWE 100 MIN LUB 400 SMS-ÓW 


LICYAH 
FITTIATTI. 


_ OPŁATA ZGODNA Z CENNIKIEM OPERATORA SIECI, Z KTÓREJ WYKONYWANE JEST POŁĄCZENIE 
SZCZEGÓŁY OFERTY W CENNIKU I REGULAMINIE PROMOCJI, DOSTĘPNYCH W PUNKTACH SPRZEDAŻY SIECI ERA 
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ykończenie cienia nad twoją górną 
wargą zajęło mi całe trzy godziny” 





— mówi z dumą tytułowy bohater 
w jednej ze scen filmu „Napoleon Dynamite” 
(polski tytuł: „Napoleon Wybuchowiec”), 
wręczając własnoręcznie wykonany portret 
dziewczynie, którą chce zaprosić „na tańce”. 
Jego wybranka krzywi się z obrzydzeniem, 
próbując zbyć natręta — anemicznego okular- 
nika z rudym afro na głowie i w niemodnych 
ciuchach. Tak wygląda obecny superidol mi- 
lionów młodych Amerykanów, dla których 
trwała ondulacja stała się nieoczekiwanie ab- 
solutnym hitem fryzjerskiej mody. 


W KAŻDYM Z NAS JEST WARIAT 

W ciągu paru miesięcy od amerykańskiej pre- 
miery filmu (czerwiec 2004) narodził się nowy 
kult. Bo jak inaczej nazwać zjawisko, które do- 
czekało się własnych festiwali, fanowskich 
konwentów, dziesiątek gadżetów? 

Na pozór fabułka tego filmu, nakręconego 
przez grupkę zapaleńców amatorów, jest wątła 
I trywialna, jak w tysiącu innych „młodzieżo- 
wych” produkcji. Ot, przeciętny, zahukany na- 
stolatek Napoleon (który notabene wygląda, 
jakby podchodził pod trzydziestkę) szuka ce- 
lu w życiu. Odnajduje go, pod wpływem kursu 
samoobrony, w przyjaźni i pomocy innym. 
Bierze więc pod opiekę jeszcze większego nie- 
udacznika, Meksykanina Pedro — „nowego 
dzieciaka” w klasie, którego największą zaletą 
jest to, że jako jedyny w szkole ma wąsy i fajny 
rower. Dzięki namowom Napoleona Pedro 
startuje w wyborach na prezesa szkolnego sa- 
morządu i odnosi sukces. 

Banałł Może nie o fabułę tu jednak cho- 
dzi, lecz o styl oraz bohaterów, podobnie jak 
kiedyś w polskim „Rejsie”. Poza tym dialogom 
w „Napoleonie” bliżej do absurdalnego humo- 
ru Monty Pythona niż grubo ciosanych gagów 
rodem z „American Pie”. 
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Napoleon to typowy, amerykański „geek” 
— fajtłapa i outsider, ostatnie ogniwo w szkol- 
nym łańcuchu pokarmowym, worek trenin- 
gowy dla klasowych osiłków. A jednocześnie 
zdziwaczały wrażliwiec, którego ulubionym 
zwierzęciem jest legrys — faktycznie istniejąca 
krzyżówka lwa i tygrysa, hodowana według 
Napoleona „do celów magicznych”. W zalewie 
podobnych bohaterów Napoleona wyróżnia 
to, że nie jest uroczym gamoniem w stylu 
Tobeya Maguire'a przed przemianą w Spider- 
-Mana, któremu faceci współczują niezdarno- 
ści, a dziewczyny chcą z nim chodzić. Napole- 
on jest brzydki, antyspołeczny i apatyczny. „To 
taki rodzaj porąbanego kolesia, który siedział 
z tobą w szkolnej ławce, ale nigdy nie mówił 
ani słowa, zamiast tego rysował w zeszycie 





Wyobraźcie sobie niskobudżetową 
komedię dla nastolatków, bez sek- 
su z szailołlką, przekleństw, prze- 
mocy i gagów o puszczaniu bąków, 
nakręconą przez małżeństwo mor- 
monów. Nuda? Raczej filmowy feno- 
men, którego sława roznosi się jak 
wirus. U nas już na DVD. 


MARCIN PROKOP 





zwariowane zwierzęta — mówi Jon Heder, 
26-letni naturszczyk, który zagrał tytułową 
rolę. — Tym filmem chcieliśmy oddać hołd 
wszystkim dziwakom żyjącym w świecie wła- 
snych neurotycznych fantazji”. 

„W każdym z nas jest wariat” — przekonu- 
ją twórcy „Napoleona”. Dziwactwo i niedopa- 
sowanie to wspólny mianownik wszystkich 
bohaterów filmu. Napoleon i jego starszy brat 
Kip żyją z babcią, która stawia włosy na żel, 
uprawia sporty ekstremalne i ma w sobie wię- 
cej wigoru oraz męskości niż obaj bracia ra- 
zem wzięci. Rachityczny Kip ma 32 lata i lekką 
łysinę, ale nadal wymaga opieki „dorosłych”. 
Wolny czas spędza na wirtualnych konwersa- 
cjach z „gorącymi towarami” w Internecie, 
gdzie wciela się w lirycznego macho w stylu 
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Film podszyty jest 
nostalgią za latami 80., 
CERY ZCELNN CA LIC 
wyjątkowo bolesne 

CIESEUZLAZRCU A 








NAPOLEON WYBUCHOWIEC, 





Michała Żebrowskiego. Tam poznaje nareszcie 
prawdziwą miłość — czarnoskórą seksbombę 
o aparycji transwestyty. 

Kiedy babcia wyrusza na kolejną, sporto- 
wą eskapadę, Napoleon i Kip zostają pod opie- 
ką udomowionej lamy i Wujka Rico, prymi- 
tywnego cwaniaczka, który żyje pamięcią roku 
1982, kiedy niemal zdobył mistrzostwo stanu 
w futbolu. Chcąc powrócić do okresu własnej 
świetności i dokończyć dzieło, kupuje na in- 
ternetowej aukcji wehikuł czasu... 


JAK SPRZEDAĆ OBCIACH 


Znamienne, że film nakręcony przez dwu- 
dziestoparolatków podszyty jest nostalgią 
za epoką lat 80. Nie jest to jednak wielkomiej- 
skie szyderstwo z obciachu tamtych czasów, 
lecz rzeczywiste odzwierciedlenie poczucia 
estetyki twórców filmu, którzy wychowali się 
w miejscu, gdzie czas płynie po prostu wol- 
niej. Akcja „Napoleona” rozgrywa się w ich 
rodzinnym Preston, małej mieścinie (4791 
mieszkańców) w stanie Idaho, niedaleko Salt 
Lake City, „flagowej” metropolii amerykań- 
skich mormonów. To jedno z najnudniej- 
szych miejsc na mapie USA. Według Jona He- 
dera, 27-letniego reżysera filmu, „Preston 
przypomina gigantyczny strych, do którego 
nieustannie dorzuca się starocie, ale nigdy się 
nie sprząta. Mało kto wpadłby na pomysł, by 
właśnie tam dobrowolnie spędzić wakacje. 
Tymczasem odkąd świat usłyszał o Napole- 
onie, Preston przeżywa inwazję turystów oraz 
rozkwit gospodarczy. Fani filmu przyjeżdżają 
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Filmowa rodzina nieudaczników. 
Od lewej: Wujek Rico, 
Napoleon i Kip 


nawet z Europy, wywożąc naręcza koszulek, 
czapeczek i replik butów, które nosi Napoleon 
(podobnych do naszych rodzimych „relak- 
sów” z lat 80.). Niektórzy zostają na stałe, 
ulegając sennemu urokowi amerykańskiego 
suburbium. Lokalni agenci nieruchomości 
mają pełne ręce roboty. I nie tylko oni. 

W kwietniu tego roku deputowany stanu 
Idaho Larry Bradford przedstawił przed ko- 
misją legislacyjną projekt ustawy, która mia- 
łaby honorować wpływ „Napoleona ” na roz- 
wój lokalnej społeczności i promocję regionu. 
Uzasadnienie składało się z 20 punktów, do- 
wodzących m.in., że „ilekroć Kip rozmawia 
z gorącymi towarami przez Internet, promuje 
w ten sposób lokalny e-biznes”. Rzeczywiście, 
od premiery płyty DVD z filmem strona in- 
ternetowa Izby Handlu z Preston zanotowała 
rekordowy wzrost odwiedzin — z poziomu 
7 tys. wejść dziennie do niemal 300 tys. Na ko- 
niec swego przemówienia pomysłodawca 
przedsięwzięcia stwierdził, parafrazując frag- 
ment filmu, że każdy, kto będzie głosował na 
„nie, jest „porąbanym idiotą”. Miejscy radcy 
przyjęli projekt jednogłośnie. 

Reklama umieszczona na jednym z salo- 
nów samochodowych w Preston przekonuje, 
że tylko u nich można kupić auto od taty Pe- 
dra. Nawet szkolny Klub Szczęśliwych Dłoni, 
pokazany w jednej ze scen „Napoleona, za- 
notował spektakularny sukces — liczba jego 
męskich członków wzrosła ostatnio trzykrot- 
nie i obecnie liczy... trzech facetów. Szczęśliwe 
Dłonie we wzmocnionym składzie otrzymu- 


Ń j NATE i Pedro, 
V. bąszująty w zbożu / 


Dzięki Napoleonowi 
znów rozkwitła moda 
na second-handy 


ją mnóstwo propozycji gościnnych wystę- 
pów, podczas których prezentują autorską 
choreografię „w stylu geek” do piosenek Sha- 
nii Twain i Backstreet Boys. 

„Na początku nikt nie wierzył, że ten film 
zrobi furorę. Ot, kolejny zwariowany pomysł 
miejscowego dzieciaka — mówi Stephen Bal- 
dwin, menedżer second-handu, w którym eki- 
pa filmu dokonywała zakupów. — A teraz nie 
nadążam z uzupełnianiem dostaw”. W Preston 
pojawiają się nawet zorganizowane wycieczki 
podążające śladami Napoleona Wybuchowea. 
Władze miasta wydały oficjalną mapę z zazna- 
czonymi punktami, w których kręcono po- 
szczególne ujęcia. 

Wśród wyznawców Napoleona, obok 
nastoletnich outsiderów, znalazły się również 
rockowe gwiazdy. Shirley Manson, wokalistka 
Garbage, twierdzi, że „oglądanie filmu o kimś, 
kto jest antytezą fajności, to oczyszczające do- 
świadczenie, które pozwala wyleczyć własne 
kompleksy”. Z kolei Nikki Sixx, członek grupy 
Motley Crue, który razem z żoną widział film 
ponad 30 razy, dodaje: „W każdym z nas sie- 
dzi kawałek Napoleona. Ale jeśli ktokolwiek 
myśli, że może włożyć swój kawałek Napole- 
ona w moją żonę, skopię mu tyłek”. 

W jaki sposób wpółamatorski film, które- 
go produkcja kosztowała niecałe 200 tys. dola- 
rów, narobił tyle szumu? Machina ruszyła, 
w momencie gdy „Napoleona” pokazano na 
zeszłorocznym festiwalu Sundance. Natych- 
miast po owacyjnie przyjętej projekcji wy- 
twórnia Fox Searchlight Pictures kupiła prawa 
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do filmu za 3 miliony dolarów. „Wszyscy my- 
śleli, że postradaliśmy zmysły — wspomina 
Josh Deighton, wiceprezes Foxa. — Tymczasem 
3 miesiące później film był ciągle wyświetlany 
w kinach. Pomyślałem sobie: O kurde, tu dzie- 
je się coś specjalnego”. 


MARKETINGOWY BLITZKRIEG 

W ciągu paru miesięcy od premiery „Napo- 
leon” zarobił 45 mln dolarów, a po wprowa- 
dzeniu na DVD (prawie 1,5 mln kopii sprze- 
danych pierwszego dnia!) długo utrzymywał 
się na szczycie listy bestsellerów. Zwieńcze- 
niem świetnej passy było zdobycie nagrody 
dla najlepszego filmu roku na niedawnej gali 
MTV Movie Awards. Wbrew pozorom nie był 
to jednak sukces przypadkowy. 

Dotychczas filmy uznawane za kultowe 
zyskiwały ten status z kilku powodów. Po 
pierwsze, zwykle pozbawione były wsparcia 
speców od marketingu, ba, czasami nawet 
nie wprowadzano ich na ekrany kin. Trakto- 
wane jako projekty uboczne, zyskiwały pu- 
bliczność metodą wirusową — wyłuskiwane 
z repertuaru festiwali oraz półek wypoży- 
czalni wideo przez zapaleńców, którzy zara- 
żali entuzjazmem innych. W ten sposób sami 
odbiorcy pełnili rolę nieoficjalnego dystry- 
butora. Po drugie, ów schemat dawał pu- 
bliczności poczucie wyjątkowego wtajem- 
niczenia, przynależności do klubu fanów, 
którzy rozumieją kod filmu i potrafią go od- 
szyfrować w jedyny, słuszny sposób. W przy- 
padku „Napoleona” proces „ukultowiania” 
przebiegał zupełnie inaczej. 

Bodaj po raz pierwszy w historii filmowy 
gigant, który kupił prawa do niezależnej pro- 
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Różne oblicza outsiderów w kinie, 
czyli jak ostatni zostali pierwszymi. 


RUSHMORE 


reż. Wes Anderson 


Po raz pierwszy w historii 
filmowemu gigantowi udało się 
szłucznie wykreować zjawisko 

wiarygodnego „filmu kulfowego”. 


dukcji, zaprzągł całą machinę marketingową 
do tego, by zza korporacyjnego biurka sztucz- 
nie wykreować zjawisko „filmu kultowego”. 
Budżet na tę operację wyniósł ponad 4 mln 
dolarów. W całych Stanach zorganizowano se- 
rię darmowych pokazów „Napoleona, pod- 
czas których wręczano publiczności (pełniącej 
rolę grupy fokusowej) darmowe T-shirty oraz 
specjalne karty upoważniające do trzykrotne- 
go obejrzenia filmu przed jego oficjalną pre- 
mierą. Osoba, która zaliczyła wszystkie seanse, 
dostawała dodatkowe bonusy. Uruchomiono 
również oficjalną stronę internetową filmu, na 
której można było zapisywać się do fan clubu 
Napoleona oraz wziąć udział w konkursie na 
przewodniczącego klubu. 

Zadziałało. Po każdym seansie widać było 
legiony nowych wyznawców Napoleona imi- 
tujących charakterystyczny język filmu — ar- 
chaiczne eufemizmy, zastępujące słowa po- 
wszechnie uznawane za obraźliwe, w stylu „ale 
byczo”, „o, raju!” albo „to ci dopiero heca. Wy- 
twórnia natychmiast przekuła to na kolejną, 
marketingową petardę — na kartach dla wi- 
dzów pojawiły się parafrazy dialogów z filmu, 
w formie propagandowych haseł: „Do diaska! 
To naprawdę czadowy film” albo „Napoleon 
jest moim herosem”. 

Fox sprzedaje również prawa do gadże- 
tów związanych z filmem. Sieć Hot Chain ma 
w ofercie ponad 200 „napoleonopodobnych” 
przedmiotów, wśród których są m.in. figurki 
głównych bohaterów, majtki z napisem „Oko 
legrysa” i szminka o nazwie „Cholernie Bolą 
Mnie Usta”. Może ktoś w Polsce wpadnie na 
pomysł, żeby zacząć eksportować do Stanów 
tradycyjne napoleonki? 


DONNIE DARKO 
reż. Richard Kelly 


O SOBIE SAMYM 
Gigantyczny sukces „Napoleona” oszołomił 
także jego twórców. Jon Heder, który za tytu- 
łową rolę otrzymał honorarium tysiąca dola- 
rów, obecnie jest milionerem. Nie boi się, że 
zostanie dożywotnio zaszufladkowany jako 
Napoleon Dynamite. „Jestem w stanie wy- 
obrazić sobie gorsze rzeczy, które mogłyby 
mnie spotkać, niż udawanie Napoleona na 
każdej imprezie” — mówi. Nic dziwnego. Jed- 
no z kobiecych pism obwołało go ostatnio 
męskim symbolem seksu. Paradoksalnie, 
Heder z wykształcenia i zawodu jest anima- 
torem filmowym. „Ludzie zachodzą w głowę, 
jak zdobyłem tę fuchę, skoro w filmie kom- 
pletnie nie potrafię rysować? — śmieje się. 
— A dla mnie to było trudniejsze, niż rysowa- 
nie naprawdę. Musiałem się starać, żeby mi 
nie wychodziło. 

Jego kolega ze studenckiego kampusu 
w Brigham Young University, reżyser Jared 
Hess, napisał scenariusz filmu wspólnie z żo- 
ną. Obydwoje są praktykującymi mormona- 
mi, dlatego w „Napoleonie” na próżno szukać 
seksu, przemocy i wulgaryzmów. Hess twier- 
dzi, że powołując do życia Napoleona, w du- 
żej mierze opisał samego siebie. Do tego stop- 
nia, że w jednej ze scen wykorzystał domowy 
numer telefonu swojej matki. Od tamtego 
czasu biedna kobieta nie ma chwili świętego 
spokoju, odbierając telefony z pytaniem: „Czy 
jest Napoleon?”. „Zwykle odpowiadam, że to 
dom Pedra — śmieje się pani Hess. — Ale zda- 
rzyło mi się też prowadzić wielogodzinne 
konwersacje z fanami, którzy twierdzą, że film 
mojego syna zmienił ich życie”. 

„Ostatnio młodzi ludzie coraz bardziej 
grawitują w kierunku filmów, które zamiast 
silić się na budowanie portretu pokolenia, po- 
kazują odszczepione jednostki, żyjące we wła- 
snym, hermetycznym świecie — mówi amery- 
kański socjolog Mike Horne. — Dzięki temu 
sami czują się częścią jakiejś zamkniętej spo- 
łeczności, nabierają przekonania, że jest ich 
więcej. Nie czują się uwięzieni w poczuciu 
własnej odmienności . No, a poza tym, „geek” 
siedzi przecież w każdym z nas. s 





POWRÓT DO GARDEN STATE 
reż. Zach Braff 
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ile jeszcze kilka lat temu w kinie na Starym Kontynencie sporo 

filmów traktowało o kłopotach z integracją, emigracji, 

wykorzenieniu, o tyle w ostatnim czasie przeważają produkcje 
o poszukiwaniu indywidualnej tożsamości w wielokulturowym tyglu. 
Filmowcy zadają sobie pytanie: czy da się dziś pogodzić coraz trud- 
niejszą do obronienia ideę integracji z rosnącą potrzebą odrębności? 


UCIECZKA Z WIEŻY BABEL 

Według Cćdrica Klapischa, reżysera obydwu części „Smaku życia, jest 
to możliwe, ale pod warunkiem że dalsze europejskie zjednoczenie do- 
konywać się będzie w imię wspólnoty różnic. Już sam oryginalny tytuł 
pierwszej części — „Hiszpańska oberża” — mógłby posłużyć za metaforę 
nowej Europy. Hiszpańska oberża to miejsce, gdzie każdy, kto chce się 
pożywić, musi coś wnieść i postawić na wspólnym stole. Tak właśnie jest 
w filmie Klapischa, który opowiada o studenckiej komunie w Barcelo- 
nie, gdzie w wynajętym mieszkaniu koegzystują Niemiec, Angielka, 
Francuz, Włoch, Norweżka. Istna wieża Babel, ale całe to międzynaro- 
dowe towarzystwo wnosi do tej wspólnej oberży jakąś wartość. Wnosi 
też rzecz jasna bagaż narodowych kompleksów i uprzedzeń. Okazuje się 
jednak, że to wszystko niewiele znaczy wobec wspólnych marzeń i po- 
dobnych wartości. Poczucie narodowej odrębności ustępuje ciekawości 
świata, tolerancji dla wszelkiej odmienności, czyli temu, co stanowi we- 
dług Klapischa zręby nowej europejskiej tożsamości. Istotne jest przy 
tym, że cała historia rozgrywa się wśród wchodzących w dorosłe życie 
dwudziestokilkulatków. To właśnie ta grupa w każdym bez wyjątku 
kraju Unii najbardziej entuzjastycznie odnosi się do idei integracji. Ten 
entuzjazm jest w „Smaku życia” wyrażony m.in. w postaci propagandy 
unijnych instytucji, jak projekt Erazm, który umożliwia młodym z róż- 
nych krajów studia na europejskich uczelniach. 

Od czasu premiery „Smaku życia” w 2002 roku upłynęło jednak 
trochę czasu. Fala euroentuzjazmu nieco opadła, więc kontynuacja in- 
tegracyjnych wątków, podjęta w drugiej części filmu, jest już podszyta 
wątpliwościami. Klapisch opowiada o tych samych bohaterach, tyle że 
o kilka lat starszych. Europa widziana oczyma trzydziestolatka jest już 
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Romain Duris i Cćcile De France, gwiazdy „Smaku życia 2": 
łóżko jako miejsce, gdzie Europa integruje się najlepiej. 
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nieco inna niż za studenckich lat w Barcelonie. Internacjonalne grono 
przyjaciół głównego bohatera ustawiło się w życiu. Jedni walczą z glo- 
balizmem, inni znaleźli ciepłe posadki, pozakładali rodziny. I chociaż 
nie przestali się czuć obywatelami jednego kontynentu, to mają poczu- 
cie pewnego rozczarowania zbiurokratyzowaną, skostniałą rzeczywisto- 
ścią nowej-starej Europy. Może również dlatego główny bohater „Sma- 
ku życia” Xavier zamiast nudnej pracy w brukselskich agendach woli 
podróżować po europejskich metropoliach. 


POWROTY DO KORZENI 

Oryginalny tytuł „Smaku życia 2” znów jest metaforą. „Rosyjskie la- 
leczki” to kolejne kobiety Xaviera poznawane w Londynie, Paryżu, 
Petersburgu podczas nieustających europejskich wakacji. Xavier 
zmienia kobiety jak rękawiczki, każdą kolejną traktując niczym tę 
tytułową matrioszkę, pod którą kryje się następna. Mogłaby to być 
metafora Europy jako systemu takich po- 
łączonych figur. Bo każda z kolejnych 
miłostek Xaviera to nie tylko katalog ko- 
biecych typów. Odsłaniając je jedna po 
drugiej, Xavier uświadamia sobie, że jest 
w nich coś identycznego — jak ta ostatnia 
najgłębiej ukryta lalka. I dochodzi do wniosku, że w tej multikulturo- 
wej Europie także jest jakaś część niezmienna od Aten po Kopenhagę. 
Trzeba ją tylko odkryć, jak fakt, że Rosja, w której rozgrywa się znacz- 
na część akcji, także należy do wielkiej europejskiej rodziny. 

O ile Klapischa można by od biedy nazwać euroentuzjastą, o tyle 
twórcy innych filmów, które ostatnio zagościły na naszych ekranach, 
kładą raczej akcent na euroeskapizm. Tak jak chociażby „Głową w mur” 
Fatiha Akina, gdzie para niemieckich Turków za wszelką cenę pragnie 
uciec od tradycyjnego społeczeństwa i ograniczeń własnej kultury. 
W pewnym momencie w życiu outsiderów, dla których Europa miała 
być ziemią obiecaną, pojawia się jednak dawno zapomniane pojęcie 
ojczyzny i chęci powrotu do kraju przodków. Drogę w podobnym kie- 
runku przebywają bohaterowie „Exils” Tony'ego Gatliffa, gdzie para 
potomków algierskich emigrantów wyrusza z Paryża do rodzinnego 
kraju w poszukiwaniu własnej tożsamości. Obie te podróże mają 
wspólny mianownik — bohaterowie zakreślają to samo koło, które prze- 
bywa dzisiaj cała Europa. Po ucieczce od tradycji i rozczarowaniu wol- 
nością usiłują na nowo powrócić do punktu, z którego wyszli. 

Tym obrazom wyobcowania przybyszów z Turcji czy Algierii, tęsk- 
niących za swymi wielkimi i małymi ojczyznami, towarzyszą także inne 
portrety wielokulturowej Europy. Przykładem wchodzący właśnie na 


„Smak życia 





nasze ekrany „Jeden dzień w Europie” niemieckiego reżysera Hannesa 
Stóhra. To tylko pozornie komedia o problemach z komunikacją miesz- 
kańców różnych części kontynentu. Angielska turystka w Moskwie, 
Niemiec w Stambule, Węgier w hiszpańskim Santiago de Compostela, 
czy para młodych Francuzów w Berlinie stają nagle w obliczu odmien- 
nej kultury. Wszyscy albo padają ofiarami kradzieży, albo pozorują kra- 
dzież, by wyłudzić odszkodowanie. Ale ten kontakt z odmiennością, 
choć jest źródłem frustracji, kończy się w efekcie odkryciem nie różnic, 
ale podobieństw. A porozumienie okazuje się ostatecznie możliwe 
i wszyscy bohaterowie wychodzą z tego zbliżenia bogatsi. 

Stóhr wydaje się przekonany, że to nie charakter narodowy odgry- 
wa w stosunkach czy konfliktach międzynarodowych rolę decydującą. 
„Film traktuje o kontynencie europejskim i o tym, jak się spotyka 
Wschód z Zachodem. Dla mnie jest jasne, że Europa nie kończy się na 
granicach Unii — mówi Stóhr w rozmowie z „Filmem”. — Podstawą by- 


Piłka nożna znacznie lepiej definiuje 
dziś europejską tożsamość niż polityka. 


ło dla mnie spotkanie europejskich mentalności i pytanie, jak takie spo- 
tkania dziś wyglądają. Jesteśmy jako Europejczycy bardzo różni, a do te- 
go dochodzi bariera językowa. Ale jakoś się przecież potrafimy porozu- 
mieć. Mamy ze sobą coś wspólnego. Pytanie tylko co?”. 


KINO ZJEDNOCZONA EUROPA 

Właśnie to pytanie: co tę europejską pstrokaciznę trzyma razem, 
przewija się tu jak refren. Stóhr odpowiada prowokacyjnie, że tym 
najprostszym spoiwem jest... piłka nożna. Nie bez przyczyny pretek- 
stem do całego interkulturowego qui pro quo czyni reżyser fina- 
łowy, fikcyjny mecz Ligi Mistrzów między Deportivo La Coruńa 
a Galatasaray Stambuł. „Piłka nożna lepiej definiuje dziś Europę niż 
polityka — mówi Stóhr. — Trudno znaleźć polityczne czy kulturalne 
wydarzenie, które byłoby równie ważne dla przeciętnego Europej- 
czyka jak finał Ligi Mistrzów”. „Już niedługo przestanie mieć znacze- 
nie, czy film powstanie na Islandii, w Czechach i czy zrobił go Nie- 
miec czy Włoch” — prorokuje Stóhr. Być może Stary Kontynent — jak 
w czasach świetności kina autorskiego — znów stanie się jednym 
kinowym ekranem, a Xavier ze „Smaku życia 2” nie będzie już mu- 
siał odkrywać, że Europa Wschodnia to też Europa. Tylko czy smak 
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R ROMAIN DURIS 
„2 DUSZĄ NOMADA 
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ść. [Trochę z Belmonda, trochę 
'/ z Delona. DURIS wyrósł na 
największą młodą gwiszdę 
sncuskiego KINA. JaGa koLawa 
























la 31 lat, pochodzi z Paryża i nigdy nie marzył o karierze aktor- 
| skiej. Wywodzi się z rodziny o tradycjach artystycznych i od naj- 
młodszych lat chciał zostać malarzem. Na ekrany trafił przez przy- 
/padek. W 1994 roku kręcącego się pod Akademią Sztuk Pięknych 
ńse wypatrzył łowca talentów poszukujący aktorów do „Młodych 
groźnych” Cćdrica Klapischa. Trudna rola nastoletniego narkomana 
dowiodła, że naturszczyk ma talent, a poza tym niebanalną, połu- 
| dniową aparycję. Bujne czarne włosy, śniada cera, czarujący 
ech — wszystko to sprawiło, że Durisa zaszufladkowano jako ta- 
iczego przystojniaka. Trochę w typie Belmonda. On sam tej ety- 
-kietki nie lubi i robi wszystko, by udowodnić swą wszechstronność. 
e Od debiutu Duris kontynuuje współpracę z Klapischem. Po epizodzie 
__ w komedii „Wszyscy szukają kota” (1996), gdzie był zwariowanym 
perkusistą z dreadami (pomógł mu fakt, że grywał na perkusji 
w amatorskim zespole Kingsize), Klapisch obsadził go w głównej ro- 
li w przebojowym „Smaku życia” (2002). Specjalnie z myślą o nim 
stworzył postać zahukanego studenta ekonomii wyjeżdżającego na 
studia do Barcelony. Duris zagrał tę postać również w kontynuacji 
„Smaku życia” — wielkiej podróży po zjednoczonej Europie. 
Naturalność Durisa docenił też niezależny reżyser Tony Gatlif, obsa- 
dzając go w trzeciej części trylogii cygańskiej „Gadjo Dilo” (1999). 
Duris jako naiwny przybysz z Francji podróżuje po rumuńskich wio- 
skach, by wkrótce stać się członkiem zamkniętej społeczności Cyga- 
nów. W tej roli (nagrodzonej nominacją do Cezara) uwidoczniła się 
specyficzna cecha aktorstwa Romaina, który bardziej po prostu jest 
na ekranie, niż gra. Potrafi przykuć uwagę samą swą obecnością. 
W filmach Gatlifa pojawił się jeszcze dwukrotni 
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e. Niedawno widzie- 
janego paryżanina 
wracającego do swoich algierskich korzeni. działu w nieza- 
leżnych produkcjach, zaczął pojawiać się w bardziej k nercyjnych 















liśmy go w „Exils”, gdzie zagrał zblazow 
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„ nauczenia się czegoś nowego. Dzięki grze w filmach umie już je: 
© dzić konno, grać na pianinie i trąbce, stałsię również prawdziwyn ź 
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FELIETON 


ino Świteź się zapada i być może 
K wkrótce pochłonie je toń jeziora. 

Wilgocią pachnące, od dekad niere- 
montowane wnętrze niewiele ma wspólnego 
z rzeczywistością multipleksów. Nie przycią- 
ga rekreacyjnej młodzieży, która z butelką pi- 
wa w dłoni i rozkręconym na full odtwarza- 
czem w bryce najeżdża Łagów weekendowo. 
Lubuskie Lato Filmowe to dzisiaj domena 
pasjonatów, żądnych wiedzy, co tam po są- 
siedzku słychać w kinie czeskim, ukraińskim, 
niemieckim... Nawet gwiazdy, kiedyś chętnie 
pozujące na tle baszty zamkowej, pojechały 
lansować się do bardziej medialnych Mię- 
dzyzdrojów. Czyli swojskość, ale bez cech 
polskiego piekiełka. Właściwie gdyby nie 
owe weekendowe dyskoteki i rzygający 
w ich kontekstach młodzieńcy, byłby Łagów 
starym, dobrym rajem na ziemi. Nie dość, 
że tu pięknie, to jeszcze kameralnie. 
Zapuszczone kino Świteź ma też coraz mniej 
wspólnego ze światem przedstawianym 
w filmach środkowo-wschodniej Europy. 
Coraz niechętniej ich twórcy eksponują bie- 
dę, frustracje i techniczne ubóstwo. Też chce- 
my być ładni. Znamienne pod tym względem 
wydało mi się dziełko Katariny Sulajovej 
„O dwie sylaby do tyłu” — jedyny (!) film wy- 
produkowany w ubiegłym roku na Słowacji. 
Folderowa opowiastka o bystrej aktorce dub- 
bingu, która pragnęłaby stać się Amelią i al- 
modóvarowską „kobietą na skraju załamania 
nerwowego” w jednej osobie. Bratysława 
wygląda w tym filmie jak Paryż, Paryż jak 
reklama perfum, a w scenach erotycznych 
kochankowie pruderyjnie i szczelnie zakry- 
wają się markowymi majtkami oraz bielutki- 
mi prześcieradłami. Taka tam ruchoma wer- 
sja pisma kobiecego. Nieporadna, raczej 
wdzięcząca się niż wdzięczna. Ale przecież 
dająca wyraz naszym niewygórowanym aspi- 
racjom, coraz łatwiejszym do spełnienia. 
A gdy już trudno znieść napięcie między tym, 
co jest, a tym, co być powinno, można po 
prostu uciec z kina Świteź. Bowiem Lubuskie 
Lato Filmowe, pod wodzą Andrzeja Kawali 
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PRAWIE 


JAK W RAJU 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


i Tadeusza Sobolewskiego, zagospodarowuje 
także obrzeża rzeczywistości. Gdzie już nie 
trzeba dbać o oficjalny look. W salach po- 
bocznych i kawiarnio-galerii „Pod Basztą” 
pokazywano tanie dokumenty, eksperymenty, 
prace dyplomowe, amatorskie... A nawet 
„kino poza kinem”, czyli świetne filmy „arty- 
stów plastyków” — Artura Żmijewskiego oraz 
Pawła Althamera. „Ależ tutaj nie ma puenty! 
Gdzie jest puenta?!” — scenicznym szeptem 
zawołała jurorka festiwalu Grażyna Szapo- 
łowska po obejrzeniu gołej musztry żołnierzy 








żyć (czy nie za leniwie?). Sporych rozmiarów 
transparent z naczelnym hasłem tegoroczne- 
go Lata — „Luki w systemie” — wyglądał 

na wzgórzu naprzeciwko biura festiwalowe- 
go nie mniej dobitnie niż napis „Hollywood” 
w Los Angeles. Podczas panelu dyskusyjnego 
padały różne propozycje i postulaty — od 
dwuznacznych z systemem stosunków (bo 

i tak wszyscy jesteśmy jego częścią), poprzez 
systemu olanie, aż po zdecydowaną z syste- 
mem walkę polityczną. A czy można samemu 
stać się luką w systemie? Wypisać się, zanik- 


istnieje w Polsce szłuka wywrotowe, 
którą kino fak haniebnie zaniedbało. 


Kampanii Reprezentacyjnej Wojska Polskiego. 
Niby drobne, a jakże wstrząsające przesunię- 
cie w znaczeniach. Żmijewski krzepi — jednak 
istnieje w Polsce sztuka wywrotowa, którą 
polskie kino tak haniebnie zaniedbało. 
Generalnie to jest marnie. | oportunistycznie. 
Widać jednak po Łagowie, że świadomość się 
budzi (czy za nie późno?), bunt dojrzewa (czy 
nie za wolno?), jakieś widma zaczynają krą- 


nąć, nie być, a przynajmniej nie bywać? 

Czy byłoby to samounicestwienie na miarę 
nirvany? Albo ofiara iście męczeńska? Czy 
raczej błahostka lub nawet głupota? 

Nie tylko ja zostałem bez odpowiedzi. Po 
panelu podszedł do nas młody człowiek i za- 
pytał: „A czy system może być dobry? Czy 
może istnieć dobry system?”. Popatrzyliśmy 
na siebie bezradnie. sj 
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CHRISTIAN MICHAEL MORGAN 


LIAM KATIE GARY * 
BALE CAINE NEESON HOLMES OLDMAN - FREEMAN 
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GRABOWSKI 


ie ma mowy. Za tirowców się nie przebiorą. Gdyby dostali 


podobną propozycję w filmie, nie byłoby kłopotu. Jednak se- 





sja fotograficzna dla pisma to coś innego. Bo o czym właści- 
wie ma być ten artykuł? Co my chcemy o nich powiedzieć? Że niby 
są takimi prostaczkami? 

Prostaczkami nie są na pewno. Ale zdarza im się prostaczka za- 
grać. Andrzej Grabowski — od kilku sezonów aktor krakowskiego Te- 
atru im. Słowackiego, wcześniej przez lata w słynnym Starym Teatrze 
— masowej publice kojarzy się głównie jako Ferdek Kiepski z polsa- 
towskiego serialu. Marian Dziędziel — w Słowackim od początku ka- 
riery, czyli od 36 lat — w zeszłym roku podbił festiwal w Gdyni rolą 
w „Weselu. Wszyscy byli zgodni, że wprost popisowo zagrał badyla- 
rza Wojnara, u którego w kieszeni siedzi cała wieś. 

Wymyśliliśmy więc, że fajnie byłoby pokazać ich na zdjęciach 
w odpowiednio przaśnym otoczeniu — jako tirowców, którzy pod- 
czas postoju pieką kiełbaski na grillu. Pomysł się nie spodobał. „To 


by była sugestia, że my nadal chcemy grać podobne role, że wciąż 
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chcemy być tymi prowincjonałami, bohaterami Polski B — zauwa- 
żył Andrzej Grabowski. — A jest odwrotnie. Ja robię wszystko, żeby 
grać już co innego”. „Na grilla zgoda, na tirowców nie — dodał Ma- 
rian Dziędziel. — Usiądziemy sobie w ogródku i to będzie taka bar- 


dziej domowa sytuacja”. 


POLSKI MĘŻCZYZNA 
Bez dwóch zdań — nie leży im wizerunek, z którym są w ostatnim 
czasie kojarzeni. Dziędziel: „Kiedyś pewien dziennikarz powiedział 
mi w trakcie wywiadu, że od »Gier ulicznych« moje kolejne role są 
do siebie bardzo podobne. Najpierw mnie to zdziwiło, ale później 
zacząłem się zastanawiać, że może coś jest na rzeczy. Jednak nawet 
jeśli to prawda, staram się tym nie przejmować”. 

W „Grach” zagrał Dziędziel byłego esbeka Kunę. W najbardziej 
poruszającej scenie filmu Kuna spotyka się z dziennikarzem (Red- 
bad Klynstra), który szuka zabójców Stanisława Pyjasa. Wśród doj- 


rzewającego zboża, w pełnym słońcu piją litrami czystą wódkę, 


aż Kuna łapie za kosę i rusza między łany. Jest tutaj i melancholia, 
i poczucie przegranej, i wyrzut sumienia, i chęć dalszej walki. A do 
tego wódka i rodzima wieś w pełni rozkwitu: wręcz wzorcowy obraz 
życiowego dramatu Polskiego Mężczyzny. Polskim Mężczyzną był 
także bohater Dziędziela w „Show”: zwykły hydraulik, który przez 
przypadek trafia do telewizyjnego reality show. Przede wszystkim 
zaś Wojnar z „Wesela”. „To była mocna postać — mówi aktor. — Wie- 
lowątkowa, skomplikowana, działająca w ciągłym stresie. Poświęci- 
łem jej dużo pracy. Reżyser Wojtek Smarzowski przesyłał mi przed 
zdjęciami kolejne wersje scenariusza. Dzięki temu mogłem ją dobrze 
poznać i zrozumieć. Czasami jednak, jak się zagra kogoś tak wyrazi- 
stego, bohater przykleja się do aktora i zaczyna dominować nad je- 
go wizerunkiem. To niebezpieczne. 

Dlatego spośród nowych propozycji Dziędziel najchętniej wy- 
biera te, które dają mu szansę zagrania czegoś innego. W serialach 
„Glina” i „Oficer” jest policjantem, w „Czasie surferów” (kinowa 


premiera w sierpniu): gangsterem. „Szukam nowego zadania — tłu- 


maczy. — Chcę doświadczać nowych rzeczy, budować w sobie coś in- 
nego, na innym materiale”. Deklaracja wzbudzająca szacunek, szcze- 


gólnie w ustach artysty, który właśnie kończy 58 lat. 


NIEZBYT ROZGARNIĘTY BEZROBOTNY 

Nie mniej determinacji ma młodszy o 5 lat Grabowski. Polsat wyświe- 
tla „Świat według Kiepskich” od siedmiu sezonów. Serial przyniósł 
odtwórcy roli Ferdka popularność, ale też sporo goryczy. Zaczęło się 
od środowiskowego bojkotu. Ludyczny humor „Kiepskich” nie przy- 
padł do gustu teatralnym znajomym Grabowskiego. „Pytali: Po co ty 
grasz w tym gównie?” — wspomina aktor. Co gorsza, serial na długo 
określił jego image. Niezbyt rozgarnięty bezrobotny z piwem w dłoni 
— tak chcieli go widzieć reżyserzy. Podobne persony grał Grabowski 
w „Atrakcyjny pozna panią” i „Zróbmy sobie wnuka”. Dopiero nie- 
dawno, w „Pitbullu” Patryka Vegi, mógł pokazać inną twarz: jako 
Gebels, policjant po przejściach, był intrygujący, niejednoznaczny. 


„A mało brakowało, bym tej roli nie zagrał — mówi. 


wódkę: to wzorcowy obraz dramału Polskiego Mężczyzny. 
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GRABOWSKI DZIĘDZIEL 








Reżyser zaproponował mu ją trzy lata przed realizacją, po czym 
po paru miesiącach zadzwonił, przepraszając i wycofując się z oferty. 
Ktoś z ekipy produkcyjnej uznał ponoć, że Grabowski zbyt mocno 
kojarzy się z Kiepskim, by podołał zadaniu. „Spytałem Patryka, kto 
będzie grał, a on mi podał nazwisko — opowiada aktor. — To był ktoś, 
kto wielokrotnie występował w takich rolach. Powiedziałem: »Niech 
gra, ale ty wiesz, jak on to zagra, ja wiem, jak zagra, wszyscy wiedzą. 
A jak ja bym to zagrał, nikt nie wie«. Tym bardziej się cieszę, że Vega 
zadzwonił jeszcze raz i ponowił propozycję”. 

Nie wiadomo, czy równie udanie wypadnie występ Grabowskie- 
go w komedii sensacyjnej „Dublerzy”, której premierę zapowiedzia- 
no na wrzesień: powstawała z licznymi perturbacjami, ze zmianą re- 
żysera podczas zdjęć włącznie, zatem można się po niej spodziewać 
absolutnie wszystkiego. Aktor wydaje się jednak pewny, że kroczy 
dobrą drogą. Jeszcze do niedawna przyjmował prawie każdą ofertę, 
którą otrzymywał, teraz zaczyna przebierać. „Nadal docierają do 
mnie scenariusze z rolami »4 la Kiepski« — przyznaje. — Ale je odrzu- 
cam”. Dlaczego nie robił tego wcześniej? „Bo aktorstwo to mój za- 
wód, a nie hobby. Aktor może odrzucać propozycje, kiedy go na to 
stać. Teraz, paradoksalnie dzięki »Kiepskim«, mogę sobie pozwolić, 
żeby nie grać wszystkiego. I choćby z tego powodu wciąż z »Kiep- 
skich« nie rezygnuję”. 


AKTOR JAK SZEWC 

Jest w tych słowach ton, który można usłyszeć również u Dziędziela: 
aktorstwo to nie misja, lecz zwykły zawód. Ciężka praca, w której naj- 
bardziej liczą się twarde, rzemieślnicze umiejętności. A każdy wybór 
wynika z prostego rachunku strat i zysków. Z jednej strony, znacze- 
nie ma nadzieja na jakiś rodzaj twórczej satysfakcji, z drugiej — finan- 
sowy konkret. Grabowski: „Zostaliśmy wychowani w PRL-u, gdzie 
mówienie o kasie uznawano za rzecz wstydliwą, a w kasie nie ma nic 
wstydliwego, jeśli tylko zarobiło się ją w uczciwy sposób”. Dziędziel: 
„Niektórzy krytykują aktorów, którzy zarabiają w serialach. A prze- 
cież oni po prostu wykonują swój zawód. To co? Mają chodzić z ta- 
blicą: »Nie gramy w serialach, weźcie nas do fabuły«?”. 

Dowcip polega na tym, że w takim nieco nabożnym stosunku 
do pieniędzy, Grabowski i Dziędziel na powrót upodabniają się do 
bohaterów, od których chcieliby się już uwolnić. Dla Wojnara — wia- 
domo — pieniądze są podstawowym środkiem układania relacji 
z bliźnimi. Z kolei Kiepski niby nie ma nic, ale jego świat to rzeczy- 
wistość polskiego szaraka, gdzie za szczyt życiowych ambicji ucho- 
dzi opróżnienie kolejnej zgrzewki piwa — najchętniej w promocyjnej 
cenie. „Nie kryję — cieszyłem się, gdy »Kiepscy« mieli 9 milionów 
oglądalności. Teraz mają około 6 milionów i to również jest duży 
sukces — deklaruje Grabowski. — Bo chodzi o to, żeby robić rzeczy, 
które znajdują odbiorcę. Jak szewc robi buty, to chce, by spodobały 
się klientom i przyniosły mu dochód. Podobnie aktor. Jeśli zarabia 
na roli, bo widownia chce go oglądać, to nie ma w tym nic złego”. 
Gdyby zapytać ich o zdanie w tej kwestii, Wojnar i Kiepski bez wąt- 
pienia zgodziliby się z Grabowskim w stu procentach. 


Ale to niejedyny punkt, w którym Dziędziel i Grabowski przy- 
pominają swe postaci. Bo przecież jest również sprawa alkoholu. 
W „Kiepskich” jedną z głównych ról gra piwo (Mocny Full), w „We- 
selu” — wódka. A aktorzy nie udają, że należą do tych, co to nigdy nie 
wypili za dużo. Grabowski: „W dorosłe życie wchodziliśmy w latach 
70. Wtedy wiele rzeczy załatwiało się przy wódce. Nie zaprzeczam, 
że sporo nocy spędziłem przy alkoholu, i że przez alkohol tyle samo 
sobie w życiu napsułem, co nabyłem doświadczeń”. Dziędziel: „Cza- 
sami było tak, że imponował nam stary aktor, który potrafił szklan- 
kę wódki duszkiem wypić. No to się piło”. Grabowski: „To wynikało 
z pewnego stylu życia, picie należało wtedy do dobrego tonu”. Dzię: 
dziel: „Oczywiście, później w dobrym tonie było, jak już powiedzia- 
łeś: Nie piję”. Grabowski: „Jednak na to wiele lat trzeba było praco- 
wać. Naprawdę dużo trzeba było wcześniej wypić”. 


NASZE ŹRÓDŁO 

I jeszcze jedno — Dziędziel i Grabowski pasują do swoich bohaterów 
także pod tym względem, że obaj pochodzą z prowincji (pierwszy 
ze Śląska, drugi z podkrakowskiej wsi Alwernia). Ich wiedza na temat 
rodzimego prowincjusza jest zatem głębokim życiowym doświadcze- 
niem. „To nasze źródło. Nasza pamięć” — podkreśla Dziędziel. A Gra- 
bowski denerwuje się na tych wszystkich, którzy udają, że już w dzie- 
ciństwie grali w tenisa albo golfa — choć nie grali. „Nie znoszę tego 
zakłamania, które każe ludziom udawać, że nigdy nie jedli kiełbasy, 
tylko zawsze sushi”. Sam Grabowski zdecydowanie woli kiełbasę od 
sushi. „Nie można wstydzić się tego, kim się jest — mówi. — Z ogromną 
sympatią wspominam ludzi, wśród których się wychowałem. I to chy- 
ba wychodzi w moich rolach. Kiedy gram Kiepskiego albo innego 
prowincjusza, zawsze staram się jakoś ocieplić tę postać, bronić jej. 
Bo granie z dystansem, w konwencji »Ja, inteligent, pokazuję, że je- 
stem mądrzejszy od bohatera«, byłoby czymś strasznym”. „Poza tym 
— uzupełnia Dziędziel — to znakomite typy do grania. Za każdym 
razem, kiedy jadę na prowincję, obserwuję ludzi. Jak chodzą, jak się 
zachowują. To prawdziwa inspiracja, kopalnia pomysłów”. 

To może powinni dalej grać to, co dotychczas, może powinni 
jeszcze raz się zastanowić, nim zawalczą o zmianę image u? Dzię- 
dziel: „Nie chcę przysięgać, że już nigdy nie zagram postaci w stylu 
Wojnara. Będzie interesująca propozycja, to może zagram. Ale teraz 
mam ochotę na odmianę”. Grabowski: „Nie ma o czym gadać. Za- 
mierzam grać inne rzeczy”. 

Okazję do realizacji swych zamiarów będą mieli już wkrótce: 
właśnie startuje produkcja nowego filmu Marka Koterskiego „Wszy- 
scy jesteśmy Chrystusami”. W roli Adasia Miauczyńskiego Marek 
Kondrat. Dziędziel, Grabowski oraz Bogusław Linda występują jako 
przyjaciele bohatera, polscy znerwicowani inteligenci. Co najbar- 
dziej zaskakujące, to pierwszy wspólny film Dziędziela i Grabow- 
skiego. Mają co prawda na koncie parę wspólnych tytułów, ale jesz- 
cze nigdy nie spotkali się na planie. Więc na koniec zostaje pytanie 
podstawowe: czy oni się w ogóle lubią, przyjaźnią? Odpowiedź jest 
zgodna, lecz nieco wymijająca: „Nie nie lubimy się”. rg 


Jak szewc robi buty, to chce, żeby podobały się klientom 
i przyniosły mu odpowiedni dochód. Podobnie aktor. 
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FOT. RADEK POLAK; STYLIZACJA: LUKRECJA NAGABCZYŃSKA; ZA POMOC W REALIZACJI SESJI DZIĘKUJEMY MOTELOWI KRAK 
(KRAKÓW, UL. RADZIKOWSKIEGO 99) ORAZ SKLEPOWI METRO -SPORT (WARSZAWA, STACJA METRO CENTRUM, LOKAL 1049A). 


pz" 


SAF 4 


". 
= 





H 


SOPOCUPIACZNAI EWY, 


aw 


YU AROW, 


4% 
>. 
ik 
p. 
> 


58 FILM sierpień 2005 











"YHWOPYCJWEE EZ” 


oz ZAKÓZE 


A 4 ka? 


WS ZZTCLULORCK WZA 
NCAKUICGEALCDWZU 


w Jarocinie, ro 
A 


:r- 


+ 





a 





z 
(SKAZANY NA BLUESA 








Jego problemem buło to, że nawet po heroinie 
fantestycznie śpiewał. Niektóre numeru właśnie 
włedy wychodziły mu najlepiej. Film „skazany 
na bluesa” nie ucieka od smulnej prawdy 
o legendarnym RYSZARDZIE RIEDLU. 


TOMASZ LIPKO 


telewizyjnych archiwach zachowa- 
ły się taśmy z ostatnich koncertów 
Ryszarda Riedla. Wzbudza ekstazę 
tysięcy ludzi, ale na zbliżeniach wygląda jak 





potwór. Ma twarz narkomana, która budzi 
strach. Z ust wypadły mu wszczepione zęby, 
usta są wykrzywione w nienaturalnym gry- 
masie. Śpiewa nagrzany z półprzymkniętymi 
oczami. Śpiewa fantastycznie. O walce z nar- 
kotykami i o heroinowym głodzie. 
Wchodzący właśnie na ekrany film „Ska- 
zany na bluesa” o wokaliście legendarnego 
Dżemu nakręcił jego rodzony wuj. „Mój ojciec 
i jego babcia byli bratem i siostrą — mówi Jan 
Kidawa-Błoński. — Znałem tego człowieka 
z wielu rodzinnych sytuacji. Film, który zrobi- 
łem, jest bardzo bolesnym portretem, zwłasz- 


cza że nikt wcześniej w ten sposób o Ryśku nie 


opowiadał. Ale wiem, że tak trzeba było opo- 
wiedzieć o jego życiu, bo w przeciwnym razie 
nie byłby to portret prawdziwy”. 
Kidawa-Błoński zajrzał za kulisy koncer- 
tów Dżemu i to, co tam zobaczył, jest wstrząsa- 
jące. „Kiedy był na głodzie, miał cechy potwora 
— wspomina Jerzy Linder, fotograf, który towa- 
rzyszył zespołowi na przełomie lat 70. i 80. 
— Potrafił zniszczyć wszystko, co piękne: przy- 
jaźnie, piosenki, pomysły”. „Hala Ludowa we 
Wrocławiu, kilka tysięcy ludzi — opowiada oso- 
ba od lat blisko związana z zespołem. — A on 
ucieka ze sceny, jedzie szukać dilera. Wystar- 
czyło, by wyszli na scenę zrobić próbę dźwięku. 
Potrafił uciec z zamkniętego na klucz pokoju, 
w którym go trzymali, jak dzikie zwierzę”. Dże- 
mowcy przyznają, że końcówka wspólnego 


koncertowania była koszmarem. 
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„Io nawet nie była złość — tłumaczy basi- 
sta Beno Otręba. — Raczej rozpacz, bezsilność. 
Nie potrafię opisać, jak to jest świecić oczami 
przed halą pełną smutnych twarzy”. 


NIEPODOBNY DO OJCA 

Ryszard Riedel urodził się w Chorzowie 
w 1956 roku. Nie skończył nawet podstawów- 
ki, po siódmej klasie po prostu przestał cho- 
dzić na lekcje. Przez całą młodość prowadził 
życie „niebieskiego ptaka”. Był pomocnikiem 
murarza, pracował w fabryce izolatorów 
i spółdzielni rolniczej, a przez chwilę nawet 
w kopalni. Nigdzie na stałe. 

W rodzinie nie miał dobrych wzorców, je- 
żeli chodzi o męskich przodków. Dziadek był 
oficerem SS, tata — funkcjonariuszem ORMO. 

Nie wiadomo, na ile prawdziwa jest scena 
z filmu „Skazany na bluesa”, w której stary 
Riedel nasyła na syna patrol WSW — żeby siłą 
zaciągnąć go do wojska i „nauczyć rozumu”. 
Zażenowani rodzinną awanturą żandarmi pa- 
łują w końcu starego Riedla za napuszczanie 
ludowej władzy na własnego syna. „Mój mąż 
nie znał uczuć” — przyznaje Krystyna Riedel, 
wdowa po Janie. 

Siostra Ryśka Małgorzata dodaje, że oj- 
ciec był chorobliwym sknerą, który oszczę- 
dzał na samochód oraz inne dobra kosztem 
rodziny. „Chciał gromadzić coraz więcej rze- 
czy. Rysiek w naturalnym sprzeciwie w ogóle 
się pieniędzmi nie interesował. Nie chciał być 
podobny do ojca”. Pierwszy raz ostro postawił 
się ojcu właśnie w obronie siostry. „Gdy po- 
wiedziałam ojcu, że jestem w ciąży, chciał 
mnie zbić. I wtedy pierwszy raz Rysio stanął 
w mojej obronie”. 

W „Skazanym na bluesa” Kidawa-Błoń- 
ski pokazuje dwóch mężczyzn, którzy nie są 
w stanie sobie pomóc w najbardziej drama- 
tycznych momentach życia, ale nie jest tak 
krytyczny, jak córka i wdowa. Reżyser przy- 
znaje, że stosunki między ojcem i synem 
praktycznie przez cały czas były fatalne, ale 
pokazuje też, jak pod koniec życia Ryśka za- 
częli się do siebie zbliżać. Jan Riedel zmarł 
w 1995 roku w Niemczech, rok po śmierci 
swojego syna. Krystyna Riedel żyje dzisiaj 
w Tychach. Wszyscy — razem z reżyserem 
— opisują ją jako dobrą i ciepłą kobietę. 

„Miał 10 lat, jak zapytał: mamo, czy byłaś 
szczęśliwa? — opowiada Krystyna Riedel. — Po- 
wiedziałam mu: wiesz co, synu, w życiu piękne 
są tylko chwile. A ta najpiękniejsza była, gdy ty 
się urodziłeś. I on to sobie zapamiętał, a póź- 
niej zaśpiewał”. 
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Był rok 1973, kiedy 17-letni Ryszard Riedel 
przypadkiem znalazł się na próbie bluesowego 
zespołu założonego przez kilku śląskich hippi- 
sów. „Graliśmy wtedy głównie instrumentalne 
kawałki, tzw. fajfy o 17.00 w restauracjach 
do kotleta — wspominał nieżyjący już klawiszo- 
wiec Paweł Berger. — Przyszedł Rysiek, zaśpie- 
wał i wszyscy wymiękliśmy”. 

„Wcześniej śpiewał Paweł, ale raczej z ko- 
nieczności — mówi Beno Otręba. — Kiedy od- 
kryliśmy Ryśka, Paweł się ucieszył, że jest 
nareszcie wokal, z którym można startować. 
Iamtego dnia zaczął się bajkowy rozdział 
w naszym życiu. Potrafiliśmy non stop ze so- 
bą przebywać, koncertować, balangować, pić, 
Śpiewać. To dało nam taką siłę, że gramy do 
dzisiaj. I zanim Rysiek zaczął brać, to były naj- 
wspanialsze momenty w karierze i najwspa- 
nialsze momenty w życiu”. 

Legenda głosi, że Riedel po raz pierwszy 
przygrzał „kompot” na tyskich Paprocanach 
w 1978 toku. W filmie „Skazany na bluesa” 
pierwszą strzykawkę podaje mu Maciek Bal- 
car, obecny wokalista Dżemu. Balcar gra In- 
dianera, postać będącą kompilacją wszystkich 
dobrych i złych przyjaciół Riedla. „Indianer to 
nie tylko symbol ludzi, którzy go otaczali, ale 
także jego alter ego — mówi Kidawa-Błoński. 
— I Maciek zagrał to koncertowo”. 


MIŁOŚĆ I BEZSILNOŚĆ 


Heroinowy nałóg stał się przekleństwem Dże- 
mu parę lat po jego powstaniu, mniej więcej 
w połowie lat 70. W zespole razem z Riedlem 
brał perkusista Michał Giercuszkiewicz, ale za 
nałóg został wyrzucony z grupy. Być może to 
uratowało mu życie. 

„Wiedzieliśmy, że sprawa jest poważna, ale 
nie mieliśmy się nawet kogo poradzić” — mówi 
gitarzysta Adam Otręba. Heroina — przynaj- 
mniej pod taką postacią — była wtedy w Polsce 
nowością. „Kompot, czyli wyjątkowo mocny, 
prymitywnie rafinowany narkotyk, był truci- 
zną, która wyniszczała organizm w błyskawicz- 
nym tempie. Władza nie radziła sobie z proble- 
mem, więc jak mogła, utrzymywała go w ta- 
jemnicy. Dla dotkniętych chorobą nie było 
żadnej zorganizowanej pomocy. 

„Bardzo mi zależało, żeby nie był to film 
tylko dla fanów Dżemu — deklaruje reżyser 
»Skazanego na bluesa«. — W pewnym sensie 
Riedel jest tu tylko pretekstem. Tak naprawdę 
to film o śmiertelnym narkotykowym nałogu, 
miłości, bezsilności i śmierci”. 

Przekleństwem Ryszarda Riedla był fakt, 
że potrafił łączyć śmiertelny nałóg z koncerto- 




























waniem na najwyższych obrotach. Wielu ludzi 
twierdzi, że niektóre numery właśnie po hero- 
inie wychodziły mu najlepiej. 

„Przez jego problemy musieliśmy odwoły- 
wać koncerty” — wspomina Ewa Otolińska, 
była menedżerka Dżemu. Gitarzysta Jerzy Sty- 
czyński ujawnił Rafałowi Geremkowi w „Życi 
Warszawy”, jak to Riedel obok planu trasy miał 
rozpiskę kurierów: „Wskakiwali do autokaru, 
mijali pasażerów z pogardą i na oczach wszyst- 
kich wręczali mu towar”. 


WYMARZONA, PIERWSZA PŁYTA 
Dżem pod koniec lat 70. był największą legen- 
dą muzycznego undergroundu. „Przekrój” 
ogłosił go „nowym królem polskiego rocka pa 
dobrowolnej abdykacji Niemena”, a koncert 
regularnie gromadziły kilkutysięczną publicz- 
ność. Za popularnością wśród fanów nie szła 
popularność u socjalistycznych bonzów PRL- 
-owskiego showbizu. To dyrektorzy zjedno- 
czeń decydowali, kto istnieje na antenie i wy- 
daje płyty. A dżemowcy nie byli pupilami 
mediów. „Marzyliśmy o tym, żeby nagrać wła- 
sną płytę, lecz kazano nam czekać kilkanaście 
lat — mówi Beno Otręba. — Udało się w 1985 
roku. I dziś myślę, że to źle, że nie zawiesiliśm 
Ryśka w zespole dużo wcześniej. Ale bardzo 
nam zależało, by jego głos był na tej naszej wy- 
marzonej pierwszej płycie”. 

„Cegła', pierwsza płyta Dżemu, okazała się 
jednym z najsłynniejszych krążków PRL-u. 
Kiedy wyszła, Riedel był już ciężko uzależnio- 
nym narkomanem. 

Członkowie zespołu ciągnęli go niema 
na siłę do powstających powoli w całym kraj 
ośrodków odwykowych. W sumie był w kilku- 
nastu z nich, w szpitalnych oddziałach detok- 








Wedle legendy pierwszy raz 
przygrzał „kompoł” w 1378 roku. 
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SKAZANY NA BLUESA 


CUSZALIT 
FCYZLIALEWJITCCEWA 
Riedla przekonująco 
ZACZAC 
W roli żony artysty 
UC UCNICOAELCH 





sykacji wielokrotnie reanimowano jego orga- 
nizm zmasakrowany końskimi dawkami hero- 
iny. To z tych wizyt wziął się „Detoks”, utwór 
kultowy wśród narkomanów. Riedel śpiewa 
w nim o chodzeniu po ścianach, rzyganiu i naj- 
gorszych stanach narkomana na głodzie. 

„Oni uwielbiają Riedla — mówił »Gazecie 
Wyborczej« Władysław Szafarowicz, ordynator 
oddziału detoksykacji szpitala w Katowicach. 
— Jego sława jest usprawiedliwieniem ich nało- 
gu. Podobno nigdy nie odmówił centa kum- 
plowi na głodzie. Jak kogoś strasznie ściskało, 
dzielił się ostatnią działką. 

Do dziś na cmentarz na tyskim Wartogło- 
wcu, gdzie leży Riedel, z całej Polski narkoma- 
ni przyjeżdżają, żeby wstrzyknąć sobie część 
działki, a resztę wbijają w ziemię, by podzielić 
się ze swoim idolem w zaświatach. 

„Io prawda, był bardzo koleżeński — przy- 
znaje Beno Otręba. — Nie tyle się dzielił, co roz- 
dawał swoje rzeczy naokoło. Jak tylko zobaczył, 
że podoba mi się jego oryginalna amerykańska 
bejsbolówka, od razu ją miałem na głowie”. Nie 
był przywiązany do jakiejkolwiek materialnej 
rzeczy z wyjątkiem heroiny. 


ZŁOTY STRZAŁ 

Do heroinowego piekła Riedel wciągnął żonę, 
choć Gola twierdzi, że spróbowała w desperac- 
kiej próbie zrozumienia własnego faceta. 

„Był uduchowionym człowiekiem — mówi 
Gola. — Często rozmyślał o Bogu, o tym, co jest 
po tamtej stronie. Organizował nawet seanse 
spirytystyczne. Kiedyś wstałam o 4.00 rano do 
pracy i zobaczyłam Ryśka tak przerażonego, 
jak nigdy wcześniej. Powiedział mi, że spytał 
ducha, czy w końcu wyjdziemy z ćpania. Duch 
odpowiedział, że nie”. 

„Teraz po latach możemy powiedzieć, że 
być może powinniśmy postąpić inaczej — mó- 
wi Beno Otręba. — Wtedy działaliśmy po omac- 
ku. O tej chorobie nikt nic nie wiedział” 
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Kiedy nie sposób było pomóc Riedlowi, 
zespół opiekował się jego rodziną. Tajemnicą 
poliszynela jest fakt, że zrzucali się na utrzyma- 
nie Goli i dwójki dorastających dzieci. „Przez 
ostatnie 3 lata życia Riedla sam tylko Beno re- 
gulował wszystkie opłaty za dom” — wspomina 
Jerzy Linder. 

Członkowie Dżemu przyznają dziś, że naj- 
ważniejszą decyzję podjęli być może za późno. 
Na wiosnę 1994 roku, trzy miesiące przed 
śmiercią, Riedel został usunięty z zespołu. 
W marcu zrobili ostatnią trasę, w kwietniu wy- 
dali ostatnią wspólną płytę. W maju ponownie 
zamknęli Riedla w monarowskim ośrodku pod 
Szczecinem, z którego jak zwykle uciekł. 

Z pewnością miał bardzo silny organizm. 
Nie tylko wytrzymał kilkanaście lat intensyw- 
nego płukania heroiną, ale pozwalał mu jeszcze 
prowadzić intensywne życie. Kilkaset koncer- 
tów, kilkaset tysięcy kilometrów przejechanych 
dżemowym busem po całym kraju. 

Gdy Riedel w lipcu 1994 trafił do chorzow- 
skiego szpitala chorób zakaźnych, był już w sta- 
nie niemal agonalnym. Wysiadały mu powoli 
najważniejsze wewnętrzne organy. Członkowie 
zespołu czuwali przy nim po sześć godzin na 
zmianę. I wtedy mimo opieki lekarzy oraz mu- 
zyków półprzytomny Riedel zdołał sobie wbić 
ostatni złoty strzał. 

Ryszard Riedel zmarł 30 lipca 1994 roku 
na niewydolność serca. Prawdopodobnie był 
już nosicielem wirusa HIV, chociaż jego bliscy 
i członkowie grupy do dzisiaj nie chcą na ten 
temat rozmawiać. 

Śmierć, na którą — jak się okazało — nikt nie 
był przygotowany, spowodowała wielką awan- 
turę wszystkich ze wszystkimi. Najwięcej 
oskarżeń padło pod adresem zespołu. W tzw. 
branży zaczęły krążyć opowieści, jak to muzy- 
cy, traktując go niczym maszynkę do robienia 
pieniędzy, zmuszali Riedla, żeby z nimi grał 
za wszelką cenę. 


Kidawa-Błoński specjalnie uniknął tego 


tematu, dużo więcej mówi zrobiony w zeszłym 
roku film dokumentalny „Siemacie, ludzie” 
Krzysztofa Magowskiego. Operator wszedł na 
cmentarz na Wartogłowcu razem z członkami 
zespołu parę dni po pogrzebie. Stoją w milcze- 
niu nad grobem, a wokół fani zarzucają ich py- 
taniami: „Gdzie byliście, jak on was potrzebo- 
wał:*!! Dlaczego milczycie?!!”. 


ODZYSKANE POKOLENIE 


Żal wobec zespołu miała nawet Gola, wstrzą- 
śnięta śmiercią męża. W końcu wyrwała się 
z narkotykowego nałogu. Dzisiaj opiekuje się 
młodocianymi narkomanami w Tychach, pra- 
cuje jako dyspozytorka w korporacji taksów- 
karskiej. Czas leczy rany, po kłótni nie ma śla- 
du. Córka, 24-letnia Karolina, jest rezydentem 
agencji turystycznej w Grecji, syn Sebastian 
Śpiewa w zespole Cree. 

Ma głos tak łudząco podobny do ojca, 
że aż człowieka dreszcze przechodzą — mówią 
o Bastku ludzie, którzy znali Ryśka. 

„Mógłby łatwo na tym pojechać, a już na 
pewno zarobić niemałe pieniądze — mówi Je- 
rzy Linder. — Ale tego nie robi, $piewa we wła- 
snym zespole . Jak twierdzi gitarzysta Dżemu 
Jerzy Styczyński, to jeden z największych 
wokalnych talentów w kraju. Zaczął śpiewać 
10 lat temu, rok po śmierci ojca. 

„Jak wspominam ojca? — zastanawia się 
Sebastian. — Przede wszystkim był spokojny. 
Nie krzyczał, nie uderzył ani razu. To mama 
zawsze bardziej targała za uszy. Zdenerwował 
się tylko raz, jak rozmawialiśmy o narkoty- 
kach. Powiedział, że mnie zabije, jak spró- 
buję. I powiedział to tak, że od razu mu 
uwierzyłem.. ki 


W tekście wykorzystałem fragmenty filmu 
„Siemacie, ludzie”. Reżyseria i scenariusz: 
Krzysztof Magowski. 
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Ma prawie dwa mehu wzrosiu 

i wyraziste nazwisko. Oraz taleni. 
Rola Ruszarda Riedla w „skszanym 
na bluesa” to filmowy debiut 
TOMASZA KOTA. Imponującu. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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GET PACZZWICITEZWBEUEU CUZNCLE OJ NULILCE 
CHEMICAL O WZALICZLEWALELCOWTOJCZ: 
bardzo zdolny i czeka na odkrycie. Gdy zobaczytem go pierwszy 
raz, byłem pewien, że tylko on może zagrać tę rolę”. „Ten 
zawód dał mi nowe życie — mówi Kot. — Jako nastolatek bytem 
zakompleksiony, wycofany, czułem się nieakceptowany przez 
rówieśników. Kidawa-Błoński powiedział, że aktorstwo 

jest dla mnie tym, czym był śpiew dla Ryśka. Wszystkim”. 
WICERYSTUR ALE CUPELCY ZUZA COAT NYZW OCCIE 
Riedla i zespołu Dżem, opowieść o człowieku „skazanym na roz- 
pacz”. Tytuł zaczerpnięto z piosenki, którą Riedel poświęcił 
ZUELELY OWY CECENY CZNIE AUCIE CWA 
Ryszardowi Skibińskiemu. Czas pokazał, że przewidział tym 
 LOGUAWCEJACOALU TACE CS ICE: 
dramatycznym uzależnieniem, wreszcie śmiercią. 

Kot, przygotowując się do roli, usiłował poznać narkotykowy 
świat. „To, co zaproponowali mi producenci filmu, np. szkolenie 
WAZISZWSAL ETC ECYTICURSTLCJELCONNCAA 
etap wtajemniczenia — opowiada. — Zgłosiłem się do Monaru kra- 
kowskiego. Chodziło o tzw. bajzel, rozdawanie świeżych strzyka- 
WZA ZZA LENE ALENA ADC GELICECH 
rych. Napatrzytem się na kilka ludzkich tragedii. Poznałem piękną 
dziewczynę. Miała 21 lat, przybiła działkę i zapytała, czy jestem 
z policji, czy z zewnątrz. Oni wszystko poznają po oczach. Dwa 
miesiące spędziłem w ten sposób na krakowskich Plantach”. 
WATLIOAOWESŁLOAWAANMOUCECICZANC U 
PZU NAEEIC ZIN" IŁAW COZEZENZAJCIS ZY 
EWBERLECZACT OZ ZECWAWIATUKORZALCO NCU 
jestem Ryśkiem. W przerwach między zdjęciami strofowali 
mnie, że źle jem (bo Richard jadł wolniej) lub 

źle chodzę (bo Ricardo inaczej chodził)”. 

Kot poznał także żonę Ryśka, Golę, mieszkał w tyskim mieszka- 
niu Riedlów. „Gdy pierwszy raz spotkałem Golę, nie miatem 
jeszcze długich włosów, dopiero je zapuszczałem. Żeby wypaść 
PEIOMOROSWYRZ WZ GUKI CZLOW LICZEEULELIZ 
Trochę to było szczeniackie. Po pierwszej, nerwowej rozmowie, 
przegadałem z Golą jeszcze wiele godzin. Jest cudownym 
IALEUANIESLIACONOOWUWCOCIACECJJEOA 
PTSZĘZKNOCACJCYZECICZA 

CPOO CYZTYTULEWNCEWLOGNA UFO DE 
TEZA DEWACAEWOCKE ALIAS CE ACCO NJCWIE 
się dokładnie w momencie, gdy dowiedział się, że zdjęcia 
CETUYNTECTAOOWINCEANN WAY CUAWEJL LI 
UENCEL MALL CHLUAZOWNA OEI Z ALUUCCHJ 

z głowy. Następnego dnia spotkałem Annę Dymną. Powiedziała: 
»Tomek, daj sobie spokój z tym filmem, to trefna produkcja, 

nic z tego nie będziec. Zapytałem: »No dobrze, ale co ja mam 
robić?«. Byłem w kompletnej dupie. I wtedy pojawił się serial”. 
DEZEWOLIZJELZWIO SUNON GROOACGOC 
ELENA 
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SYUNAŁ 


Twierdzą, że polrafią kontaktować SJ[z 
z innym wymiarem za pomocą banal- 
nych urządzeń. Transkomunikałorzu: 
niegroźni wariaci czy „allernaływni na- 
ukowcy”, jak wolą o sobie mówić? Próbą 
odpowiedzi jest film „Ołosy”. 
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o by było, gdybyś po włączeniu radia nie usłyszał ulubionej 

stacji, tylko głos swojej zmarłej babci? Pomyślałbyś, że to sen, 

że zwariowałeś, że ktoś ci robi głupi dowcip? Coś podobne- 
go spotyka bohatera filmu „Głosy” (polska premiera: 26 sierpnia), 
granego przez Michaela Keatona. Najpierw na wiadomość, że jego 
nieżyjąca żona wysyła mu komunikaty, reaguje z dystansem. Z za- 
wodu jest architektem i jego chłodny, analityczny umysł buntuje się 
przeciwko takim rewelacjom. Ale musi zmienić postawę, gdy słyszy 
głos „z tamtego świata”. W dodatku otrzymuje informacje, które 
może zweryfikować. 
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Robert Bernatowicz, szef Fundacji Nautilus, od lat zajmuje się 
badaniem zjawisk paranormalnych. Polski agent Mulder? 


Czy to możliwe? Na całym świecie są tysiące ludzi, którzy bez 
chwili zawahania odpowiadają twierdząco. Znalazłam ich także w Pol- 
sce. Przekonują, że przez odbiorniki radiowe, magnetofony, kompute- 
ry czy telefony nawiązują kontakt z istotami spoza rzeczywistości 
fizycznej. Co więcej, dzięki nagraniom można tego posłuchać. 

Marek Szwedowski jest detektywem, jasnowidzem oraz parapsy- 
chologiem. Specjalizuje się w odnajdywaniu dzieci. „Jakiś czas temu 
szukałem w Niemczech 8-letniej dziewczynki — mówi. — Wiadomo 
było, że nie żyje. Chodziło o znalezienie ciała. Postanowiłem wywołać 
ją przez radio. Nagle wśród szumów wyraźnie usłyszałem: »Spadam, 
spadam, już z tego nie wyjdę«. Ciało znaleziono pod skarpą, z której 
dziewczynka została zepchnięta”. 

W Polsce zjawisko to nazywane jest transkomunikacją, komuni- 
kacją z „drugą stroną”. Na świecie najczęściej funkcjonują określenia 
Electronic Voice Phenomena (EVP) oraz Instrumental TransCom- 
munication (IFTC). Największa organizacja zajmująca się tym fe- 
nomenem — American Association EVP (była konsultantem filmu 
„Głosy”) — twierdzi, że chodzi o aspekt rzeczywistości, który nie jest 
jeszcze zdefiniowany przez naukowców: o rzeczywistość niematerial- 
ną, gdzie istnieją tajemnicze byty, które potrafią się z nami komuni- 
kować. Byty różnych typów. 


POLTERGEIST WODNY U KOMENDANTA 


Pierwsza kategoria to zmarli. Dalej są byty skoncentrowane „na obsłu- 
dze naszej rzeczywistości, a nie na jej doświadczaniu”, popularnie zwa- 
ne aniołami. Kiedy transkomunikatorzy prowadzący w Luksemburgu 
Ośrodek C.E.T.L. skomunikowali się z takim bytem, przedstawił im się 
jako „jeden z tych, którzy, niewidzialni, idą za małymi dziećmi, gdy 


przechodzą one przez most”. Wreszcie są byty, które nigdy nie do- 
świadczyły egzystencji fizycznej, bo rozwijały się w innych wymiarach 
rzeczywistości (kosmici? ). 

Aby doszło do komunikacji, potrzebny jest kanał. Specjaliści od 
kontaktowania się z „drugą stroną” wymieniają m.in. pismo automa- 
tyczne, jasnowidzenie, jasnosłyszenie i sprzęt elektroniczny. Ten ostat- 
ni zwykle trzeba specjalnie przygożować. Ale nie zawsze. 

Gosia z Fundacji Nautilus, zajmującej się badaniem zjawisk niewy- 
jaśnionych, opowiada o swoich przeżyciach z ubiegłego lata. „Mieliśmy 
dyżur na polach w Wylatowie (miejscowość, w której od lat pojawiają 
się tzw. kręgi zbożowe). Kolega mówi do mnie, że z ludźmi, którzy 
w nocy patrolowali teren stało się coś dziwnego: jeden zemdlał, drugi 
wpadł w histerię. W tym momencie zrobiło mi się zimno i automa- 
tycznym ruchem wyjęłam telefon komórkowy. Ekran był podświetlo- 
ny na kolor, którego nie ma w ustawieniach, a na ekranie wyświetlił się 
numer. To były nienaturalnie duże cyfry, których również normalnie 
nie mogłabym wprowadzić. Nie miałam tego numeru w spisie, ale go 
pamiętałam. To był numer mojego brata, który zmarł pół roku wcze- 
śniej. Przez pół dnia nie mogłam dojść do siebie”. 

Jednak najpopularniejsze, bo najprostsze jest nagrywanie na zwy- 
kłych magnetofonach. „Kiedyś po audycji Nautilus Radia Zet zadzwo- 
nił do mnie szef jednej z warszawskich komend policji - mówi Robert 
Bernatowicz z Fundacji Nautilus. — Twierdził, że w jego domu objawia 
się tzw. poltergeist wodny. Czyli nagle w różnych miejscach pojawia się 
woda i nie ma na to racjonalnego wyjaśnienia. Poradziłem mu, by wy- 
chodząc z domu, zostawił dyktafon włączony na nagrywanie. Okazało 
się, że nagrały się tam zniekształcone, ale rozróżnialne głosy. Komen- 
dant rozpoznał m.in. imię, jakie wypowiadał ten głos”. 


Wśród szumów usłyszałem: „Spadam, spadam, już z te- 
go nie wujdę”. Ciało dziewczynki znaleziono pod skarpą. 
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FOT. ZORKA PROJECT 


JESTESMY Z TOBĄ, CZUWAMY 

Bernatowicz mówi, że zwykle podczas nagrywania nie trzeba nawet 
wychodzić z domu. Często głos „nadawany” jest na takiej częstotliwo- 
ści, której normalnie nie potrafimy wyłapać. Ludzkie ucho słyszy tylko 
drgania o częstotliwościach od 16 Hz do 20 kHz. Jednocześnie miano 
dźwięku przysługuje także drganiom niesłyszalnym dla ludzi — ultra- 
dźwiękom (powyżej 20 kHz) i infradźwiękom (poniżej 16 Hz). Żeby- 
śmy mogli usłyszeć to, co dzieje się w zakresach normalnie dla nas nie- 
słyszalnych, potrzebujemy odpowiedniego sprzętu. 

Wojciech Drewniak w materiałach tłumaczonych z niemieckiej 
strony transkomunikatorów podaje, że „byty z tamtej strony potrafią 
tak zmodyfikować strumień magnetyczny na głowicy magnetofono- 
wej, że powstaje zapis ich głosu. Taka forma komunikacji jest uciążli- 
wa, wymaga bowiem częstego cofania taśmy, by uzyskać dialog. Co 
ciekawe, jeśli magnetofon dysponuje kilkoma prędkościami przesuwu 
taśmy, np. 4,7, 9,5 i 19 cm/s, to w czasie jednego przebiegu mogą 
zapisać się głosy na różnych prędkościach”. Dlatego konstruowane są 
zaawansowane technologicznie urządzenia, pozwalające na „dwu- 
stronną łączność w czasie rzeczywistym . 

Kuba Korycki zajmuje się zawodowo terapią dźwiękiem i również 
komunikuje się „z drugą stroną. Mówi, że według najnowszych 
badań do człowieka dociera średnio około 1010 bitów informacji na 
sekundę. „Świadomie możesz zarejestrować zaledwie od 25 do 100 bi- 
tów. Gdyby nieco powiększyć ten przedział, to byś sfiksowała. Za du- 
ży szum informacyjny”. Chodzi więc o znalezienie odbiornika, który 
będzie w stanie zarejestrować to, co nam umyka. Poza tym kontakto- 
wanie się z „innym światem” bez udziału urządzeń wielu ludzi uznaje 
za niepoważne, nieweryfikowalne. A jeśli zastosuje się odbiornik usta- 
wiony na „biały szum”, to przekaz można usłyszeć albo zobaczyć. „Pa- 
miętasz film Kieślowskiego »Dekalog I«+ Tam był piękny przykład 
kontaktu przez komputer” — przypomina Kuba. 

Marek Szwedowski żałuje, że nie jest elektronikiem, bo zbudo- 
wałby sobie bardziej czuły sprzęt. Teraz słucha na przerobionym ra- 
diu CB („mocne, że można z całym Światem rozmawiać ). „Poza tym 
zrobiłem sobie urządzenie ze starego radia lampowego, na którym 
wywołuję na falach krótkich. Podłączam do niego mikrofon i kom- 
puter, na którym mam program do nagrywania głosu. Mówię, że je- 
stem transkomunikator Marek i proszę, by ktoś się do mnie odezwał. 
Później nagrywam szum. W komputerze mam specjalny program do 
wyszukiwania w szumie głosów. Przepuszczam przez niego nagranie 
i udało mi się parę głosów nagrać. Nie są to wiersze, ballady czy mo- 
nologi, bo trzeba by mnie wtedy za wariata wziąć. Ale na przykład: 
»Marku, jesteśmy z tobą«. Nie wiem, kto to mówi, ale odbieram. Lu- 
dzie przekonują go, że to zwykłe fale radiowe i że zawsze można 
z nich coś normalnego wyłapać. Może, ale jak słyszy „Jesteśmy z to- 
bą, czuwamy”, albo jeśli są to nagrania w języku, który nie istnieje, 


to myśli, że to jednąk coś więcej. 


ANIELSKA KONTROLA LOTÓW 

W próbach z transkomunikacją brał udział Sebastian Minor, założy- 
ciel Fundacji Feniksa, która zajmuje się „rozwojem świadomości 
zbiorowej w aspekcie życia, umierania i odradzania się . „Robiliśmy 
doświadczenia w Polskim Towarzystwie Psychotronicznym. Dowia- 
dywaliśmy się na przykład, jak wyglądało stworzenie świata, jak for- 
mowały się energie kształtujące materię. Kontaktowały się z nami róż- 
ne istoty, które przedstawiały się imionami z poprzedniego wcielenia. 


WADIUIAC CZYM 
zjawisko 

EU CLULULCIJU 
obudowane zostało 
kryminalno-horrorową 
ols CH 
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GŁOSY 





Po tamtej stronie zajmowały się rozmaitymi dziedzinami specjali- 
stycznymi, jeden był od kształtowania krajobrazu, inny zajmował się 
lekarstwami itd. Okazało się, że oni tam przygotowują w duchowym 
wymiarze to, co się potem zmaterializuje na ziemi. Przygotowują pro- 
jekty i szukają umysłów gotowych na ich zaakceptowanie”. 

Sebastian twierdzi, że sami również możemy w rzeczywistości 
duchowej przygotowywać sobie plany do zrealizowania w wymiarze 
fizycznym. „Są po tamtej stronie obszary, gdzie możemy docierać 
w pełnej świadomości albo we śnie i tworzyć sytuacje, wydarzenia, 
urządzenia. Tworzymy je po tamtej stronie i zostawiamy sobie taki 
pakiet do zainstalowania w umyśle. W odpowiednim czasie to się 
odtwarza. Podobne działanie jak w »Matriksie«. Tylko jeszcze układ 
wymiany zwrotnej często szwankuje i nie jest płynny. Czasem trze- 
ba pół życia, żeby zorientować się w czymś, co można by zainstalo- 
wać w godzinę”. 

„Skąd to wszystko wiesz?” — pytam Sebastiana. „Od dawna zasta- 
nawiałem się, co dzieje się z człowiekiem po śmierci. Przeżyłem w dzie- 
ciństwie śmierć kliniczną. Potem spotykałem się z ludźmi, którzy mie- 
li podobne doświadczenia wyjścia z ciała. I wiedza zaczęła się zbierać. 
Nawiązałem kontakt ze specjalistami z całego świata, którzy praktyku- 
ją różne metody kontaktowania się z istotami niematerialnymi, sam 
miałem takie przeżycia. Ten kontakt jest dla mnie całkowicie auten- 
tyczny, naturalny i zrozumiały”. 

Ale po co te istoty miałyby się z nami komunikować? Minor tłu- 
maczy: „Dusza podejmuje wyzwanie życia na ziemi, ale jest odcięta 
od swego naturalnego, niefizycznego środowiska. Można powiedzieć, 
że człowiek jest stworzony do latania. Potrzebuje wieży kontroli lotów 
w postaci przewodników duchowych, aniołów — jakkolwiek ich na- 
zwać. $ą to jednostki kontroli lotów w świecie fizycznym i ich obo- 
wiązkiem jest naprowadzać nas na cel, kiedy zgubimy drogę” 

Wszyscy transkomunikatorzy, z którymi rozmawiałam, podkre- 
ślają, że taki kontakt to nie zabawa. Bohater filmu „Głosy” przekonu- 
je się o tym szybko i boleśnie. Wojciech Drewniak uważa, że do tego 
należy dorosnąć. Potrzeba także cierpliwości. Marek Szwedowski mó- 
wi, że gdyby to nie była jego pasja, pewnie by się obawiał. Zdaje sobie 
sprawę z ryzyka pojawienia się albo przyklejenia „niepożądanego by- 
tu. „Znam wagę tych doświadczeń i przestrzegam wszystkich, którzy 


chcieliby robić to dla zabawy. Nie wolno wołać kogoś i pytać, jaka bę- 
dzie jutro pogoda, czy jakie numery w totka obstawiać”. 

Z kolei Sebastian Minor twierdzi, że „to, z kim się spotkamy, zale- 
ży od intencji, w jakiej organizujemy komunikację. Im niższe pobud- 
ki, niezdrowa ciekawość, tym niższe byty się przyczepiają. Jest taka 
zasada duchowa, że jeśli przywołujemy konkretne dusze, to one się 
manifestują. Jednak jeśli nie mamy doświadczenia, to mogą nas oszu- 
kiwać i podawać się za kogoś innego”. 


DAJ ZNAĆ, JAK SIĘ WYLECZYSZ 

W Polsce środowisko transkomunikatorów dopiero się rodzi, jeszcze 
daleko nam choćby do Niemiec, gdzie od 1975 roku ukazuje się na- 
wet pismo poświęcone transkomunikacji. Tam zakładane przez pasjo- 
natów strony internetowe liczy się w setkach, na nich z łatwością moż- 
na znaleźć przykłady nagranych głosów (i obrazów!), kupić sprzęt. 

A u nas? „Żyć trzeba, a z samej transkomunikacji, póki co, się nie 
daje — mówi Wojciech Drewniak. — Oficjalnie w Polsce ten temat nie 
istnieje, dla większości społeczeństwa istotne są zupełnie inne kwe- 
stie. Marek Szwedowski przyznaje, że szukał przez Internet ludzi 
o podobnych zainteresowaniach. „Tyle mi głupot poprzysyłali, nawet 
mnie ktoś wyklął. Ludzie reagują podobnie: »Jak już się wyleczysz, to 
daj znać«. A mnie to fascynuje, to moja pasja”. Szwedowski — podob- 
nie jak Sebastian Minor — przeżył w dzieciństwie śmierć kliniczną. 
Obudził się tuż przed wwiezieniem do kostnicy. To doświadczenie 
zmieniło jego życie. „Co mi dają eksperymenty z transkomunikacją? 
Poczucie pewności, że jest coś dalej”. 

Minor mówi, że „w XIX wieku zaczęliśmy badać świat szkiełkiem 
i okiem. Oczekujemy, że rzeczywistość będzie podlegać normom do 
zważenia i zmierzenia. Mamy jednak ograniczone zmysły, które nie 
wychwytują wszystkiego, co się dzieje wokół nas. Nie wyjaśnimy 
wszystkich zjawisk naukowo, ale to nie znaczy, że ich nie ma. Dlatego 
nie przejmuję się, gdy ktoś nazywa mnie wariatem czy sekciarzem. 
Po prostu robię swoje i pozwalam robić swoje innym”. 

By uzyskać fachowy komentarz na temat transkomunikacji, kon- 
taktowałam się z naukowcami z Instytutu Tele i Radiotechnicznego, 
Przemysłowego Instytutu Telekomunikacji oraz Instytutu Łączności. 
Wszędzie zostałam potraktowana jako osoba niespełna rozumu. HM 


Są po tamtej stronie obszary, gdzie możemy docierać 
w pełnej świadomości i tworzyć sytuacje lub urządzenia. 
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a początku był taniec. I to zanim jeszcze pociąg braci Lumiere 
wjechał pełną parą na stację, nomen omen, Ciotat. Jeden z eks- 





perymentalnych filmików Thomasa Edisona z roku 1895 przed- 

stawia dwóch mężczyzn tańczących ze sobą do muzyki granej przez 
trzeciego mężczyznę na skrzypcach. Niestety, długo ten eksperyment nie 
mógł się doczekać dalszego ciągu. Im większą kinematograf zdobywał 
popularność, tym bardziej wszystko, co nie mieściło się w seksualnej 
normie, było wyrzucane poza kadr. Ale też przesadzilibyśmy, twierdząc, 
że nie da się znaleźć w zamierzchłych dziejach kina niczego seksualnie 
niepoprawnego czy nawet rewolucyjnego. Wręcz przeciwnie. Podążając 
szlakiem heteroseksualnym, natrafimy np. na surrealistów. W bardzo 
do dzisiaj skandalizującym „Złotym wieku” Luisa Buńuela pewna para 
kopuluje w samym środku religijno-państwowych uroczystości. 

Pierwszy film z homoseksualistą jako głównym bohaterem — „An- 
ders als die Anderen” („Inaczej niż inni”) — powstaje w 1919 roku 
w Niemczech. Jest częścią większej akcji, prowadzonej przez seksuolo- 
ga Magnusa Hirschfelda, a mającej doprowadzić do zniesienia osła- 
wionego paragrafu 175, który penalizował stosunki seksualne między 
mężczyznami. Bezskutecznie — paragraf obowiązuje aż do końca 
lat 60. Nim jednak nastanie w Berlinie pan z wąsikiem, kino niemiec- 
kie śmiało sobie poczyna w kwestiach obyczajowych. Przebieranki 
płciowe są, na przykład, tematem komedii „Victor i Victoria. Pod jej 
wpływem nawet polski Eugeniusz Bodo zakłada kieckę i śpiewa „Sex 
appeal to nasza broń kobieca”. 

Tchórzliwe, poddane cenzurze Kodeksu Haysa kino hollywoodz- 
kie trzyma się od seksu (jakiegokolwiek) z daleka. Ale jeszcze w 1930 
roku siłę trzęsienia ziemi ma pocałunek, który ubrana w męski strój 
gwiazda z Niemiec Marlena Dietrich składa na ustach innej kobiety 
w filmie „Maroko”. Boska Marlena na zawsze staje się ucieleśnieniem 
seksualnych ambiwalencji. 

A to, co wyparte przez kino oficjalne, ochoczo eksploatuje kino un- 
dergroundowe. Nie ma piękniejszych obrazów męskich homoerotycz- 
nych fantazji niż te z krótkometrażówek „Fireworks” Kennetha Angera 


i „Un chant d' amour” Jeana Geneta. W latach 60. realny kształt nadają im 
eksperymenty Andy'ego Warhola i Paula Morriseya. Widzieliście mój 
ulubiony „Blow Job”? Przez 40 minut obserwujemy twarz faceta, które- 
mu ktoś najwyraźniej robi to, co w tytule. Kamera jednak nie osuwa się 
ani na milimetr. Cała akcja rozgrywa się w głowie widza. 

Aż wreszcie nadchodzą lata 70. — złoty wiek seksu, przynajmniej 
w kinie. Filmy Pasoliniego, Makavejewa, Bertolucciego, Fassbindera, Wa- 
tersa, Cavani, Jarmana, Cronenberga bez purytańskich skrupułów posze- 
rzają granice seksualnej wolności. Purytanizm wraca w latach 80. wraz 
z wirusem HIV. Ale mimo przejściowej kontrreakcji, której skutki odczu- 
wamy do dziś, kino nie zapomniało, jak TO się robi inaczej. Zawsze jest 
jakaś alternatywa, trzeba tylko chcieć ją dojrzeć. 

Nasz ranking to także zaproszenie do Zwierzyńca, gdzie podczas Let- 
niej Akademii Filmowej odbędzie się przegląd zatytułowany „Ucieczka 
z heteromatriksu”. No to, bracia i siostry, uciekamy! 


| © The Last of England (Ostatni z Anglików) 
reż. Derek Jarman, Wlk. Brytania 1988 

Derek Jarman — brytyjski malarz, reżyser, twórca filmów i teledysków 
(m.in. zespołów Pet Shop Boys i The Smiths), wywodzący się z ruchu 
punkowego lat 70. Piewca, wręcz apologeta miłości homoseksualnej. 
Jego filmowy debiut — „Sebastian” — to zmysłowa opowieść o ulubio- 
nym świętym gejów, zabitym przez oddział uzbrojony w kusze i strza- 
ły (proszę się nie bać skojarzeń fallicznych). Ja wybrałem scenę z filmu 
„The Last of England” — poetyckiej i ostro krytycznej zarazem reflek- 
sji nad Wielką Brytanią z okresu rządów sklepikarki Margaret 
Thatcher. Upadek duchowy kraju, pożerająca wszystko ideologia kon- 
sumeryzmu połączona z imperialnymi sentymentami. Ruiny, śmieci, 
nagi żebrak wyjadający nędzną zupę z miski, panna młoda w obłąka- 
nym tańcu drąca na sobie suknię, nastolatek kopulujący z obrazem 
Caravaggia... A między tymi obrazami scena gwałtownego seksu bry- 
tyjskiego żołnierza z młodym chłopakiem na brytyjskiej fladze. Jest 
w tym siła punkowej anarchii, gniew i pożądanie. Chciałbym zoba- 
czyć równie obrazoburczą scenę w polskim filmie. 


g e Happy Together 
reż. Wong Kar-wai, Hongkong 1937 

Wbrew pozorom, nie należę do wielbicieli otwierającej film Kar- 
-waia sceny seksu analnego. Widać, że Tony Leung jest w majtkach 
i bardzo się kryguje. Dreszcz emocji wywołuje za to we mnie krótki 
fragment, gdy dwaj mężczyźni jadą taksówką ze szpitala. Pobity, 
z usztywnionymi za pomocą bandaży rękami Leslie Cheung kładzie 
głowę na ramieniu Leunga. Jest zmęczony, bezradny, pokonany. 
Potrzebuje opieki. Bez słów prosi o nią swojego partnera, wobec 
którego był wcześniej nielojalny. Leung wkłada mu w usta papiero- 
sa, też milczy. Ta miniscenka wzmocniona tęsknym tangiem Astora 
Piazzoli zawiera ogromny ładunek melancholii. W krótkim błysku 
pokazuje, na czym polega więź łącząca bohaterów, którzy powinni 
być „happy together”, a z różnych powodów nie są i nie będą. 


Kino nie zapomniało, jak TO się robi inaczej. Zawsze 
jest jakaś alternatywa, trzeba tylko chcieć ją dojrzeć. 
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reż. Tony Scolł, USA 1983 
Małe arcydzieło manieryzmu lat 80. Debiut reżyserski Tony'ego 
Scotta (brata Ridleya) i zarazem najlepszy dowód na to, jak wiele 
erotyzmu mogą zawierać filmy o wampirach. W domu na Manhat- 
tanie, wśród antyków i wspomnień żyje nieśmiertelna wampirzyca 
Miriam (wiecznie młoda i piękna Catherine Deneuve) ze swym ko- 
chankiem Johnem (androgyniczna gwiazda rocka David Bowie). 
Para od czasu do czasu udaje się na łowy do miejscowych dyskotek, 
by po konsumpcji młodej krwi obojga płci przygrywać sobie w za- 
ciszu salonu muzykę klasyczną. Jednak John zaczyna się starzeć 
w błyskawicznym tempie. Miriam udaje się po pomoc do doktor Sa- 
rah (Susan Sarandon) i to ją właśnie wybiera na następczynię Johna 
u swego boku. Cudna scena erotyczna między Deneuve a Sarandon 
zaczyna się od rozlania czerwonego wina na bluzkę pani doktor. Po- 
tem jest miłosne uniesienie za powiewającymi firankami, podczas 
którego do krwi Sary zostaje wprowadzony wampirzy bakcyl. W la- 
tach 80. fabułę i schyłkowy nastrój filmu skojarzono z paniką, jaką 
wywołało odkrycie wirusa HIV. Dzisiaj „Zagadka nieśmiertelności” 
wywołuje zachwyt swym z lekka pretensjonalnym stylem i deka- 
dencką atmosferą. 


4. 


reż. Pier Paolo Pasolini, Włochy 1975 
Ponurą legendą owiany skandal, wywołany także przez tragiczną 
śmierć reżysera na trzy tygodnie przed premierą. Do niedawna 
oficjalna wersja głosiła, że Pasoliniego zabiła męska prostytutka. 
Ostatnio jednak potwierdziły się podejrzenia, że mordercami byli 
neofaszyści, którzy nienawidzili Pasoliniego za jego nieskrywany 
homoseksualizm i lewicowe poglądy. „Salo” to adaptacja utworu 
markiza de Sade, przeniesiona w czasy końca II wojny. Czterech 
włoskich dygnitarzy faszystowskich uprowadza grupę młodych 
ludzi z pobliskich miasteczek, by w odludnej willi zmuszać ich 
do udziału w orgii perwersji, poniżenia i udręki. Bezpardonowa kry- 
tyka przemocy władzy i naturalizm wielu scen do dzisiaj robią 
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ogromne wrażenie. Mnie jednak najbardziej porusza finał, w któ- 
rym dwaj młodzi strażnicy odwracają uwagę od tortur mających 
miejsce za oknem i zaczynają czule ze sobą tańczyć do sentymental- 
nej piosenki dobiegającej z radia. Scena ta przywołuje na myśl ów 
eksperymentalny film Edisona, o którym wspominam we wstępie. 
Niewinność zdegenerowanego świata zostaje przywrócona. Niespo- 


dziewane wzruszenie na koniec przerażającego filmu. 


reż. Jim Sharman, USA 1974 
Wspaniała demonstracja campowego przegięcia i dekadenckiej zaba- 
wy. Sukces tego dzieła polega w dużej mierze na kpinie z mieszczań- 
skich lęków przed tym, co nie mieści się w ramach „ogólnie przyję- 
tych” norm i zachowań. Para małżeńska świeżo po ślubie, Brad i Janet 
(Barry Bostwick i Susan Sarandon), trafia do odludnego zamku za- 
mieszkanego przez istoty z planety Transsexual. Prym wiedzie tu kru- 
czoczarny transwestyta Frank N. Furter (Tim Curry), w makijażu, 
szpilkach, siatkowych pończochach i seksownej bieliźnie, który skon- 
struował sztucznego człowieka Rocky'ego Horrora (Peter Hinwood) 
o wymiarach topmodela i wyglądzie komiksowego herosa. Jednak nie 
po to, by przy jego pomocy zdobyć władzę nad światem, lecz by wy- 
korzystać go do zupełnie innych celów. Najbardziej lubię sekwencję, 





w której Frank zakrada się w przebraniu Brada do łóżka Janet, a po- 
tem — analogicznie — w przebraniu Janet do łóżka Brada. Pożycie mał- 


żonków nie będzie już takie samo! 


reż. Palrice Chćreau, Francja 1983 
W wielu filmach Patrice'a Chóreau obecne jest spojrzenie homosek- 
sualnego mężczyzny. Patrzy na rzeczywistość z pewnym dystansem, 
ironią bądź współczuciem, ale też ze świadomością odmienności 
i osamotnienia. Tak jest np. w „Intymności” czy „Jego bracie”. Do ran- 
kingu wybrałem jednak film zupełnie nieznany w Polsce, pierwszy na- 
prawdę ważny w dorobku Chćreau — „Lhomme blessć”. Scenariusz 
napisał reżyser wspólnie z pisarzem Hervć Guibertem, który w 1992 
roku, chory na AIDS, popełnił samobójstwo w wieku zaledwie 36 lat. 
W „Zranionym” młodziutki Jean-Hugues Anglade wstrząsająco gra 





Henriego, nastolatka zakochanego w starszym od siebie dworcowym 


alfonsie Jeanie (Vittorio Mezzogiorno). Bohater włóczy się jak wierny 
pies za swoim ukochanym po kolejowych szaletach i podejrzanych 
spelunach, kuszony przez niego i odtrącany na przemian. W finałowej 
scenie nagi Henri zabija Jeana, bo tylko w ten sposób może go posiąść. 
Porażający obraz erotycznej klęski. 


" 


reż. Bruce LaBruce, Niemcy-Kanada 2004 

Bruce LaBruce to radykalny, kanadyjski twórca kina gejowskiego. Je- 
go filmy nawiązują do tradycji kina undergroundowego lat 60. i 70., 
ale często ją też parodiują. No i wzbogacają o elementy „czystego” ge- 
jowskiego porno. Bruce (wywodzący się z ruchu punkowego) w prze- 
śmiewczy sposób komentuje aktualną rzeczywistość kulturową i poli- 
tyczną. Na przykład bohaterami „Skin Flick” są neofaszyści, którzy 
polują na pedałów, by im dokopać, a po udanych łowach triumfalnie 
posuwają jeden drugiego. Ostatni, jak na razie, film LaBruce a, „The 
Raspberry Reich”, to parodia sztuki rewolucyjnej. Grupa „terrory- 
stów” z dzisiejszego Berlina postanawia iść w ślady swoich słynnych 
poprzedników i porwać syna bogacza. Bardziej groteskowa niż sensa- 
cyjna akcja przerywana jest scenami drobiazgowo pokazanego seksu, 
nie tylko zresztą gejowskiego. Przy okazji padają hasła typu: „Hetero- 
seksualizm to opium dla mas”, a guru grupy, bojowa Gudrun, „zmu- 
sza” jednego ze swoich podwładnych do odbycia stosunku z porwa- 
nym. Czyli można się i podniecić, i pośmiać. 


reż. Stephen Daldry, USA—Wlk. Brytania 2002 
Głośny film według powieści Michaela Cunninghama, zaliczanej do 
nurtu tzw. literatury postemancypacyjnej. Czyli takiej, w której nie ist- 
nieje problem orientacji seksualnej bohaterów, gdzie nie dyskutuje się 
już, czy związki „niestandardowe” są moralne, naturalne itd. Odwołu- 
jąc się do powieści Virginii Woolf „Pani Dalloway”, niezwykle ważnej 
dla emancypacji kobiet, „Godziny”, w trzech odsłonach czasowych, po- 
kazują, jakie zmiany kulturowe i obyczajowe zaszły w zachodniej cywi- 
lizacji. Wybieram scenę, która znowu nie jest stricte erotyczna. Julianne 
Moore — jeszcze jako przykładna matka i żona w Ameryce lat 50. — skła- 
da pocałunek na ustach swojej koleżanki (Toni Colette). I wtedy wła- 
śnie pojawia się myśl: co by było, gdyby? Gdybym wybrała alternatyw- 
ną drogę życia i miłości? Bohaterka Moore porzuca dom, podejmuje 
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wyzwanie wolności. Cena, jaką zapłaci ona i jej rodzina, nie będzie ni- 
ska, ale bez tej odważnej decyzji Clarissa grana przez Meryl Streep nie 
mogłaby się dzisiaj cieszyć szczęściem u boku swej partnerki na nowo- 
jorskim Manhattanie. Dlatego właśnie niewinny z pozoru pocałunek 
wydaje mi się tak ważny. 


reż. Larry Clark, Edward Leachman, USA 2002 

Nikt nie odważył się u nas kupić tego filmu (był tylko pokazywany 
rok temu w Cieszynie), a szkoda, bo nie widziałem nic lepszego na 
temat seksualności nastolatków. Ostro, bez sentymentów i praw- 
dziwie. „Ken Park” zrobił Larry Clark, twórca kontrowersyjnych 
„Dzieciaków”, przy współpracy wybitnego operatora, autora zdjęć 
m.in. do „Daleko od nieba”. Bohaterowie filmu wywodzą się z czte- 
rech rodzin zamieszkujących amerykańskie przedmieście. Zmaga- 
ją się z opresją i obłudą świata dorosłych, w który sami właśnie 
wchodzą. Seks pokazany jest tutaj naturalistycznie, bez udawania 
i symulacji. Wieńczy „Ken Park” sekwencja stosunku we troje, 
spontaniczna i wyrachowana zarazem. Młodzi ludzie chronią się 
w swoim towarzystwie przed głupotą i brutalnością, ale jednocze- 
śnie prowadzą ze sobą grę. Nie mają złudzeń — przeciwnie, mają 
świadomość, że relacje międzyludzkie nie są ani piękne, ani szla- 
chetne, ani wzniosłe. 
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reż. Pedro Almodóvar, Hiszpania 1991 
Niejeden film Almodóvara mógłby się znaleźć w tym rankingu, bo 


— jak wiadomo — to twórca, który wykazuje się niewyczerpaną inwen- 
cją w komponowaniu niestandardowych układów erotycznych. Prak- 
tycznie żaden/żadna z jego bohaterów/bohaterek nie może być 
pewien/pewna własnej płci i orientacji. Wybrałem trochę już dzisiaj 
zapomniane „Wysokie obcasy”. Jego bohaterka, nieszczęśliwa w swo- 
im małżeństwie z macho Manuelem, Rebeka (Victoria Abril) wybie- 
ra się z mężem i matką, słynną piosenkarką Becky de Parano (Mari- 
sa Paredes) do kabaretu. Występuje tam drag queen Femme Letal 
(Miguel Bose), wcielająca się w postać Becky. Po występie Rebeka po- 
maga po koleżeńsku Letal zdjąć kostium w garderobie. Niespodzie- 
wanie, drag queenka rzuca się na nią z niedwuznacznymi zamiarami. 
Rebeka początkowo stawia opór, ale w końcu dochodzi do szybkiego 
i satysfakcjonującego stosunku kobiety z artystką. Jak to u Almodó- 
vara, jest Śmiesznie, zaskakująco i podniecająco zarazem. A Letal, 


oczywiście, też okaże się nie tym, kim się wydaje. 


Bartosz Żurawiecki — przeważnie krytyk filmowy. Ponadto autor 
powieści „Trzech panów w łóżku, nie licząc kota. Romans pasywny” 
oraz dramatu gejowskiego „Sekstet”. Współautor książki 
„Homofobia po polsku”. 
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wpływie stereotypów” 

| — mówi reżyser Voytek Szczotko, 
| który ze swoją dziewczyną Kasią 

Głowacką od 3 lat pracuje i robi 
| filmy w Nowym Jorku. 
„Grzesznicy” to historia rodzeń- 
| stwa, które rozdzielone w dzieciń- 
| stwie spotyka się po latach w No- 
wym Jorku. Uma jest hedonistką, 
otwartą na każde nowe doświad- 
czenie. Z kolei Alex żyje w świecie 
_ przefiltrowanym przez poglądy 
| skrajnie religijne. Historia kompli- 
kuje się w momencie, gdy Alex 
i Uma spotykają się na ulicy nie- 
świadomi swego pokrewieństwa. 
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o nie będzie film o dyskrymi- 
| nacji gejów, lecz o zgubnym 


„Bezpośrednim bodźcem do nakrę- 


GISZGWSKa 
Parada Równości 
podzieliła Polskę, 


jednak lo w USA 


powsłenie film 
inspirowany 
czerwcowynmi 
wydarzeniami. 


MARCIN STANISZEWSKI 





















cenia filmu była dla nas ostatnia 
warszawska Parada Równości, choć 
i wcześniej miałem do czynienia 

Z przejawami nietolerancji. Kiedy 
mieszkałem w Białymstoku, widzia- 
łem, jak jakiś skinhead zmasakro- 
wał czarnoskórego studenta medy- 
cyny. Teraz żyjemy z Kasią na Man- 
hattanie, w miejscu zamieszkanym 
głównie przez homoseksualistów, 
wśród których mamy mnóstwo 


przyjaciół” — mówi Voytek. „Już 
dawno przestaliśmy postrzegać ich 
jako gejów. Są po prostu naszymi 
znajomymi” — dodaje Kasia. 

Młodzi filmowcy do USA dostali się 
dzięki jednemu z programów typu 
„Work and Travel” i tak spodobali 


się pracodawcom, że ci zapropono- 
wali im pełen etat i wizę pracowni- 


czą. Pracują w szkole i zajmują się 
niepełnosprawnym. Praca jest jed- 
nak dla nich tylko środkiem. Praw- 
dziwy cel to kręcenie filmów, na 
które wydają całe swoje dochody. 
Espresso Pictures (pod takim szyl- 
dem działa duet) zadebiutował na 
początku tego roku filmem „Ściany 


są drzwiami”. Zrealizowany za wła- 


sne pieniądze kamerą Panasonic 


DVX 100 obraz został ciepło przyję- 


ty na wielu festiwalach offowych 
w Polsce i USA. „To film o robieniu 


U góry: offowy 
króliczek Play- 
boya, czyli jeden 

z aktorów podczas 
prób do „Grzeszni- 


ków” w nowojor- 
skim klubie. Obok: 
LCOENAJSGCA 


przy pracy. 


filmów, pokonywaniu przeszkód. 
Chcieliśmy powiedzieć: Dość gada- 
nia! Bierzcie kamery i do roboty! 
Jesteśmy fanami orędownika tego 
powiedzenia Roberta Rodrigueza, 
on też zaczynał od zera. »El Maria- 
chi« nakręcił za grosze, a braki fi- 
nansowe nadrabiał samozaparciem 
i energią” — emocjonuje się Voytek. 
Choć filmowcy sami przyznają, że 
w ich pierwszym filmie nie brakuje 
błędów, z uporem dążą do zreali- 
zowania profesjonalnego obrazu. 
Rzemiosła uczą się, pracując przy 
produkcjach kręconych w „stolicy 
świata”. Zatrudniają się na planie 

i podpatrują filmową maszynerię. 
Ostatnio Voytek był „boom boyem” 





(człowiekiem od trzymania mikro- 
fonów) na planie hiszpańskiego 
filmu akcji, kręconego w Harlemie. 
„Zawsze uda mi się coś podpa- 
trzeć. Raz udało mi się zasięgnąć 
porady od gwiazdy — wspomina 
Szczotko. — Pewnego dnia rozpo- 
znałem na ulicy Jima Jarmuscha 

i przez dobry kwadrans go śledzi- 
łem, zanim zdecydowałem się po- 
dejść i zapytać o pracę z aktorami. 
Jim wytłumaczył mi wszystko po- 
krótce, po czym odwrócił się na 
pięcie i rzucił przez ramię: »Good 
luck«. O to chodzi — zamiast dużo 
gadać, lepiej dużo robić” — podsu- 
mowuje Voytek. 

Zdjęcia do „Grzeszników” będą 
kręcone w lipcu w jednym z nowo- 
jorskich klubów. Filmowcy zorgani- 
zowali casting, zapięli na ostatni 
guzik dokumentację i właśnie za- 
bierają się za rysowanie storyboar- 
dów. „Chcemy zrobić to na wzór 
tutejszych filmowców. Przez dzie- 
sięć dni będziemy kręcić od świtu 
aż do momentu, kiedy operator za- 
cznie widzieć podwójnie — śmieją 
się. — Mamy już większość aktorów 
i ekipę. Wszyscy mają podobnego 
bzika jak my, więc budżet zamknie 
się w granicach 700 dolarów, które 
wydamy na jedzenie i pożyczoną 
kamerę” — wyjaśnia Kasia. „A jak 
wyjdzie dobry film, wyślemy go 

na wszystkie możliwe festiwale, 

bo tu wszystko może się zdarzyć” 
— kończy Voytek. 

Dobrym potwierdzeniem jego 
słów może być „Ocean strachu”. 
Film zrealizowało małżeństwo 

z Brooklynu, kręcąc wyłącznie 

w weekendy i święta z pomocą 
kilku przyjaciół. Rok temu na festi- 
walu w Sundance wytwórnia 
Lion's Gate kupiła go za 2,5 
miliona dolarów, a film trafił 
do kin na całym świecie. 
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s wiat nas mami, napisałem to już kie- 

w dyś i powtórzę jeszcze raz. Jedziesz 
na przykład warszawskimi Alejami 

Jerozolimskimi. Patrzysz na prawo, a tam 
w gmachu dawnego kace giełda papierów 
mniej lub bardziej wartościowych, gdzie stare 
tygrysy Europy walczą o wpływy z młodymi 
lwami rynku, patrzysz na lewo, a na rondzie 
palma, rzucasz okiem przed siebie, a na jezd- 
ni zebra za zebrą. Głośno więc mówisz: „Ma- 
dagaskar!”. Ale po cichu myślisz, że to Polska 
właśnie, tyle że po wojnie światów. Równie 
fantastycznej jak ta opisana przez Wellsa, ale 
/ nie dość efektownej, by Spielberg zaraz chciał 
o niej kręcić film. Ale ta wojna odbyła się na- 
prawdę i to dzięki niej wyrwaliśmy się zoo. 
Ktoś powie z sarkazmem, że chyba tylko po 
to, by wrócić do dżungli. Ale to czysta dema- 
gogia. Jedna palma na rondzie de Gaulle'a 
dżungli przecież nie czyni. | nawet jeśliby 
do niej dorzucić wszystkie te, które odbijają 
naszym politykom, to i tak drzewek starczy 
raczej na Lasek Bielański niż na amazońską 
puszczę. Inna sprawa, że człowiekowi niekie- 
dy rzeczywiście wyć się chce. 


Ale kiedyś to się dopiero ludziom chciało 
chcieć. Nie tylko wyć, ale i żarty stroić. 

| Taki weźmy na to Witkacy to potrafił ponoć 
w ciemną i deszczową noc tłuc się kawał 
drogi, by pana o nazwisku Szporek zawieźć 
do niejakiej pani Węgorek, a gdy rzeczonego 
do rzeczonej już dowiózł, to bardzo się upie- 
rał, by oboje ci nieznający się wzajem pań- 
stwo zamieszkali razem. Zapytany, dlaczego 
mieliby to zrobić, odpowiedział: „Dla rymu!”. 
Fakt, to powód dobry jak każdy inny, a przy- 
najmniej śmieszny. Wygląda zresztą na to, 
że wyłącznie dla rymu powstają i niektóre 
filmy. Taki na przykład reżyser Leterrier, nie 
mogąc nakręcić filmu „RRRrrrr”, bo takowy 
wybitny obraz powstał już wcześniej, wziął 
się na sposób i zrobił „Człowieka psa”. I na 
jedno wyszło. A tak na marginesie: są takie 
kraje, gdzie warto realizować filmy nawet 
dla samego tytułu. Choćby w Chinach. Do- 
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wód? Pierwszy z brzegu — „Zawieście czer- 
wone latarnie" w oryginale mają brzmienie: 
„Da hong deng long gao gao gua”. Według 
takiego tytułu to film można spokojnie kręcić 
„na ucho”, nawet bez scenariusza. 


Choć takowy, oczywiście, czasem się jednak 
przydaje. Niejakiemu Simonowi Kinbergowi 


| akurat się przydał, bo za scenariusz do „Mr. 


8 Mrs. Smith” dostał on podobno magiste- 
rium na wydziale filmowym Columbia Univer- 
sity (czyżby chodziło o jakiś kurs wieczorowy 
i przyspieszony?). Jeśli chodzi o widza, to ten 
ze wspomnianej pracy naukowej pożytek ma 





już mniejszy, bo film jest ciekawy tylko na po- 
czątku i na końcu, kiedy państwo S$. przeko- 
marzają się na kanapie u psychoanalityka. 

W środku zaś dzieło to jest puste niczym tu- 
ska po wystrzelonym naboju (a nabojów pani 
i pan Smith w jedno tylko przedpołudnie 
zużywają tyle, co wszystkie formacje amery- 
kańskie w całej bitwie o Midway). Ale dla 

| dystrybutora w żadnym wypadku nie jest to 
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KLIMATY 
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powód do zmartwienia, bo przecież nic tak 
nie zapełnia kinowych sal jak puste filmy. 
Co przecież nie znaczy, że wszyscy Śpią spo- 
kojnie. Niektórych już teraz zalewa zimny pot | 
ze strachu, gdy pomyślą, że Kinbergowi może 
się zachcieć doktoratu. | 


Co jest prawdopodobne, bo Amerykanie 
lubią zmieniać science fiction w reality 
show. Ostatnio na przykład w swój Dzień 
Niepodległości wzięli i zbombardowali 
kometę. Zupełnie jak w „Armageddonie”. 
Filmie, który porażał nie tylko efektami spe- 
cjalnymi nakierowanymi na widzów specjal- 


Głośno mówisz: „Madagaskar”. A po 
cichu myślisz, że to Polska właśnie. 


nej troski, ale i wysmakowanymi dialogami. 
Jak choćby ten między postaciami granymi 
przez Bena Afflecka i Liv Tyler. 

On: — Krakersy mają to do siebie, że można 
je jeść z serem. Nie wiem, dlaczego to po- 
wiedziałem. 

Ona: — Kocham te twoje monologi. 

My, kinomani, kochamy je też. Nie 

wiem, dlaczego to napisałem. aj 
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Zombie z konserwy 
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ziemie żywych 
["UDÓW *x** 


(LAND OF THE DEAD) USA-Kanada-Francja 2005. Reżyseria i scenariusz: George A. Romero, 
Zdjęcia: Mirosław Baszak. Muzyka: Reinhold Heil, Johnny Klimek. 

Scenografia: Arvinder Grewal. Obsada: Simon Baker, John Leguizamo, Dennis Hopper, 

Asia Argento, Robert Joy. Dystrybutor: Warner. Czas: 93' 


-> Premiera: 


Ziścił się sen milionów fanów: pozostający poza hollywoodzkim krwiobiegiem 
mag horroru George A. Romero dostał w końcu większy budżet i niezłych aktorów, 
by dokręcić kolejną część swej sagi o żywych trupach. Niestety, ów sen pryska szyb- 
ciej, niż umierają zombie. Stary mistrz ugrzązł bowiem w naśladownictwie stylu mło- 
dych reżyserów, którzy wychowali się na jego własnej twórczości. 

W „Ziemi żywych trupów” zachował Romero myśl przewodnią sagi: zombie jest 
coraz więcej. Ludzie stacjonują już tylko w ogrodzonej murem fortecy, ponad którą 
wyrasta niczym wieża Babel wieżowiec przeznaczony dla uprzywilejowanej kasty rzą- 
dzącej z jak zwykle szalonym Dennisem Hopperem na czele. Istnienie żywych trupów 
stało się więc nie tyle faktem, co sytuacją permanentnej walki o przetrwanie. Nikt już 
nawet nie myśli o ich całkowitej eksterminacji. Można mówić o słabej aluzji do sto- 
sunków feudalnych, ale na tym odniesienia społeczne się kończą, a zaczynają poli- 
tyczne dość wyraźnie zmierzające w modnym ostatnio kierunku zagrożenia Świato- 
wym terroryzmem. Najważniejsza jest jednak akcja. Grupa najemników dowodzona 
przez Rileya (Simon Baker) dostaje zadanie odbicia wozu bojowego z rąk Cholo (John 
Leguizamo). Tylko tyle? Wokół szaleje anarchia, tysiące zombie przygotowują się do 
szturmowania miasta, a wśród tej apokalipsy bohaterowie będą się uganiać za opan- 
cerzonym autobusem? To pierwsze zdziwienie, jakie budzi „Ziemia żywych trupów". 

Jest ich niestety więcej i nie wszystkie udaje się zatuszować realizacyjnym rozma- 
chem. W filmie nie mogło zabraknąć jatki i fani tego typu sekwencji nie powinni być 
rozczarowani. Efekty specjalne Romero oddał w ręce najlepszych w branży, a swego 
przyjaciela Toma Saviniego — który preparował zombie w poprzednich częściach 
— niejako na pocieszenie obsadził w roli jednego z umarłych. Wszystkie strzelaniny 
są zrobione z dokumentalnym naturalizmem; zombie giną w rzęsistych rozbryzgach 
keczupu, w tle ostra gitarowa muzyka gra tak, jakbyśmy słuchali Marco Beltramiego 
w „Resident Evil" albo „Blade 2”. Po godzinie do widza zaczyna jednak docierać, 
że nie będzie finałowego katharsis, jak w „Nocy żywych trupów”. Brak też ostrych 
satyrycznych akcentów, które przemycał „Świt żywych trupów” ze swoją supermarke- 
tową parodią społeczeństwa konsumpcyjnego. Poza kilkoma wymyślnymi sposobami 
uśmiercania zombie, Romero nie zaproponował w scenariuszu „Ziemi żywych tru- 
pów” nic więcej. Zakończenie wydaje się jedynie krzykiem rozpaczy. Przy nim ostatnie 
kadry remaku „Świtu żywych trupów” w reżyserii Zacka Snydera zasługują na miano 
wielkiego requiem grozy. 

Zmiana warty to zawsze przykra rzecz, zwłaszcza gdy trzeba źle pisać o legen- 
dach. Tobe Hooper (autor legendarnej „Teksańskiej masakry piłą mechaniczną”) nie- 
dawnym remakiem „Toolbox Murders”, a George A. Romero czymś, co przypomina 
trochę lepszą wersję „Resident Evil”, potwierdzili, że zagubili się w czasie i przestrze- 
ni. Obecnie to ich uczniowie robią bardziej energetyczne horrory. 

PIOTR MAŃKOWSKI 





Giwera zamiast duszy, czyli typowy anturaż Angeliny Jolie. 


Mr. 8a Mrs. Smilh **x 


(MR. 8 MRS. SMITH). USA 2005. Reżyseria: Doug Liman. 

Scenariusz: Simon Kinberg. Zdjęcia: Bojan Bazelli. Muzyka: John Powell. 
Scenografia: Jeff Mann. Obsada: Brad Pitt, Angelina Jolie, Vince Vaughn, Adam Brody, 
Kerry Washington, Chris Weitz. Dystrybutor: Monolith. Czas: 120' 


Mąż i żona, oboje płatni zabój- 
cy, dostają nietypowe zlecenie: 
on ma zabić ją, a ona jego. 

Oglądając „Mr. 8. Mrs. Smith”, 
łatwo zrozumieć, dlaczego znaczna 
część świata myśli, że Amerykanie to 
szaleńcy, dla których przemoc jest 
formą nawiązywania kontaktu i wy- 
rażania emocji. 

W tej komedii romantycznej, 
której wstrzyknięto zabójczą dawkę 
cynicznego kina akcji, Brad Pitt i An- 
gelina Jolie grają męża i żonę. Pro- 
wadzą zasobne mieszczańskie życie, 
ukrywając przed sobą, że są zawo- 
dowymi zabójcami. Pod różnymi po- 
zorami wymykają się z domu, aby 
np. ukręcić teb handlarzowi broni 
lub pozbyć się ciemnych typów 
w podejrzanej norze, a po powrocie 
zasiąść jak gdyby nigdy nic do kola- 
cji. Maskarada kończy się z chwilą, 
gdy rywalizujące ze sobą organiza- 
cje, dla których pracują, wysyłają ich 
w to samo miejsce z przeciwnymi 
zadaniami. Nieuchronna konfronta- 
cja prowadzi do wojny domowej 
między małżonkami, prowadzonej 
przy użyciu broni palnej, noży, cio- 
sów karate i wszystkiego, co wpad- 
nie im w rękę. 

Reżyser nawet początkowo wy- 
korzystuje komediowy potencjał tej 
historii. Ukazuje związek Smithów ja- 
ko małżeństwo z rozsądku, które 
z czasem obezwładnia monotonia 


i nuda. Tę ironiczną część filmu oglą- 
da się z niejakim rozbawieniem. 
Brad i Angelina prężą się, pozują jak 
modelki na wybiegu i nie do końca 
wiadomo, czy to oni sami, czy też 
ich bulwarowe wizerunki występują 
na ekranie. Ale w parze wypadają 
nie najgorzej. 

Koncept kończy się jednak twór- 
com z chwilą, gdy małżonkowie po 
krwawej bitwie przywierają do sie- 
bie w erotycznym uścisku. Sadoma- 
sochizm jako sposób na ożywienie 
wygasłego małżeństwa, wzajemne 
ostrzeliwanie się jako forma flirtu 
i mordobicie jako gra wstępna są 
cokolwiek ryzykowne. Ostatecznie 
można by się z tym pogodzić, uzna- 
jąc za amerykańską osobliwość, 
gdyby nie to, że reżyser najwyraźniej 
nie wiedział, jak tę sytuację rozgry- 
wać dalej. 

Zamiast bawić się paradoksal- 
nym zawęźleniem do oporu, zastąpił 
humor armatami, a psychologię mał- 
żeńską — pościgami samochodowy- 
mi i poprowadził fabułę koleinami 
kina akcji. Ta zmiana kursu prowadzi 
film do katastrofy. Kule fruwają 
w powietrzu wraz z resztkami sensu, 
podczas gdy akcja wali pełną parą 
w mur. Filmu rozmazanego w rezul- 
tacie na ścianie nie warto skrobać 
nawet łyżką. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 


Nieudane małżeństwo 


komedii i kina akcji. 











Plastikowe przygody, plastikowe postaci i plastikowy świat. 


Rekin i Lava: 
Przygoda w 3D x» 


(THE ADVENTURES OF SHARKBOY 

8 LAVAGIRL IN 3-D) USA 2005 
Reżyseria: Robert Rodriguez 

Scenariusz: Racer i Robert Rodriguez 
Zdjęcia: Robert Rodriguez 

Muzyka: Graeme Revell, Robert Rodriguez 
Scenografia: Matthew Justice, Bruno Levy 
Obsada: Taylor Lautner, Taylor Dooley, 
Kristin Davis, David Arquette 
Dystrybutor: UIP. Czas: 92' 


Cierpiący na samołność chłopiec 
wymyśla sobie przyjaciół. 

Robert Rodriguez uwielbia się ba- 
wić. I bardzo dobrze, bo te jego zaba- 
wy w kino dla dorosłych i dla dzieci 
mają cokolwiek anarchizujący urok 
ostentacyjnego ignorowania tego, co 
zmurszałe i skostniałe. Tym razem jed- 
nak trochę przeholował, bo posunięcie 
się o jednych „Małych agentów" za 
daleko przestało być marszem pod 
prąd dominującym trendom w dziecię- 
cej rozrywce, a stało się absorpcją jej 
najgorszych wzorców. Już w trzeciej 
części „Małych agentów" widać było, 
że ich formuła się zdegenerowała, grę 
z konwencją zmieniając w grę kompu- 
terową w dodatku ogłupiającą i infan- 
tylną. W przypadku „Rekina i Lavy" 
jest jeszcze gorzej. 

To kino rodzinne nie tylko w sen- 
sie gatunkowym, ale swego rodzaju 
chałupnicze opus magnum rodziny 
Rodriguezów. Robert Rodriguez znów 
zrobił przy swoim filmie co się tylko 
dało, obsadził w nim swoje dzieci, 

a jego 8-letni syn Racer był pomysło- 
dawcą scenariusza. Opowiedział 

ojcu o zaniedbywanym przez rodzi- 
ców i odrzuconym przez rówieśników 


chłopcu, Maksie, który snuje fanta- 
styczne opowiastki o dwojgu wyima- 
ginowanych przyjaciół: Sharkboyu 
— pół człowieku, pół rekinie — oraz La- 
vie — dziewczynie obdarzonej wulka- 
nicznymi mocami. Fantazja staje się 
rzeczywistością, fikcyjni przyjaciele się 
materializują, a chłopiec zostaje wplą- 
tany w międzygalaktyczną aferę i wy- 
rusza z misją na odległą planetę Drool. 
Baśniowa fabułka, która tak Ro- 
drigueza wzruszyła, szybko jednak 
ujawnia swą pretekstowość, służąc za 
trampolinę dla mnożenia wirtualnych 
cudów. Wraz z humorem „Małych 
agentów” wyparowała i resztka sensu 
przyćmiona przez efekty specjalne syn- 
tetyzujące trikowe zdjęcia z kompute- 
rową animacją i to do tego, tak jak 
w trzeciej części „Małych agentów”, 
w trójwymiarze. Ale ta techniczna stro- 
na filmu także nie zachwyca. Obraz 
zrealizowany w technice anaglifowej 
wymagającej założenia w czasie sean- 
su okularów z czerwonym i zielonym 
filtrem to jednak już dziś przeżytek. 
W IMACie nie takie cuda widzieliśmy. 
Zachłyśnięcie się możliwościami blue 
screenu pewnie Rodriguezowi tak 
szybko nie przejdzie, ale na jego miej- 
scu porzuciłbym już młodocianych 
szpiegów i inne fantastyczne stwory 
i zajął się bardziej grzeszną tematyką 
w stylu „Sin City”. A trzeciego wymiaru 
szukałbym raczej wewnątrz obrazu, 
a nie w zielono-czerwonych okularach. 
JAN WALCZAK 






0 jedną bajkową grę 
komputerową za daleko. 
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5makK ŻUCIG © *x* 


=) Premiera: 


Jak smakuje życie trzydzie- 
stolatka? Xavier ciągle szuka 
swojego ulubionego smaku. 
Głównie w kobietach. Oryginal- 
ny tytuł filmu — „Rosyjskie lalki” 
- to metafora, jaką bohater 
próbuje określić właśnie kobie- 
ty. Z jego doświadczeń wynika, 
że są one niczym rosyjskie ma- 
trioszki — schowane jedna 
w drugiej kryją w sobie tę 
ostatnią, najważniejszą. Ale że- 
by do niej dotrzeć, trzeba 
przejść przez niezliczone i za- 
wsze nieszczęśliwie zakończone 
związki. 

Pierwsza część „Smaku ży- 
cia” opierała się na subtelnych 
aluzjach do tygla temperamen- 
tów społeczeństw wchodzących 
w skład Unii Europejskiej. Dru- 
ga część pokazuje ni mniej, 
ni więcej, tylko różnice między 
kobietami i mężczyznami. 

A konkretnie — jednym mężczy- 
zną i kolejką mijających się 
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w jego drzwiach kobiet. Ale czy 
w tej kwestii można powiedzieć 
coś nowego? 

Na pytanie, dlaczego 
w scenariuszu pisanego przez 
siebie serialu nie umieścił miło- 
snych scen, Xavier (Romain Du- 
is) odpowiada: „Chciałem unik- 
nąć banału”. Jakby w opozycji 
do swojego bohatera, scenarzy- 
sta i reżyser „$maku życia 2" 
Cedric Klapisch umiejscawia go 
w najbanalniejszych sytuacjach. 
W takich chwilach film przypo- 
mina pocztówki z wakacji: Pa- 
ryż, Londyn, Petersburg... Z nie- 
ustających wakacji. 

Wątki urywają się nagle 


i bez konkretnej przyczyny, kom- 


pozycja jest chaotyczna i nie- 
przemyślana. Ten brak konse- 
kwencji oddaje brak zdecydo- 
wania samego Xaviera. Smak 
jego życia jest mdły albo mó- 
wiąc słowami trzydziestolatków 


„lajtowy” — z tej prostej przyczy- 


ny, że Xavier po prostu boi się 
naprawdę w nim zasmakować. 


Xavier (Romain Duris) w poszukiwaniu kobiety doskonałej (Lucy Gordon) 





(LES POUPEES RUSSES) 
Francja 2005 

Scenariusz i reżyseria: 
Códric Klapisch 

Zdjęcia: Dominique Colin 
Muzyka: Loic Dury, 
Laurent Levesque 
Scenografia: 

Marie Cheminal 

Obsada: Romain Duris, 
Cócile De France, 

Audrey Tautou, 

Kelly Reilly, Kevin Bishop, 
Lucy Gordon, 

Aissa Maiga 
Dystrybutor: SPInka 
Czas: 125' 


Jego przyjaciele, których poznał 
na stypendium w Barcelonie 
(reżyser zapomniał o niektórych 
bohaterach z pierwszej części, 
przez co opowieść momentami 
się chwieje), żyją zdecydowanie 
bardziej intensywnie. Martine 
(Audrey Tautou) walczy z globa- 
izmem i wychowuje samotnie 
synka, Isabelle (Cócile De Fran- 
ce), temperamentna lesbijka, 
realizuje się jako dziennikarka 
w telewizji, Wendy (Kelly Reilly) 
namiętnie kłóci się z brutalnym 
kochankiem, a jej brat William 
(Kevin Bishop) żeni się z baletni- 
cą z Petersburga. 

Trudno się oprzeć wraże- 
niu, że Xavier tylko ogląda życie 
innych, a sam ciągle nie potrafi 

w nie tak naprawdę 

wejść. Może dlatego 

stara się ubarwić ży- 
cie bohaterów swoich scenariu- 
szy, książek i artykułów — sam 
będąc bohaterem nieznośnie 
papierowym. | chociaż Wendy 
w dramatycznie kliszowej scenie 
(gdzieżby indziej, jak nie na 
dworcu) wyznaje Xavierowi, że 
kocha go właśnie za niedosko- 
nałości, trudno jednak zgadnąć 
za jakie. Postać Xaviera rozpada 
się, zmontowana z fragmentów 


tego, kim jest, kim chciałby być 
i kim boi się być. 

Słabością filmu są na siłę 
wklejone, z założenia metafo- 
ryczne obrazki komentowane 
przez bohatera bolesnymi tru- 
izmami. Nie sprawdzają się też 
teledyskowe próby oddania 
emocji bohaterów za pomocą 
muzyki. Nie brak za to w filmie 
drobnych smaczków. Na uwa- 
gę zasługują: całkiem udany 
pastisz serialu telewizyjnego, 
barwne postacie drugoplanowe 
(dziadek Xaviera), czy przewrot- 
ne aluzje 
Amelia Poulain) jako księżniczka 


Audrey Tautou (aka 


opowiadająca swojemu dziecku 
bajkę o książętach starających 
się o jej rękę. 

Historia Xaviera przypomi- 
na puzzle, które przez wiele dni 
usiłuje ułożyć Wendy. Obrazek, 
który w końcu uda jej się po- 
składać, jest aż nadto symbo- 
liczny i stanowi dosadną puentę 
filmu. Ale czy Xavierowi uda się 
ułożyć swoje życie? Reżyser na 
sto procent nie oprze się poku- 
sie dokręcenia trzeciej części. 
Mógłby nawet nakręcić serial 
TV odpowiedniej dawki banału 
dostarczy mu samo życie. 

ANNA SZCZYGIEŁ 


skazany na DIU2Sa ** 


Polska 2005 
Reżyseria: 

Jan Kidawa-Błoński 
Scenariusz: 
Przemek Angerman, 
Jan Kidawa-Błoński 


=> Premiera: 


Niezły rozbieg ma ten film. 


Udany początek rozbudza 
apetyt na ciąg dalszy. Czyli na 
lata 80., kiedy to zespół Dżem 


Zdjęcia: R: 
Grzegorz Kuczeriszka Na śląskim blokowisku drugiej zaczął odnosić wielkie sukcesy, 
Muzyka: Dżem połowy lat 70., gdzie późny a rockowy boom był tolerowany 
Scenografia: rę: ) 1 
BĘSWGEKTHA hippis Rysiek toczy Swą prywat przez WaCZE jako we bez 
Obsada: ną wojnę z ojcem ormowcem pieczeństwa, przez który ucho- 
Tomasz Kot, i uderza w konkury do dziew- dzić miał młodzieńczy bunt. 
Jolanta Fraszyńska, . 

czyny z tego samego osiedla. Spor n m 
Maciej Balcar, yny z teg g poro można było na tym tle 


Przemysław Bluszcz, 
Joanna Bartel, 
Adam Bauman 


Dystrybutor: sady 

M Cinema Rysiek ma jeden wielki atut — i o ówczesnej publiczności, 

Czas: 101' wspaniały głos. To dzięki niemu i o paru jeszcze innych spra- 
może dać wyraz instynktownej wach... Nic z tego. Twórcy Kino łopatologicznych metafor — Ryszard Riedel w ciemnym tunelu. 
wręcz potrzebie wolności. dokonują gwałtownego cięcia 

Ciasno i duszno Riedlowi — z lat 70. przenosimy się od czasów jest w filmie demonicz- wieść o walce, klęsce, nabywa- 

w rzeczywistości, więc na wła- razu w lata 90., gdy zniszczony _ nie milczący producent, który niu gorzkiej samoświadomości... 
sną rękę próbuje ją nieco odmie-  ćpaniem Riedel jest już ledwie drze kontrakt, widząc na scenie _ Jolanta Fraszyńska w roli nie- 
nić. Napije się taniego wina na cieniem dawnego charyzma- naćpanego Riedla. Bez odpo- złomnie stojącej u boku swego 
plaży, wykąpie nago w morzu tycznego wokalisty. wiedzi, bez rozwinięcia pozosta- _ męża Goli błyska temperamen- 
z dziewczynami, zamiesza na Zaczyna się niedobry film. je pytanie zasygnalizowane tem w początkowych sekwen- 
szkolnej akademii z okazji 1 ma- _ Do znudzenia powtarzane sceny w części pierwszej — jak to się cjach, ale i ona z czasem zostaje 
ja... Ale też da sobie w żyłę. Do- _ narkotykowych zapaści Ryśka, stało, że zwykły chłopak z Ty- sprowadzona do papierowej 
brze udało się twórcom oddać urozmaicane są wspomnieniami _ chów stał się „postacią kulto- figurki „wiernej żony”. 
atmosferę przaśnej polskiej kon- _ bohatera z czasów dzieciństwa wą”? Jaki splot życia, sztuki Redukcji nie poddaje się 
testacji, kolorowania szarości i jego topornymi rozmowami i historii tutaj zadziałał? tylko jedno — muzyka zespołu 
świecowymi kredkami. Nie ma z własnym synem. Na dodatek W tak zawężonej perspek- Dżem, wciąż silna, autentyczna 

— nie szczędzi się widzom grafo- tywie, sprowadzającej się do i... łatająca dramaturgiczne 

z mańskiej symboliki. Co rusz kiczowatej opozycji między sen- _ dziury. Reszta filmu najwyraźniej 


Oto peerelowska urawniłowka, 
od której próbują się wymigać 
ludzie tacy, jak nasz bohater. 


w Ryśku wiary ani determinacji, 
by zmieniać świat. Nie ma też 
romantycznej autodestrukcji a la 
Jim Morrison. Rysiek chce jakoś 
tam po ludzku żyć i śpiewać to, 
co mu w duszy gra. Ot, jeden 

z nas, tyle że może wrażliwszy 

i bardziej utalentowany. 


historycznym pokazać i powie- 
dzieć. | o osobowości Riedla, 
i o postępującym nałogu, 


przez ekran przemazuje się biały 
koń, na którego w końcu wsia- 
da nasz easy rider, by spełnić 
największe marzenie swego 
życia — zostać Indianinem. No, 
doprawdy! 

Kontekst społeczny i poli- 
tyczny przestaje praktycznie ist- 
nieć. Jedynym znakiem nowych 


tymentem a degrengoladą, nie- 
wiele już do roboty mają dobrzy 
aktorzy. Ryśka zagrał przekonu- 
jąco Tomasz Kot. Ani nie próbo- 
wał mitologizować swojego 
bohatera, ani tym bardziej go 
pogrążać. Widać, że aktor był 
gotów na dużo więcej niż to, co 


proponował scenariusz. Na opo- 





skierowana jest nie do tych, 
którzy z Riedlem dojrzewali 
(i przeważnie już dojrzeli), tylko 
do młodego targetu, podatnego 
na egzaltowane obrazy przeklę- 
tych męczenników. Obawiam 
się jednak, że ów target ma dzi- 
siaj zupełnie innych idoli. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 


1.) na Wydziale Produkcji Filmowej i Telewizyjnej 
— 4,5-letnie studia magisterskie, zaoczne 

2.) w Wyższym Studium Organizacji Produkcji Filmowej 
i Telewizyjnej — dla kandydatów posiadających dyplom 
ukończenia wyższych studiów magisterskich 
— 2-letnie studia zaoczne 

3.) w Wyższym Studium Organizacji Produkcji Mediów 
Cyfrowych — 3-semestralne studia podyplomowe, zaoczne 


PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA 
FILMOWA TELEWIZYJNA I TEATRALNA 
im. L. SCHILLERA W ŁODZI 





pwsfty i £ WYDZIAŁ PRODUKCJI FILMOWEJ I TELEWIZYJNEJ 


REKRUTACJA NA STUDIA W ROKU 2005/2006 

Państwowa Wyższa Szkoła Filmowa Telewizyjna i Teatralna 
w Łodzi prowadzi jeszcze nabór kandydatów na Wydział 
Produkcji Filmowej i Telewizyjnej. 





Dokumenty należy składać do dnia 06 września 2005 r. 

w Dziekanacie Wydziału Produkcji Filmowej i Telewizyjnej: 
90-323 Łódź, ul. Targowa 61/63 (pokój 112, bud. A) 
Szczegółowe informacje można uzyskać: www.film.lodz.pl 
lub telefonicznie (0-42) 634 58 15 


Przyszłe stanowiska pracy związane są z organizacją 
i zarządzaniem oraz pracą pomocniczo-twórczą 

w filmie i telewizji. 

Studia można podjąć: 


Studia przeznaczone są dla kandydatów interesujących się 
procesem powstawania filmu oraz widowisk 
i programów telewizyjnych. 


RECENZJE 


Gia 
Wróg ma bardzo ostry 
dziób i lubi rosół z gołębi. 


szeregowiec Dolot *** 


-> Premiera: 


Gołąb leśny Franek Dolot (skojarzenie 
z Frankiem Dolasem z „Jak rozpętałem 
drugą wojnę światową” jak najbardziej 
uzasadnione!) jest, delikatnie mówiąc, 
nieduży. Ale choć Bozia mu wzrostu po- 
skąpiła, pragnie czegoś ważnego w życiu 
dokonać. | udaje mu się! Zaciąga się do 
Królewskiej Służby Gołębi Pocztowych. 
Przechodzi morderczy trening i dostaje 
ważne zlecenie. Jest odważny, zmyślny, 
zwinny. Gołąbek-chucherko wywodzi 
w pole stado sokołów-kulturystów. 

Zanim film dobiegnie końca, nasz 
dzielny Franio zyska nie tylko sławę, ale 
i przyjaciół oraz miłość uroczej gołębicy- 
-Sanitariuszki na dokładkę. Zakończenie 
zdradzam bez wyrzutów sumienia, bo 
wiem, że dzieci, które na ten film pójdą, 
czytać nie potrafią. A jeśli potrafią, to ra- 
czej „Kaczora Donalda” niż „Film”. Rodzi- 
ców zaś zakończenie i tak nie zaskoczy. 
Zgadnąć je bowiem bardzo łatwo już po 
pierwszych scenach. 

„Szeregowiec Dolot" to film dla dzie- 
Ci. A trudno znaleźć film dla dzieci bez 
morału. Mieliśmy już rybkę Nemo z jedną 
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(VALIANT) 

Wielka Brytania 2005 
Reżyseria: 

Gary Chapman 
Scenariusz: 

George Webster 
Zdjęcia: John Fenner 
Muzyka: George Fenton 
Dystrybutor: Monolith 
Czas: 75' 


WCIELENIA 
PTASIECO 





płetwą bardziej, która wspaniale radziła 
sobie z przeciwnościami losu. Mieliśmy 
ogra o wątpliwej urodzie, któremu 
paskudnie zionęło z paszczy, a mimo to 
zdobył serce pięknej księżniczki. Teraz pora 
na bohatera, który mimo niewielkiego 
wzrostu osiąga wielki sukces. Krzepiące. 
Oczywiście dla małych widzów, bo my, 
mądrzy dorośli (już po lekturze Sienkiewi- 
cza i obejrzeniu filmów z Jackie Chanem), 
wiemy, że drobna sylwetka nie zawsze 

w życiu przeszkadza. 

„Szeregowiec Dolot" jest filmem dla 
dzieci. Powtarzam, bo ostatnio producenci 
rozpieścili nas animacjami dla publiczności 

w każdym wieku. Takimi, 

w których każdy znajdzie 

coś dla siebie: czterolatek 
trzymającą w napięciu historyjkę, czter- 
dziestolatek inteligentny humor i satyrę na 
współczesne czasy. | może na to właśnie 
liczą rodzice. A tu nic z tego. Oglądając 
przygody małego ptaszka, dorośli co naj- 
wyżej uśmiechną się na widok sokoła bio- 
rącego prysznic czy przełożonego rekru- 


1984 
Płesiek 





tów, który oznajmia swoim podopiecz- 
nym, że teraz będzie dla nich „matką, 
żoną i kochanką”. Zdziwią, że bojowy go- 
łąbek mówi głosem papieża — Piotra 
Adamczyka. I to tyle atrakcji. Na seansie 
ziewać może nie będą, ale entuzjazmować 
się też nie ma czym. Warto więc zaopa- 
trzyć się w dużą porcję popcornu i uzbroić 
w cierpliwość. Nie ma tu kultowych dialo- 
gów do zapamiętania jak w „Shreku”, ani 
zbyt wielu zakamuflowanych dowcipów 
dozwolonych od lat 18, ani erupcji aluzji 
filmowych do odgadnięcia. 

Ale czy to źle, że czasem powstają 
filmy tylko dla dzieci? Postacie są śmieszne 
i do polubienia. Rysunek ładny. Akcja 
toczy się wartko. Dialogi są dowcipne 
i zrozumiałe (choć tym razem nie słynny 
Bartek Wierzbięta, lecz Kuba Wecsile 
je tłumaczył). Morał lekko strawny. I dzieci 
to wszystko docenią. A oprócz nich być 
może jeszcze duzi chłopcy, którzy kiedyś 
na podwórku bawili się w czterech pan- 
cernych i psa. 

AGNIESZKA GORTATOWICZ 


2000 
Ucieka- 
jące 
kurczaki 
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10 SAMOCHODÓW CHEVROLET SPARK DO WYGRANIA! 


Wsiądź do Wehikułu Czasu RMF FM — przed nami wakacyjna WYPRAWA PO SŁOŃCE! 
W każdą środę do zdobycia samochód, a codziennie wycieczki zagraniczne, sprzęt elek- 
troniczny i wiele wspaniałych nagród! 


Tylko w RMF FM Michał Żebrowski przedstawia najgorętszy bestseller roku. 
„Traveler” — codziennie tuż przed 10:00 i 11:00. 
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Jennifer Connelly i jej lustrzane odbicie. 


Rzeczywistość czy psychoanalityczny symbol? 





Dark Walter 
— FalUM *** 


(DARK WATER). USA 2005. Reżyseria: Walter Salles. Scenariusz: Rafael Yglesias na podstawie 
filmu Hideo Nakaty i powieści Kóji Suzukiego. Zdjęcia: Affonso Beato. Muzyka: Angelo Badalamenti. 
Scenografia: Matthew Justice, Bruno Levy. Obsada: Jennifer Connelly, John C. Reilly, Tim Roth, 
Dougray Scott, Pete Postlethwaite. Dystrybutor: Forum Film. Czas: 105' 


-> Premiera: 


Zacięcie, z jakim Amerykanie biorą się 
do przerabiania na własną modłę wszyst- 
kiego, co gdzieś indziej się sprzedało, stało 
się już nie tylko drażniącym, ale i nużącym 
signum temporis hollywoodzkiego kryzysu 
oryginalności. O ile byłem jeszcze w stanie 
zrozumieć powody, dla których powstały 
za oceanem remaki dwóch części „Ringu” 
Hideo Nakaty, bo były to filmy dość herme- 
tyczne, zanużone w japońskiej tradycji 
kulturowej i obyczajowej, o tyle potrzeby 
tłumaczenia z japońskiego na nasze innego 
filmu Nakaty, „Dark Water”, chyba nie było. 
Ten film przemawiał uniwersalnym językiem 
psychoanalizy i wręcz wywiedziony był 
z anglosaskiej, a nie azjatyckiej tradycji kina 
grozy. Jedyna pociecha, że wbrew po- 


wszechnej praktyce nie wziął się za tę trans- 


lację żaden z najemnych hollywoodzkich 
rzemieślników, ale Brazylijczyk Walter Salles 
(autor „Dworca nadziei” i „Dzienników mo- 
tocyklowych”), dla którego był to zresztą 
anglojęzyczny debiut. | Salles nie zawiódł, 
mocno znacząc konwencję własnym cha- 
rakterem pisma. 

W samej fabule dokonał zmian kosme- 
tycznych. Mamy więc młodą kobietę Dahlię 
Williams (ennifer Connelly), która po roz- 
wodzie z mężem (Dougray Scott) poszukuje 
w Nowym Jorku mieszkania dla siebie 
i swej kilkuletniej córki Ceci (kolejne wielkie 
dziecięce odkrycie — Ariel Gade). W końcu 
znajduje je na Roosevelt Island i od począt- 
ku wiemy, że jest to dom niezwykły. 

W mrocznym, złowróżbnym hallu niczym 
toksyczna ropucha czai się zarządca (dosko- 
nały Pete Postlethwaite), winda wydaje się 
zaprogramowana, by pożźreć małą dziew- 
czynkę wraz z jej matką, pokoje są ciemne 

i wilgotne, a powiększająca się mokra pla- 


ma na suficie sypialni wydaje się żyć swoim 
własnym życiem. Ta przestrzeń wyznacza 
granice świata, który rychło ujawnia swą 
mało przyjazną twarz ukrytą pod maską co- 
dziennej zwyczajności: agent nieruchomości 
(John C. Reilly) wychwalałby celę śmierci, 
byle tylko zarobić parę dolarów, za życzli- 
wością prawnika Dahlii (Tim Roth) kryją się 
erotyczne podteksty. Ciemny wizualny styl 
Sallesa odsyła do klasyki „Nawiedzonego 
domu” Roberta Wise'a i jego kontynuato- 
rów. Budynek wydaje się żywy, pulsuje 
tajemniczymi odgłosami, zmieniając się 

w osaczający bohaterki labirynt. Sales nie 
unika chwytów ogranych i tanich: wanien- 
-pułapek, w których woda przybiera barwę 
krwi, skrzypiących drzwi, które ktoś będzie 
musiał otworzyć itd. Jest też świadomy 
możliwości, jakie stwarzają nieposłuszne 
dzieci chodzące własnymi ścieżkami. Ale 

w tej poetyce ujawnia się zamiar ambitniej- 
szy niż skuteczne nastraszenie widza. 

O wiele wyraźniej niż w filmie Nakaty, 
Salles uwewnętrznia precyzyjnie skonstru- 
owany przestrzenny labirynt w psychice 
głównej bohaterki. Od dzieciństwa cierpią- 
ca na lęk przed odrzuceniem projektuje 
swe chorobliwe obsesje na własną córkę. 
Chwyt podobny jak w „Dziecku Rosemary”. 
Tajemnica przeraża nas bardziej niż cieka- 
wość jej rozwiązania. Tym bardziej, że do 
końca nie wiemy, co oglądamy. Czy to 
upiorna rzeczywistość wciąga nas w pułap- 
kę, czy ulegamy schizofrenicznej wizji cho- 
rej jaźni, czy też poruszamy się w Świecie 
psychoanalitycznych symboli? Nie jest to 
może gra tak mistrzowska jak ta, którą pro- 
ponował Polański. Ale jednak wciąga. Tyle 
tylko, że jeśli zna się oryginał Nakaty, to za 
dużo jest pewników w uwolnionych przez 
Sallesa potokach niepewności. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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baseballową gorączkę Jimmy'ego Fallona 


(FEVER PITCH) USA 2005 

Reżyseria: Bobby Farrelly, Peter Farrelly 
Scenariusz: Lowell Ganz, Babaloo Mandel 
na podstawie powieści Nicka Hornby'ego 
Zdjęcia: Greg Le Duc, Matthew F Leonetti 
Muzyka: Craig Armstrong 

Obsada: Drew Barrymore, Jimmy Fallon, 
Lenny Clarke, Jessamy Finet, Miranda Black 
Dystrybutor: CinePix. Czas: 98' 





Miłosna zagrywka *** 


4-Hul=| 


Zagorzały kibic baseballu i jego 
problemy z narzeczoną. 

Nie wiem, czy Nick Hornby 
— autor znanej i u nas „Futbolowej 
gorączki”, na której oparty jest scena- 
riusz „Miłosnej zagrywki” byłby 
z amerykańskiej ekranizacji swej 
książki zadowolony. Cóż poradzić. 
Piłka nożna w USA się średnio przy- 
jęła, więc żeby Jankesi mogli Horn- 
by'ego zrozumieć, gorączka musiała 
być jednak baseballowa. Bo kto przy 
zdrowych zmysłach, poza emigranta- 
mi z Meksyku i Europy, emocjono- 
wałby się grą, która za oceanem nie 
nosi nawet nazwy „football” i nazy- 
wana jest nie bez nuty lekceważenia 
soccerem. Książka Hornby'ego trakto- 
wała oczywiście o piłce nożnej i była 
czymś w rodzaju słodko-gorzkiej 
spowiedzi wieloletniego fana londyń- 
skiego Arsenalu szukającego rozgrze- 
szenia u ludzi tak samo, jak i on za- 
kochanych w futbolu. 

Tę spowiedź przeniósł na ekran 
przed ośmioma laty brytyjczyk David 
Evans w filmie „Miłość kibica”. 

W konwencji romantycznej komedii 
opowiedział o miłosnym trójkącie, 
w którym rolę tej trzeciej — kochanki 


rywalizującej o duszę i serce mężczy- 
zny pełni piłka nożna. Bracia Farrelly 
oparli się na tym samym schemacie. 
Poza amerykanizacją realiów niewie- 
le zmienili. Lindsey (Drew Barrymo- 
re), odnosząca sukcesy bizneswo- 
man, wreszcie spotyka faceta, który 
wydaje się jej ideałem. Z licealnym 
nauczycielem Benem (Jimmy Fallon) 
wszystko układa się jej doskonale. Aż 
do rozpoczęcia sezonu baseballowe- 
go, kiedy to Lindsey będzie musiała 
konkurować z pierwszą wielką miło- 
ścią Bena — bostońską drużyną Red 
Sox. Desperackie próby zrozumienia 
pasji narzeczonego (jeśli nie możesz 
pokonać przeciwnika, przyłącz się do 
niego) kończą się katastrofalnie, trze- 
ba więc próbować innych sposobów. 
I tu bracia Farrelly popisują się in- 
wencją. Widać, że dojrzeli, nieco wy- 
dorośleli i wartość dowcipu mierzą 
już inaczej niż tylko stopniem jego 
niepoprawności i nieobyczajności. 
Na takie żarty pozwalają sobie tutaj 
rzadko. Ich humor jest zdecydowanie 
bardziej strawny, choć niestety stracił 
przy okazji na anarchicznej drapież- 
ności. Cała zabawa opiera się na 
modnym i wałkowanym w kółko 
konflikcie męskiego Marsa z żeńską 
Wenus, a przy okazji na przyciąganiu 








CEJ 


Cine Europa 
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się przeciwieństw. On jest luzakiem 
po trzydziestce, ona pracoholiczką, 
w jego życiu panuje chaos, ona jest 
doskonale uporządkowana. | tak da- 
lej. Wynika z tego cały szereg sytu- 
acji autentycznie zabawnych, spię- 
trzeń piramidalnych, ale ileż razy 
można się śmiać z tego samego? 
Farrelly, mnożąc oparte na 
sprzecznościach gagi, wyraźnie się 
jednak męczą, a z czasem zaczynają 
powtarzać. Wyprowadzają ze swej 
komedii ostrzegawczy wniosek, że 
życie z fanem futbolu, baseballu, czy 
czegokolwiek innego jest raczej nie- 
znośne. Tylko że ani przez moment 
nie wątpimy, że nieuchronny happy 
end udowodni skuteczność homeop- 
atycznej kuracji leczenia jednego uza- 
leżnienia podobnym. Bywają jednak 
przypadki nieuleczalne. Wiem, co 
mówię. Od lat tak samo heroicznie 
jak Homby Arsenalowi kibicuję Polo- 
nii Warszawa. | ani kuracja Hormn- 
by'ego, ani tym bardziej recepty Fa- 
rellych jakoś nie działają. Czy do tego 
dałoby się dorobić jakiś happy end? 
JAN WALCZAK 


Zabawny, ale wymęczony 


trójkął: on, ona i baseball. 
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(WHITE NOISE). USA-Kanada-Wielka Brytania 2005. Reżyseria: Geoffrey Sax. 
Scenariusz: Niall Johnson. Zdjęcia: Chris Seager. Muzyka: Claude Foisy. 
Scenografia: Greg Venturi. Obsada: Michael Keaton, Chandra West, 

Deborah Kara Unger, lan McNeice. Dystrybutor: Vision. Czas: 101' 


-»> Premiera: 


Jaka szkoda. Zmarnowano te- 
mat interesujący i nieograny — para- 
naukowe zjawisko zwane transko- 
munikacją. W największym skrócie 
polega to na nawiązywaniu łączno- 


ści z innymi wymiarami przy pomocy 


elektronicznej aparatury. By usłyszeć 
głosy z zaświatów, wystarczy słu- 
chać szumów radia na zakresach 
między stacjami, odsłuchiwać kasety 
magnetofonowe po uprzednim na- 
graniu ciszy w pokoju, można też 
liczyć na kontakt wizualny w czasie 
oglądania telewizji na pustym kana- 
le. Brzmi bezsensownie? Cóż, kiedyś 
duchom do komunikacji wystarczały 
seanse Spirytystyczne, ale jak widać 
postęp techniczy obowiązuje i w 
wyższym wymiarze. 

Początek wypada obiecująco. 
Architekt Jonathan Rivers (Michael 
Keaton) żyje w szczęśliwym związku 
z drugą żoną, do chwili gdy ginie 
ona w tajemniczym wypadku. Po- 
grążony w żałobie nie może pogo- 
dzić się z jej śmiercią. Kiedy więc 
spotyka mężczyznę, twierdzącego, 
że duch żony stara się nawiązać 
z nim kontakt, początkowe niedo- 
wierzanie zamienia się w ciekawość, 
a w końcu przeradza się w obsesję. 

Debiutujący na dużym ekranie 
brytyjski reżyser Geoffrey Sax mial 
zdecydowanie większe ambicje niż 


nakręcenie „zwykłego” horroru. 
W „Głosach” chciał upchać dramat 
obyczajowy, thriller i film sensacyjny. 
Filmowi brakuje jednak tempa, sus- 
pensu, a przede wszystkim przemy- 
ślanego scenariusza. Dramat utraty 
najbliższej osoby, uciekanie się do 
zjawisk paranormalnych, cała otocz- 
ka przekazu z drugiej strony — były 
materiałem na thriller w stylu „SZó- 
stego zmysłu” czy „Innych”. Wyszedł 
nieudolnie prowadzony spirytystycz- 
ny kryminał z niepotrzebnymi wątka- 
mi i postaciami (np. snujący się po 
ekranie syn głównego bohatera 
z pierwszego małżeństwa), kiczowa- 
tym ogrywaniem niby znaczących 
przedmiotów, psychologicznymi 
przekłamaniami (prawie wszystkie 
postacie przyjmują istnienie zjawiska 
transkomunikacji jako coś oczywiste- 
go). Aktorzy sprawiają wrażenie 
zagubionych w tej eklektycznej mag- 
mie (nawet Michael Keaton wpatru- 
jący się w „wojnę mrówek” w tele- 
wizyjnym odbiorniku nie jest pe- 
wien, na co tak naprawdę się gapi 
i co z tego wyniknie). Ten gatunko- 
wy miszmasz prowadzi donikąd, 
a przyfastrygowany wątek sensacyj- 
no-kryminalny burzy już całkowicie 
nastrój. Ani przestraszyć się nie uda- 
ło, ani zaintrygować, nawet duchy 
zanudziłyby się na śmierć. 

JAGA KOLAWA 
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Jeden mecz i kibice, którzy są w stanie rozgonić w jeden 
wieczór mieszkańców czterech europejskich miast 
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bo jest zgryźli- 
wie zabawny, 
bo w niedraż- 
niący sposób 
drwi z narodo- 
wuch stereotu- 
pów, 

bo widać tu 
sympalię dla 
europejskiego 
rozgardiaszu, 
„i zachwył nad 
różnorodnością 
zjednoczonego 
kontynentu. 


Jeden dzień w EUropie **** 
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Nie wiem, czy to duża ignorancja, ale 
o futbolowym klubie Galatasaray Stambuł 
nie słyszałam nigdy. Okazuje się, że nie tyl- 
ko istnieje i mógłby dojść do finału Ligi Mi- 
strzów, ale wraz z Deportivo La Corufa roz- 
gonić w jeden wieczór mieszkańców co 
najmniej czterech europejskich miast. 

Jednym z nich jest Moskwa, gdzie roz- 
grywa się finał. Tutejsza policja ma pełne 
ręce roboty — dlatego Angielce Kate, mło- 
dej marszandce sztuki cynicznie okradzionej 
przez taksówkarza, nie będzie łatwo wyeg- 
zekwować raport o kradzieży, bez którego 
nie dostanie odszkodowania. Drugim: 
Stambuł, gdzie tego samego dnia niemiecki 
turysta Rocco postanawia nieuczciwie zaro- 
bić na firmie ubezpieczeniowej, pozorując 
kradzież. Gdy jednak niby to przejęty napa- 
dem każe się taksówkarzowi wieźć na poli- 
cję, ten bierze sprawy w swoje ręce, obwo- 
żąc Rocca po szemranych dzielnicach stolicy 
w poszukiwaniu nieistniejących rabusiów. 
Trzecie miasto rozgorączkowane meczem 
leży oczywiście w Hiszpanii, choć to przede 
wszystkim miejsce pielgrzymek: Santiago 
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(ONE DAY IN EUROPE) 
Niemcy-Hiszpania 2004 
Scenariusz i reżyseria: 


Hannes Stóhr 
Zdjęcia: 

Florian Hoffmeister 
Muzyka: Florian Appl 
Scenografia: 
Andreas Olshausen 
Obsada: 

Megan Gay, 
Luidmila Tsvetkova, 
Boris Arquier, 
Florian Lukas, 
Miguel de Lira 
Dystrybutor: 
Gutek Film 

Czas: 95' 


de Compostela. Dręczony myślami samo- 


bójczymi węgierski nauczyciel historii zosta- 


je okradziony z aparatu fotograficznego, 

a tym samym kilkuset zdjęć dokumentują- 
cych jego pielgrzymkę. Ale hiszpańskiej 
policji, leniwie celebrującej sjestę, daleko 
do gorliwości tureckich kolegów... Ostatnie 
miasto tej międzykulturowej konfrontacji to 
Berlin, który co prawda nie ma nic wspól- 
nego z meczem, ale za to mieszka tu 
ogromna społeczność turecka. Właśnie „tu- 
recka” dzielnica Kreuzberg wyda się francu- 


skim artystom ulicznym, Claude'owi i Rachi- 


dzie, najbardziej dogodnym miejscem 
zdobycia pieniędzy. Cztery kradzieże, cztery 
nieporozumienia, cztery niejasne rozstrzy- 
gnięcia, jak po piłkarskiej dogrywce, po 
której nadal panuje remis. W sumie więc 
chodzi tu o wielki mecz Europa-Europa. 


No tak, widzieliśmy to już wiele razy: 


zgrabny nowelowy film o Starym Kontynen- 


cie, na którym, mimo zjednoczenia, dalej 
tak trudno się porozumieć, i którego miesz- 
kańcy niewiele o sobie wiedzą. Ale „Jeden 
dzień w Europie" to przecież „film na lato”, 
a od takich nie należy zbyt wiele wymagać. 
Ma zresztą kilka zalet, trudnych do przece- 


nienia. Po pierwsze, jest naprawdę zabaw- 
ny, a nadto bezinteresownie, a przez to nie- 
winnie zgryźliwy. Dzięki bohaterom — gbu- 
rowatym i zajętym wyłącznie sobą, pozwa- 
la bez poczucia niepoprawności kulturowej 
i politycznej śmiać się z młodego Niemca 
wrzeszczącego niczym Fihrer na swoich 
wiecach; z ignorancji młodych Francuzów, 
rozczarowanych bezlitosnym porządkiem 

i schludnością Berlina; z Angielki, która z ję- 
zykową arogancją typową dla swojej nacji 
posługuje się kulawym niemieckim tak, jak- 
by to była miotła do zamiatania podłogi. 
Po drugie, Niemiec Stóhr tylko pozornie na- 
śmiewa się ze wszystkich komunikacyjnych 
perturbacji swoich bohaterów. W gruncie 
rzeczy przez jego lekko zrealizowany film 
przebija duża sympatia dla europejskiego 
rozgardiaszu (w ramach przyszłościowych 
planów Unii do kontynentu należy także 
Turcja). A może nawet fascynacja faktem, 
że na powierzchni prawie dwukrotnie 
mniejszej od terytorium USA włada się 
tyloma językami. 

Mimo wszelkich zachwytów, przed po- 
dróżą do Stambułu czy rozpalonych słoń- 
cem plaż Hiszpanii — pamiętajcie jednak 
o ubezpieczeniu. Nigdy nie wiadomo, w ja- 
kich okolicznościach się przyda. 

BARBARA KOSECKA 


0000000000 NE 


Fantestyuczna czwórka x* 


FANTASTIC FOUR Ot i cały film, a właściwie fan- 


-) Premiera: | 
okaż tom filmu. Bo samego filmu tak 
Reżyseria: 

Tim Story naprawdę nie ma. 


Scenariusz: Mark Frost, 
Michael France na 
podstawie komiksów 


A co jest? Jest jeszcze pią- 
ty uczestnik kosmicznej misji 


LNCEJ CHEZ ZUEJELCU alęwiek pochodnia. 





Dr. Reed Richards (loan 


— maniakalny Victor Van Doom, 


czony reżyser niż Tim Story po- 


ich adaptacji w nowych wciele- 


Stana Lee 

i Jacka Kirby'ego Gruffudd) potrafi rozciągać swe _ który także dysponuje nadprzy- łamał sobie zęby na podob- niach, wyraźnie zresztą (nie 
mysi ciało do dowolnych rozmiarów _ rodzoną mocą, z tym że wybie- nych próbach. Story żadnych bez racji) faworyzując seksapil 
Muzyka: i kształtów, jego była dziewczy- ra tę gorszą jej stronę. | nie- konstruktywnych wniosków Jessiki Alby. Najgorsze, że to 
John Ottman na Sue Storm (Jessica Alba) ma _ wiele więcej poza bezładnym z tego nie wyciągnął. wszystko nie jest nawet specjal- 
ga zdolność stawania się niewi- ciągiem demonstracji praktycz- Tam gdzie należało z este- _ nie efektowne. Tych, którzy 
Obsada: dzialną, a jej brat Johnny (Chris _ nych zastosowań nadludzkich tyką komiksu zerwać, pozostał oczekiwali, że „Fantastyczna 
loan Gruffudd, Evans) zmienia się w ludzką umiejętności. Zakrawa to mo- jej wierny, a tam gdzie aż się czwórka” podtrzyma niezłą 
żaka pochodnię. Jest jeszcze Ben mentami na groteskę, momen- _ prosiło do komiksu sięgnąć ostatnio passę komiksowych 
Michael Chiklis, (Michael Chiklis), który posiadł / tami na parodię, ale sami wprost, na siłę wymyślał wydzi- superbohaterów, spotka więc 
Julian McMahon moc transformacji w nieznisz- autorzy traktują cały projekt wione rozwiązania. Próżno szu- _ srogi zawód. Nic to, zawsze 

z year czalnego i dysponującego śmiertelnie poważnie, coraz kać w tym nie tylko sensu, ale można przecież wybrać się jesz- 
Czas: 105' ogromną siłą człowieka-skałę. głębiej brnąc w źle pojętą ko- i elementarnej logiki. Nie ba- cze raz na nowego Batmana. 


15-20.08.2005 
EuRopeaN Film Week 


Of ON 


Wszyscy oni nie są specjalnie 
szczęśliwi w swych nowych 
wcieleniach, próbują więc po- 
wrócić do zwykłych postaci. 







miksowość. Niby nic dziwnego, 
bo to przecież adaptacja popu- 
larnej serii komiksów, ale już 

niejeden i to bardziej doświad- 


cząc na fabułę ani na bohate- 

rów, Story serwuje nam monta- 
żowy miks tanich slapstikowych 
gagów skupionych na próbach 


JAN WALCZAK 


KiNo-TearR Bajka / plac przed PKiN 
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RECENZJE 


=> Premiera: 


Pierwsze pół godziny „Wojny światów” 


to najlepszy kawałek kina, jaki Spielberg 
nakręcił w ostatnich latach. I to nie tylko ze 
względu na efekty specjalne — jedne z naj. 
ciekawszych, jakie pokazano dotąd w kinie. 
Pojazdy kosmitów zostały wkomponowane 
w wielkomiejski krajobraz jeszcze bardziej 
naturalnie niż dinozaury z „Parku Jurajskie- 


go” w dżunglę. To nie są „Gwiezdne wojny” 


I ich śliczny, ale jednak plastikowy futury- 
styczny świat. Gdy rozpoczyna się inwazja 


I ponad budynkami lewitują wielkie metalo- 


we statki Obcych skąpane w popołudnio- 
wym słońcu — z ekranu wieje autentyczną 
grozą. Te pojazdy nie mają nic z umownej 
dostojności fruwających lamp z pierwszej 
filmowej „Wojny światów" Byrona Haskina. 
To zupełnie realne machiny, pokazane z de- 
talami w nagim świetle dnia. | wtedy jest 
najstraszniej. Spielberg nie byłby jednak so- 
bą, gdyby również najeźdźców nie pokazał 
„Z bliska i osobiście”. Przypominają oni po- 
stać Obcego z rozmarzoną główką E.T., 

ale od momentu ich pojawienia się atmos- 
fera obcowania z Nieznanym nieco się roz- 
pływa. Zamiast tajemnic z innych światów, 
znów oglądamy znane z tylu filmów kom- 
puterowe pokraki, które zachowują się 
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Wojna SWIGIÓW *x*x 


(WAR OF THE WORLDS) 
USA 2004 

Reżyseria: 

Steven Spielberg 
Scenariusz: 

David Koepp, Josh 
Friedman na podstawie 
powieści H.G. Wellsa 
Zdjęcia: Janusz Kamiński 
Muzyka: John Williams 
Scenografia: Rick Carter 
Obsada: Tom Cruise, 
Dakota Fanning, 

Justin Chatwin, 

Tim Robbins, 

Rick Gonzalez 
Dystrybutor: UIP 

Czas: 116' 


l JEJ 
MĘŻCZYŹNI 





zgodnie z gatunkową konwencją, czyli sieją 
śmierć i zniszczenie. Za to Spielberg mo- 
mentami dość daleko od konwencji odcho- 
dzi, pokazując — zaskakująco realistycznie 
w ponurych i pełnych pesymizmu obrazach 
— rozpad ludzkiej wspólnoty. Jednak tylko 
do czasu. Mistrz dobrze zna granice ekstra- 
wagancji, na które może sobie pozwolić 

i szybko przywraca widzów do świadomo- 
ści, że uczestniczą jednak tylko w holly- 
woodzkim widowisku. 

Choć film Spielberga jest nie tyle ekra- 
nizacją, ile wariacją na temat książki Wellsa, 
Spielberg umieszcza tu sporo smaczków dla 
fanów SF znających oryginał i jego pierwszą 
ekranizację. Wprowadza staroświecki chwyt 
w postaci narratora wypowiadającego frazy 

żywcem wzięte z lite- 

rackiego pierwowzo- 

ru. Co więcej, w roli 
dziadka obsadza Gene'a Barry'ego, czyli od- 
twórcę głównej roli w „Wojnie światów” 
Haskina. To jednak tylko hołd, a nie post- 
modernistyczne szaleństwo. Mimo rozsze- 
rzenia scenariusza o kilka absurdalnych po- 
mysłów „Wojnę światów” Spielberga ogląda 


a — 


2004 
Denzel Wa- 
shingłon „Czło- 
wiek w ogniu” 





Czy Tom Cruise nauczy się być 
dobrym ojcem dla Dakoty Fanning? 





się z zainteresowaniem do końca. Najsłab- 
szy jest wątek rodzinny, ale jego schema- 
tyzm jakoś się przełyka, w czym pomaga re- 
żyserska maestria Spielberga i fenomenalne 
wyczucie zdjęć Janusza Kamińskiego. Za 
majstersztyk trzeba uznać scenę panicznej 
ucieczki Raya Ferriera (Tom Cruise) uwożące- 
go swe dzieci z miejsca zagrożenia. Kamera 
kilkakrotnie ich objeżdża, zaglądając nawet 
przez bagażnik do wnętrza samochodu. 
Sekwencja ta trwa kilka minut i zapewne 
niedługo będzie wymieniana w leksykonach 
obok podobnych jednoujęciowych perełek 
Z „Dotyku zła” czy „Gracza”. Nawet, gdy 
Cruise w nazbyt ckliwej scenie śpiewa có- 
reczce (Świetna Dakota Fanning) kołysankę, 
kibicuje się rozwiedzionemu ojcu, zmagają- 
cemu się tyleż z kosmitami, co — jakżeby 
inaczej — swoimi własnymi słabościami. 
Spielberg, jak to on, opowiedział swą bajkę 
z wrodzoną naturalnością. A przy tym 
z równą swobodą wplótł w nią sugestywne 
nawiązania do 11 września, Iraku czy za- 
grożenia terroryzmem. I to zadziałało. | jako 
bajka, i jako moralitet. 

PIOTR MAŃKOWSKI 


2005 
Robert De 
Niro „Siła 
strachu” 








Uarbi — super Dryka **« 


(HERBIE: FULLY 
LOADED) 

USA 2005 
Reżyseria: 
Angela Robinson 
Scenariusz: 
Ben Garant, 
Alfred Gough 
Zdjęcia: 

Greg Gardiner 
Muzyka: 

Mark Mothersbaugh 
Scenografia: 
Daniel Bradford 
Obsada: 
Lindsay Lohan, 
Michael Keaton, 
Matt Dillon, 
Breckin Meyer 
Dystrybutor: 
Forum Film 
Czas: 101' 






Zmęczona śmierć, 
OLDTIMERADIO 
Wejście smoka, 
Czas Apokalipsy, 


BRITISH 
COUNCIL 
Facęs 


-> Premiera: 


Volkswagen garbus to już żywa legen- 
da. Nie powinno więc dziwić, że na fali 
sentymentu hollywoodzcy producenci dali 
garbusowi szansę na filmową karierę. Czy 
słusznie? „Garbi — super bryka” nie do koń- 
ca mnie przekonał. Ma fantastycznego 
głównego bohatera — obdarzone inteligen- 
cją i osobowością auto, pouczającą fabutkę 
skleconą na potrzeby młodego widza 
— o wyborze drogi życiowej i przełamywa- 
niu stereotypów — przecież tylko w kinie 
garbus może być wyścigówką, a dziewczy- 
na świetnym kierowcą rajdowym. Dziewczy- 
na to absolwentka college'u, która dostaje 
w prezencie od ojca zdezelowanego białego 
volkswagena rocznik '63. Właściwie to auto 
wybiera ją na swoją właścicielkę. Poczciwy 
Garbi marzy o powrocie na tor, a Maggie 
może mu w tym pomóc, jej dziadek był 
wszak mistrzem wyścigów NASCAR. 

W filmie wszystko kręci się wokół Gar- 
biego — nic dziwnego, uczłowieczony samo- 
chód „świetnie gra maską”. Specom od ani- 
macji udało się oddać jego zmienne nastroje 
i zadziorną osobowość. Autko uśmiecha się, 
puszcza oko, ma łaskotki, boi się horrorów, 
zakochuje się w nowym modelu VW Beetle, 
no i ma serce do wyścigów. „Psychologicz- 


Tw wra PTT 
paieka Kotiase Wietoieśna 


... |.aspenkeni I 


dl | 15 > Zrealizowano ze 
środków Ministra Kultury 
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ikona motoryzacji ujawnia zadatki na superwyścigowca i filmową gwiazdę. 


nie” jest najbardziej złożoną postacią w ca- 
łym filmie, znacznie bardziej skomplikowaną 
od całej reszty bohaterów. Zarówno odkry- 
wająca swoją wewnętrzną pasję Maggie 
(zaledwie poprawna Lindsay Lohan), ojciec 
zabraniający córce kontynuowania rodzin- 
nych tradycji (zaspany Michael Keaton), czy 
czarny charakter, arogancki gwiazdor wyści- 
gów (szarżujący Matt Dillon) — są jednowy- 
miarowi jak bohaterowie dobranocek. 
Poprowadzona bez ikry fabułka też 
nie zachwyca, przydałoby się więcej dy- 
stansu i humoru. Braki chociaż częściowo 
rekompensuje jednak Garbi. Naprawdę 
trudno go nie polubić. Bo chociaż garbusy 





sporo palą, są ciasne, a siedząc w nich z ty- 
łu naprawdę można się dorobić garbu, ma- 
ją w sobie to trudne do opisania „coś”. 
Nie tylko niepowtarzalną, charakterystyczną 
linię; posiadanie zabytkowego garbusa 
to swoista manifestacja antykonsumpcoyjnej 
niezależności. Może to już dorabianie ideo- 
logii do kupy blachy, ale kultowości gar- 
busowi nie można odmówić. | to właśnie 
on zapracował na trzecią gwiazdkę dla tej 
schematycznej, disnejowskiej produkcji. 
JAGA KOLAWA 


onedotzero 


Richard Hogg 
DJ QOof 


MELANCHOLIA 


Crisis + Zena Edwards 
Gra wstępna, 


Ruchomy Zamek Hauru 
Jacek Skolimowski 
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ROBERT JACEK SZCZERBA 
| KONATOWICZ kkk 
| kkkkk 0 czym był ten film? O poszukiwaniu 
| Jako osoba uzależniona od muzyki własnych korzeni? Czy raczej o wyko- 
uwielbiam ten film. Doskonale  rzenieniu? „Exils” przekracza też cien- 
w nim widać, że muzyka otwiera ką granicę między filmem żywiołowym, 
nam „heaven's door” na tym łez pozbawionym klasycznie pojmowanej 


padole. Dawno nie widziałem 

ani nie słyszałem filmu z takim 

wyczuciem rytmu — nie tylko 
muzycznego. 


fabuły, a filmem dramaturgicznie 
puszczonym. Poza tym, gdy ruszamy 
w podróż, dobieramy sobie współwę- 
drowców, których lubimy. Naima nie 
budzi mojej sympatii. 





| 





REDAKCJA ye da W SIERPNIU: 


Elżbieta Ciapara: 

JEDEN DZIEŃ W EUROPIE: 
i tylko dwie godziny 

| winie... 





Marcin Prokop: WYSPA: 
film jak film, ale Scarlett... 
Czy ktoś zna jej numer 
telefonu? 


Ewa Modrzejewska: 
SMAK ŻYCIA 2: matrioszka 
metaforą dylematów 
30-letniego paryżanina. 





Tomasz Plata: 

ZIEMIA ŻYWYCH TRUPÓW: 
B-klasowa legenda, która 
tyleż straszy, co cieszy. 


Wojtek Kałużyński: 
DARK WATER: udany, choć 
nie do końca potrzebny 
poetycki horror. 
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FOT. WOJCIECH SZULC, DOMINIK PABIS, RADOSŁAW NAWROCKI, RAFAŁ GUZ, MAREK SZCZEPAŃSKI, ARCHIWUM 





CREATIVE" 
LOOZIOWIE OO WYDANY 





DVD 


7 mazcum „AuUm ANATOM M OMIA 


BLIŻEJ 


CLOSER. USA 2004. 
Reżyseria: Mike Nichols. 
Dystrybutor: Imperial. 


W miłości — jak na wojnie — wszyst- 
kie chwyty dozwolone. Czwórka 
bohaterów filmu, nie przebierając 
w środkach, walczy o swoje szczę- 
ście. „Bliżej” ma teatralny rodowód, 
co się niestety czuje. Niestety, bo sy- 
tuacje są — przynajmniej dla mnie 
— zbyt przekombinowane, by budzić 
emocje, a bohaterowie zbyt sztuczni, 
by budzić sympatię. Wyjątkiem tylko 
pełnokrwisty Larry w popisowym 
wykonaniu (live'a Owena. (EC) 
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CZASEM SŁOŃCE, 
CZASEM DESZCZ 


KABHI KHUSHI, KABHIE GHAM. 
Indie-Wielka Brytania 2001. 
Reżyseria: Karan Johar. 
Dystrybutor: Blink. 


Roztańczona i rozśpiewana opo- 
wieść o miłości. A do tego kicz do 
kwadratu. Główny bohater (piękny 
jak z reklamy szamponu Hirthik 
Roshan) wybiera żonę wbrew woli 
ojca. Choć film chwilami śmieszy, 
a rozbuchana, bajkowo nierealna, 
sceneria może przyprawić o ból zę- 
bów, akcja i dylematy bohaterów 
jednak wciągają. W dodatkach „Jak 
powstaje film w Bollywood” oraz 
niewykorzystane sceny. (EC) 


| 
uż 
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MYODAZU: 


3 xAlmodóval 


MATADOR Hiszpania 1986. Dystrybutor: Mayfly 
PRAWO POŻĄDANIA (LA LEY DEL DESEO) Hiszpania 1987. Dystrybutor: SPinka. 

KOBIETY NA SKRAJU ZAŁAMANIA NERWOWEGO (MUJERES AL BORDE DE UN ATAQUE DE NERVIOS) 
Hiszpania 1988. Dystrybutor: SPInka 


W oczekiwaniu na edycję DVD „Złego wychowania” możemy uzupełnić kolekcję fil- 
mów Pedra Almodóvara o kolejne trzy tytuły z lat 80. Warto zwrócić uwagę zwłaszcza 
na „Prawo pożądania”, bo wiele tutaj paraleli z ostatnim dziełem hiszpańskiego twórcy. 


Bohaterem jest reżyser filmowy Pablo (Eusebio Poncela) uwikłany w miłosne relacje z dwo- 
ma chłopakami, z których jeden, grany przez młodego Antonia Banderasa, okaże się nader 
zaborczy. Almodóvar po mistrzowsku balansuje między pastiszem a tragedią, malując 
intensywny, południowym temperamentem podbity obraz męskich namiętności. Z kolei 

w „Matadorze” rozprawia się z podstawowymi toposami hiszpańskiej kultury: corridą, ma- 
choizmem, katolickim wychowaniem, obsesją śmierci i seksu. Bohaterowie nie cofną się 
przed niczym w poszukiwaniu ostatecznego orgazmu. 





DESZCZ 


BARAN. Iran 2000. 
Reżyseria: Majid Majidi. 
Dystrybutor: Vision. 


Kolejny dowód klasy kina irańskiego. 
I wielkości niedopowiedzeń. Przy bu- 
dowie domu pracuje nielegalnie gru- 
pa uchodźców z Afganistanu. Wśród 
nich Rahmat, który budzi niechęć 
irańskiego rówieśnika. Do czasu, gdy 
okaże się... dziewczyną. Mamy i su- 
rowy realizm, i solidarność z tymi, 
którzy cierpią, a przede wszystkim 
subtelną opowieść o przemianie du- 
chowej, jaka dokonuje się pod wpły- 


wem spotkania z Innym. _ (BŻ) 





EKIPA AMERYKA: 
POLICJANCI Z JAJAMI 


TEAM AMERICA. USA 2004. 
Reżyseria: Trey Parker, Matt Stone. 
Dystrybutor: ITI. 


Kukiełkowa parodia kina akcji i kpi- 
na z zagranicznej polityki USA. Plus 
żarty pod adresem George'a Busha, 
Michaela Moore'a i Seana Penna. Film 
balansuje na granicy złego smaku, 
a właściwie non stop ją przekracza, 
ale nie może być inaczej, skoro pod- 
pisali go twórcy „South Parku”. Jest 
nawet ostra scena erotyczna między 
kukiełkami. W dodatkach informa- 
cje o produkcji, sceny niewykorzysta- 
(EC) 


ne i zmienione. 


W „Kobietach na skraju załamania nerwowego” mniej jest skandalizujących wątków, 
więcej zwariowanej zabawy w stylistyce „sophisticated comedy”. Niezrównana 
Carmen Maura gra aktorkę dubbingu, której nie będzie dane popełnić w spoko- 
ju samobójstwa. Film zrobił furorę na świecie i otworzył nowy etap w karierze 
Hiszpana, znaczony międzynarodowymi już sukcesami (pierwsza nominacja 
do Oscara). A sam tytuł stał się najlepszym określeniem typu kobiecych postaci 
z twórczości Almodóvara. 
Mankamentem wszystkich trzech płyt jest brak dodatków. Ale, jak słyszałem, 
Almodóvar przygotowuje kolekcjonerskie wydanie DVD swoich filmów. Miejmy 
nadzieję, że pojawi się ono także w Polsce. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


JAROGI 





FALA 


Polska 1986. 
Reżyseria: Piotr Łazarkiewicz. 
Dystrybutor: Propaganda. 


Kogo zainteresuje ten film? Nastolat- 
ków, którzy na festiwalu w Jarocinie 
nie byli i teraz chcieliby poznać histo- 
rię? A może tysiejących tatusiów, któ- 
rzy do Jarocina jeździli i mają ochotę 
powspominać młodość? Dzieło Łazar- 
kiewicza to dosyć rzetelny dokument 
o Jarocinie "85. Irytują pretensjona|- 
ne pytania stawiane bohaterom (np. 
„Jak wyobrażasz sobie przyszłość? ”). 
Ale koncerty Republiki lub Ayi RL na- 


dal robią wrażenie. (TP) 


FOT. DR 





KASYNO 


kkk*k 


= CASINO. USA 1994. 

Reżyseria: Martin Scorsese. 

Dystrybutor: Universal. 
Coppola w „Ojcu chrzestnym” stwo- 
rzył wyidealizowany obraz amery- 
kańskiej mafii. Scorsese w „Kasy- 
nie” obraz ten demitologizuje. Po- 
kazuje Świat zdominowany przez 
pragnienie władzy i bogactwa, nie 
ma tu miejsca na przyjaźń, miłość 
i lojalność. Dwupłytowe wydanie 
kolekcjonerskie ma w dodatkach ko- 
mentarze (m. in. Martina Scorsese), 
usunięte sceny, materiał o scenariu- 


szu i historię Las Vegas. (EC) 
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MELINDA I MELINDA 


kkk 


= MELINDA AND MELINDA. 
USA 2004. 
Reżyseria: Woody Allen. 
Dystrybutor: Imperial. 


Tytułowa bohaterka stoi na życio- 
wym zakręcie. Tę samą historię 
Allen opowiada na dwa sposoby 
— w tonacji dramatycznej i w tona- 
cji komediowej. To żaden nowator- 
ski pomysł narracyjny. Na dodatek 
reżyser cytuje sam siebie. Jednak 
nawet wtórny Allen jest błyskotli- 
wy. A na starość zrobił się jakby 
mniej zgryźliwy. Swoich bohaterów 
traktuje z jawną sympatią i wyro- 


zumiałością dla ich wad. (EC) 


KUBUŚ 
I HEFALUMPY 
kkkk 


«b POOH'S HEFFALUMP MOVIE. 

USA 2004. Reżyseria: Frank 

Nissen. Dystrybutor: Imperial. 
W $tumilowym Lesie pojawia się no- 
wy lokator — mały, fioletowy Hefa- 
lump zwany Lumpkiem. Początkowa 
nieufność i wrogość mieszkańców 
lasu ustępuje miejsca bardziej przy- 
jaznym uczuciom. Tradycyjne kino 
familijne z miłą dla oka kreską 
i mocno zaakcentowanym, ale nie 
natrętnym, przesłaniem. W dodat- 
kach materiał o Lumpku i gra „Za- 
bawa w chowanego z Maleństwem 


i Lumpkiem”. (EC) 





NARODZINY 


kk 


= BIRTH. USA 2004. 
Reżyseria: Jonathan Glazer. 
Dystrybutor: Warner. 


Kontrowersyjny?! Skandalizujący!! 
Pobożne życzenia. Grana przez Ni- 
cole Kidman Anna poznaje 10-latka, 
który twierdzi, że jest... jej zmarłym 
mężem. Chory dowcip? Brednie wa- 
riata? A może prawda, bo chłopiec 
zna intymne szczegóły, o których 
wiedział tylko zmarły. Związek doj- 
rzałej kobiety z niepełnoletnim to 
śliski temat, ale Glazerowi udało się 
skutecznie pozbawić go choćby 
szczypty drapieżności. (EC) 


THE GRUDGE 


— KLĄTWA 
kk 


= THE GRUDGE. Japonia-USA 2004. 
Reżyseria: Takashi Shimizu. 
Dystrybutor: Vision. 

Remake japońskiego horroru o do- 

mu, w którym lepiej nie mieszkać. 

Kolejni lokatorzy schodzą Śmiertel- 

nie. Film jest zlepkiem chwytów 

z kanonu kina grozy, raczej nudna- 

wym niż przerażającym. Spory ze- 

staw dodatków — 15 scen usunię- 
tych, materiały o kręceniu filmu, 

wywiady, wideopamiętnik Sary Mi- 

chelle Gellar, galeria storyboardów, 

komentarze, filmy krótkometrażo- 


we Shimizu. (EC) 
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ŚWIATŁA 
STADIONÓW 
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«=» FRIDAY NIGHT LIGHTS. USA 2004. 
Reżyseria: Peter Berg. 
Dystrybutor: Universal. 


Ekranizacja powieści Buzza Bissin- 
gera, uważanej za najlepszą książkę 
o amerykańskim futbolu. Akcja roz- 
grywa się pod koniec lat 80. w tek- 
sańskim miasteczku, gdzie panuje 
bieda i beznadzieja. Życie miesz- 
kańców koncentruje się wokół piąt- 
kowych meczów futbolowych. (ie- 
kawie nakreślone tło społeczne i ga- 
leria postaci. Billy Bob Thornton 
w roli trenera wyraźnie jest w swo- 


im żywiole. (EC) 


Kolekcja Errole 
FIUnna x***x* 


zh DODGE CITY. USA 1939. KAPITAN BLOOD (CAPTAIN BLOOD) USA 1935. 
PRYWATNE ŻYCIE ELŻBIETY I ESSEXA (PRIVATE LIVES OF ELIZABETH 
AND ESSEX) USA 1939. SOKÓŁ MORSKI (THE SEA HAWK) USA 1940. 
Reżyseria: Michael Curtiz. UMARLI W BUTACH (THEY DIED WITH THEIR 
BOOTS ON) USA 1942. Reżyseria: Raoul Walsh. Dystrybutor: Warner. 


Był przeciętnym aktorem, ale nikt 
nie oczekiwał od niego wybitnej gry. 
Wystraczyło, że uśmiechał się szeroko 
i słał do kamery zabójcze spojrzenia. 
Nasze babki kochały się w nim na za- 
bój. Rozgłos przyniosło mu kino przy- 
godowe, a filmowy image zlał się 
z jego awanturniczym stylem życia. 
Flynn miał trzy pasje — gorzałę, kobiety 
i bójki. Zmarł na atak serca, mając zale- 





dwie 50 lat. „Kolekcja” to pięć filmów z najlepszego okresu 
kariery Flynna. Najważniejszy jest „Kapitan Blood”, który 
zapoczątkował sławę aktora i jego współpracę z reżyserem 
Michaelem Curtizem (zrobili razem 12 filmów). 

W dodatkach filmy dokumentalne („Kapitan Blood: Naro- 
dziny zawadiaki”, „Sokół morski: Flynn w akcji”, „Umarli w bu- 
tach: do piekła lub ku chwale”), fragmenty kronik filmowych, 


zwiastuny, filmy krótkometrażowe. 





UPIÓR W OPERZE 


kkkk 


= THE PHANTOM OF THE OPERA. 
Wielka Brytania 2004. 
Reżyseria: Joel Schumacher. 
Dystrybutor: Monolith. 


Ekranizacja musicalu Andrew Lloy- 
da Webbera o upiornym mieszkań- 
cu Opery Paryskiej. Schumacher 
wiernie trzyma się wersji scenicz- 
nej. Odmłodził tylko bohaterów. 
Film to pełne rozmachu widowisko, 
które na pewno spodoba się wielbi- 
cielom Webbera, ale obawiam się, 
że znudzi tych, którzy za musicala- 
mi nie przepadają. W dodatkach 
„The Making Of”, wywiady, mate- 


riał z sesji nagraniowej. (EC) 


ELŻBIETA CIAPARA 


OSCARY 205 


VERA DRAKE 
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«==» Wielka Brytania 2004. 
Reżyseria: Mike Leigh. 
Dystrybutor: SPlnka. 


Tytułowa bohaterka jest sprzątacz- 
ką, która w powojennym Londynie 
dokonuje nielegalnych aborcji. Z do- 
broci serca, by pomóc równie jak ona 
ubogim kobietom. Leigh nie wchodzi 
w etyczne spory na temat przerywa- 
nia ciąży, skupia się na ludzkim i 
społecznym dramacie. Pokazuje jed- 
nak hipokryzję prawa, które inaczej 
traktuje bogatych, a inaczej bied- 
nych. Świetna Imelda Staunton. Poza 
zwiastunem nie ma dodatków. (BŻ) 


sierpień 2005 FILM 97 





redaguje KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Człowiek z żelaza 


TVP 1. Poniedziałek, 29.08. Godz. 22.40. Polska 1981. Reżyseria: Andrzej Wajda. 

Obsada: Marian Opania, Jerzy Radziwiłowicz, Krystyna Janda, Janusz Gajos, Bogusław Linda. Czas: 147 

W 25. rocznicę Sierpnia '80 warto przypomnieć „Człowieka z żelaza” ukazującego zwycięstwo 
gdańskich stoczniowców. Przyznaję, że nie jest to najwybitniejszy film w dorobku Andrzeja Waj- 
dy. Ale od jego premiery wypowiedziano wiele opinii niesłusznych i krzywdzących. Reżimowi 
recenzenci potępiali film „z obowiązku”. Niektórzy z niezależnych krytyków, jakby zawiedzeni, 
że film Wajdy nie jest arcydziełem, na co „wszyscy” liczyliśmy, posunęli się do przesadnie ostrych 
stwierdzeń o uproszczeniach „Człowieka z żelaza”. Pomysł filmu będącego kontynuacją „Czło- 
wieka z marmuru” zrodził się spontanicznie, jako reakcja na fenomen gdańskiego strajku. Wajda 
podjął ryzykowną decyzję, by doścignąć ten wyjątkowy czas. Fabularną osnową filmu łączącego 
fikcję z partiami dokumentalnymi jest opowieść o moralnej przemianie cynicznego, posłusznego 
władzy dziennikarza Winklera (Marian Opania). Przybył on do Gdańska, by zrobić reportaż kom- 
promitujący działacza organizującego strajk Macieja Tomczyka (Jerzy Radziwiłowicz). Ale istotą 
filmu było pokazanie w dynamicznym skrócie mechanizmu dziejowych przeobrażeń w latach 
1968—1980. I tu widać klasę Wajdy. W jego dziele wyczuwamy przyśpieszony oddech Historii. 
Odnajdujemy obraz naszego świata w momencie będącym początkiem końca komuny. | emocje, 
które temu towarzyszą: od euforii po dręczące niepokoje. Ceną za pośpieszne szukanie syntezy 
są niepełne sylwetki ludzkie i chybotliwa dramaturgia. Nie ma jednak na ekranie papierowych 
postaci i nie ma sztucznego patosu, co czasem Wajdzie zarzucano. 





GIRO WO SLWIKOLUZEUCIEWAW 
GETT CANUAOCI WACC 
zobaczyć w HBO, pomoże Ci Michał 
Ogórek. Przewrotne felietony znanego 
CA LEBUE WOW ZUJLO UZ JUL 
filmami HBO. Stałe emisje programu 
Zobacz w HBO: sobota i niedziela, godz. 
CEDC GLOWA 
znajdziesz w programie HBO. 








NIEBIAŃSKIE DNI 


OSTATNIE TANGO 
W PARYŻU 


WŁADCA PIERŚCIENI: 
DWIE WIEŻE 


ROMEQ I JULIA SYMETRIA 


POLSAT. Środa, 24.08. 

Godz. 20.40. ROMEO + JULIET. 
USA 1996. Reżyseria: Baz Luhr- 
mann. Obsada: Leonardo DiCa- 
prio, Claire Danes, Brian Dennehy, 
Jamie Kennedy. Czas: 120' 


HBO. Sobota, 6.08. Godz. 21.50. 
THE LORD OF THE RINGS: THE 
TWO TOWERS. Nowa Zelandia-USA 
2002. Reżyseria: Peter Jackson. 
Obsada: Viggo Mortensen, Elijah 
Wood, Orlando Bloom. Czas: 179' 


ALE KINO! Sobota, 13.08. Godz. 

20.00. ULTIMO TANGO A PARIGI. 
włochy-Francja 1972. Reżyseria: 

Bernardo Bertolucci. Obsada: Mar- 
lon Brando, Maria Schneider, Jean 

Pierre Leaud. Czas: 136' 


HBO. Czwartek, 4.08. 
GODZ. 1.30. Polska 2003. 
Reżyseria: Konrad Niewolski. 
Obsada: Arek Detmer, 
Janusz Bukowski, Borys Szyc. 
Czas: 99 


POLSAT. Piątek, 19.08. Godz. 00.05 
DAYS OF HEAVEN. USA 1978. 
Reżyseria: Terence Malick. 
Obsada: Richard Gere, 

Brooke Adams, Sam Shepard. 
Czas: 117' 


W drugiej części tolkienowskiej 
ekranizacji z przejęciem śledzimy 
losy Aragorna (Viggo Mortensen) 
wystylizowanego na postać roman- 
tyczną i Froda (Elijah Wood) nazna- 
czonego tragizmem. Peter Jackson 
perfekcyjnie i z poetyckim talen- 
tem wykorzystuje efekty specjalne. 
W przeciwieństwie do wielu głoś- 
nych filmów, komputerowe fajer- 
werki nie są tu kokieterią tuszującą 
pustkę opowieści. Jackson dzięki 
swej wyobraźni i filmowej kulturze 
stworzył dzieło pełne życia, chwila- 
mi oszałamiające potęgą wyrazu. 
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Było już kilka ekranizacji sztuki 
Szekspira. Nikt jednak przed Bazem 
Luhrmannem nie odważył się prze- 
nieść szekspirowskiej historii we 
współczesną scenerię. Mexico City 
wybrane zostało na miejsce akcji 
jako symbol energii, zmysłowości 
i społecznych napięć dzisiejszego 
świata. Sukces tego filmu to zasługa 
konsekwencji i mądrości twórców, 
którzy powstrzymali się od barba- 
rzyńskich manipulacji tekstem ory- 
ginału i wielką poezję słowa połą- 
czyli z poezją obrazów nasyconych 
emocjami. 


Kameralny film owiany aurą skan- 
dalu obyczajowego. Bohater, Ame- 
rykanin w dojrzałym wieku, despe- 
racko próbuje uciec od samotności 
poprzez związek z młodą Francuzką, 
traktującą mężczyzn „przygodowo” 
jako urozmaicenie mieszczańskiego 
życia. Paul i Anna zdolni są jedynie 
do anonimowego seksu, nie mając 
potrzeby emocjonalnej więzi. Pora- 
żający jest obraz wewnętrznej pust- 
ki dwojga osób, z których jedna nie 
może podnieść się z klęski, a druga 
jest produktem epoki kryzysu pod- 
stawowych wartości. 


Film Konrada Niewolskiego jest hi- 
storią dwudziestokilkulatka, absol- 
wenta wyższej uczelni, który stał się 
niewolnikiem dramatycznego absur- 
du, gdy pomyłkowo skazano go za 
napad. Niewolski z zaskakującą re- 
żyserską swobodą i chłodną prostotą 
pokazuje, jak Łukasz, przystosowu- 
jąc się do brutalnych zasad więzie- 
nia, ulega stopniowo przemianie. 
L wrażliwego chłopaka przeobraża 
się w twardziela „spod celi”. Razi 
tylko sugestia, że w normalnym 
świecie równie łatwo się zagubić, jak 
za kratkami. 


W tytule brzmi gorzka ironia. Świet- 
ny film Malicka opowiada o tęskno- 
cie do szczęścia, a zarazem o utraco- 
nej szansie, o piekle ludzkich na- 
miętności i pragnień. Akcja toczy się 
na początku XX wieku. Jesteśmy 
na amerykańskim Zachodzie. Ocean 
pszenicznych łanów i wieczorne 
piękno teksańskiego pejzazu ogląda- 
my w urzekających zdjęciach Nesto- 
ra Almendrosa (Oscar). W tym nie- 
biańskim krajobrazie rozgrywa się 
tragedia robotnika rolnego Billa, 
jego małej siostry Lizy i Lindy, 
dziewczyny bohatera. 


FOT. ARCHIWUM 


GRY KOMPUTEROWE 


LEGO STAR WARS (PC) 

Pomysł na grę, w której bohaterowie „Gwiezdnych wojen” skonstruowani 
są z klocków Lego, wydaje się równie poroniony, co wprowadzenie do akcji 
filmowej sagi głupkowatego Jar Jar Binksa. Tymczasem „Lego Star Wars” 
okazuje się dopracowaną propozycją, adresowaną nie tylko do kilkulat- 
ków — coś jak połączenie niedawnej „Knights Of The Old Republic” z „Su- 
per Mario Bros”. Gracz zaczyna 
przygodę w kosmicznej restauracji 
Dextera, gdzie po krótkiej plastiko- 
wej rzeźni może wybrać, według któ- 
rego z trzech scenariuszy ma rozwi- 
jać się dalsza akcja. Do dyspozycji 
mamy dwuosobową drużynę składa- 
jącą się z Qui-Gon Jinna i Obi-Wana 
Kenobiego. Teoretycznie można kie- 
rować nimi jednocześnie, ale dla 
przeciętnego wapniaka to umiejęt- 
ność nieosiągalna, choć nawigację 
maksymalnie uproszczono i obja- 
śniono w języku polskim. W pokony- 

waniu kajnych poziomów pomaga miecz świetlny i takie gadżety jak wą- 

sy czy głupawe blastery. „Lego Star Wars” broni się, mimo marketingo- 
wych korzeni. Obecność klocków nie razi, bo została ona ograniczona do 
minimum. Z plastiku zbudowane są tylko postacie i niektóre elementy kra- 
jobrazu — reszta lśni wymuskaną grafiką znaną z innych gier na licencji 
Lucasa. $woją drogą, ciekawe, jak wyglądałby George w wersji Lego. 
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BATMAN BEGINS (PLAYSTATION 2] 

0 ile najnowszy film poświęcony obrońcy Gotham City przywrócił blask 
serii nadszarpniętej działaniami różnej maści dyletantów, o tyle gra wy- 
dana przy okazji premiery zachwycić może tylko najzagorzalszych fanów 
Batmana. Wizualnie wszystko hula — jest mrocznie, różnorodnie i komik- 
sowo. Gorzej ze „współczynnikiem zabawy”. Fabuła podąża dokładnie 
za swoim filmowym pierwowzorem — zaczynamy w Himalajach od trenin- 
gu egzotycznych sztuk walki, by po 
kilku banalnych zadaniach ruszyć 
na ulice Gotham City. Już po chwili 
dociera do nas smutna prawda: cała 
gra podporządkowana jest mecha- 
nicznemu schematowi, a dramaty- 
zmu tu tyle, co na niedzielnym na- 
bożeństwie. Owszem, Batman może 
efektownie eliminować przeciwni- 
ków, ale mimo sporej ilości gadże- 
tów stała kombinacja ruchów nudzi 
już po kwadransie. Bardziej skom- 
plikowane rozróby możliwe są tylko 
w kilku momentach gry, a i tak 
wszystko rozgrywa się „półautomatycznie”. Ciekawym pomysłem wyda- 
wała się opcja straszenia i skradania się, lecz również tu obowiązuje pro- 
ściutki schemat, atrakcyjny tylko za pierwszym razem. Nadzieja pojawiła 
się, gdy na horyzoncie zamajaczył Batmobil. Niestety, wyścig ulicami 
mrocznego miasta nie stanowił najmniejszego wyzwania. Całą grę udało 
mi się przejść w ciągu jednego dnia. No i krwi w ogóle nie ma... 


PlayStation.c 








redaguje MARCIN STANISZEWSKI 


MUZYKA 


Autostopem przez 


Galaklukę 


Warto zdobyć ten soundtrack choćby dla piosenki 
otwierającej film. Wpadające w ucho „So Long And 
Thanks For All The Fish" najpierw pojawia się w ni- 
troglicerynowej wersji a la mambo, by na końcu pły- 
ty rozbrzmieć uwodzicielsko w ustach Neila Hannona 
z formacji The Divine Comedy. Reszta utworów to 





worek pełen niespodzianek. Nie ma mowy o ziewaniu, bo typowo ilustracyjne utwory 
przybrane w zakurzoną elektronikę, parodystycznie nawiązujące do muzyki z „Gwiezd- 
nych wojen” czy „2001: Odysei kosmicznej” przeplatają się z takimi perełkami jak 
gwizdany „Magic Moments" Perry'ego Como czy rhythm'n'bluesowy „Shoo-Rah! Sho- 
o-Rah!" w wykonaniu księżniczki soulu Betty Wright. 





MORE MUSIC FROM RAY 
Pierwsza płyta z muzyką z „Raya” okazała się tak 
popularna, że wydanie soundtrackowego sequela by- 
ło tylko kwestią czasu. Tytuł mówi wszystko — na 
płycie znalazło się jeszcze więcej piosenek z filmu 
oraz utwory, jakie „Geniusz” nagrał na potrzeby fil- 
mu kilka miesięcy przed śmiercią. Jest więc skrząca 
się emocjami ballada miłosna „łou Don't Know Me”, 
w krótszej, urwanej wersji, albo utwór „Baby, Let Me 
Hold Your Hand”, który musiał być nagrany ponow- 
nie z „żywym” feelingiem, jako że Ray wykonuje go 
w filmie na jednym z koncertów. 


SCHATTEN DER ZEIT 





SHADOWS OF TIME 
Kompozytor tej ścieżki, Gert Wilder jr, polskim wi- 
dzom może być znany dzięki niemieckim filmom ero- 
tycznym z lat 70. To on napisał muzykę do kultowej 
serii „Schulmadchen-Report". Ilustracje do „Sha- 
dows Of Time” na szczęście nia mają nic wspólnego 
ze schematem „leniwy bas i stopa”. Wśród kilkuna- 
stu utworów dominują nastrojowe ballady rozpisane 
na orientalne instrumentarium (flety, darbuka, 
obój). Metafizykę wszędobylskiego fletu tonują swin- 
gowe fikotki grupy Fireman Jazzmen. 
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SABER RIDER 





SABER RIDER 


Obciach kontrolowany. Muzyka z animowanego se- 


rialu „Saber Rider” (przez wielu uważanego za kla- 
sykę na miarę kreskówek „Bravestarr” czy „Captain 
future”) to sentymentalna gratka dla wielbicieli „te- 
lerankowych” brzmień. Autor soundtracku Dale 
Schacker postawił na brokatowe brzmienia synteza- 
tora, potężny werbel i gitarę, jakiej nie powstydziłby 
się zespół Europe. Kilkanaście tematów opakowanych 
w galopujący plastik przenosi słuchacza w sam śro- 
dek lat 80. Propozycja dla fanów „Załogi G” i fran- 
cuskiego duetu Daft Punk... 


HOUR KGK 
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THE HOUR OF THE GUN 
Jerry Goldsmith odszedł od nas rok temu, ale jego 
muzyka wciąż ma się świetnie. Ilustracje do wester- 
nu Johna Sturgesa z 1967 roku to prawdziwy maj- 
stersztyk, porównywany często z kompozycjami En- 
nio Morricone (posłuchajcie solowej gitary zbłąkanej 
na prerii w „Main Title”). Tytułowy temat „Hour Of 
The Gun” w wykonaniu zasmuconych waltorni mógł- 
by znaleźć się w S8vres jako wzorzec melodii. Nie za- 
brakło też strzałów z bicza i gruchoczących niczym 
wygłodniały grzechotnik przeszkadzajek. 
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Zamawiając prenumeralę 
miesięcznike „Film”, 
dostajesz wszystkie dodalki specjalne bez 
dodalkowuch kosztów! 


Już w peździerniku kolejne educja kullowej 
serii „Film ne DVD'! 
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Specjalna oferta prenumeraty — cena FILMU wynosi 5,70 zł za egzemplarz * 
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SCENA KULTOWA) 


4 
wiat po zagładzie. Rządy objęły kom- 


putery. Nafaszerowana narkotykami 

ludzkość żyje w podziemiach. Imiona 
zostały zastąpione przez numery. Para głów- 
nych bohaterów, THX 1138 (Robert Duvall) 
i LUX 3417 (Maggie McOmie), odkrywa mi- 
łość, także fizyczną. Buntując się przeciwko to- 
talitarnemu systemowi, postanawiają uciec. 
THX 1138 udaje się umknąć przed siłami po- 
rządkowymi. Wspinając się po drabinie, do- 
ciera do drzwi, za którymi czeka go inny świat. 
Jaki? Lucas tego już nie pokazuje. Dyskusje na 
temat dalszych losów THX 1138 wciąż toczą 
się na internetowych forach. 

Dziś Lucas robi swe filmy, otoczony przez 
armadę komputerów. Na początku kariery nie 
miał takich możliwości technicznych ani fi- 
nansowych. Przy „THX 1138” musiał się spo- 
ro nagimnastykować. Budżet wyniósł zaledwie 
777 tysięcy 77 dolarów. Większość filmu po- 
wstała w niewielkim studiu, które kiedyś nale- 
żało do Elvisa Presleya. Dekoracje zbudowano 
na dwóch poziomach. 

Sekwencję ucieczki THX 1138 kręcono 
w nieukończonym tunelu metra w San Fran- 
cisco. Przy scenie na drabinie Lucas uciekł się 
do starej sztuczki filmowców. Zamiast się 


Zamiast się wspinać, Robert wspinać, Duvall pełzał po szczeblach przymo- 
Duvall pełzał po szczeblach cowanych do podłogi. Lucas ukrył to, usta- 
przymocowanych do podłogi. : 


wiając kamerę pod kątem 90 stopni. 





Pamiętając McMurphy'ego 
yruirrE 
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UCIECZKA NA WOLNOŚĆ 


Spodobała się wam spektakularna ucieczka klonów 
w nowej „Wuspie”? Przypomnijcie sobie inną, sprzed 
ponad trzech dziesięcioleci. 


„THX 1138” był pierwszą produkcją za- 
łożonej przez Francisa Forda Coppolę firmy 


American Zoetrope. Współproducentem 


oraz dystrybutorem został Warner. Wytwór- 
nia dała Lucasowi wolną rękę podczas zdjęć, 
ale nie była zachwycona tym, co zrobił. Na- 
rzuciła zmiany w filmie i przycięła budżet na 
kampanię promocyjną. Swoją wersję Lucas 





mógł pokazać światu dopiero po sukcesie | 


„Gwiezdnych wojen'. 


„THX 1138” uważany jest za jeden z naj- | 


ciekawszych przykładów filmowej antyutopii. 


Jednak sam Lucas nie zalicza filmu do gatun- | 


ku science fiction. Dla niego „THX 1138" 
to metafora amerykańskiego społeczeństwa 


z przełomu lat 60. i 70. Scenariusz Lucas oparł 


na swojej etiudzie studenckiej z 1967 roku, 
„Electronic Labyrinth: THX 11384EB'. Ten 
15-minutowy film był pokazywany na festiwa- 


lu na University of Southern California, Alma | 


Mater Lucasa. Zobaczył go wtedy Steven Spie|- 
berg i wpadł w kompleksy: „Miałem na koncie 
15 filmów, ale króciutki film George'a był lep- 
szy od wszystkich moich prac razem wziętych. 


Zachwyt początkowo nie został odwzajemnio- | 


ny. Lucas obejrzał studencką etiudę Spielberga 
„Amblin” i uznał ją za kiepską, a w dodatku 
przesłodzoną. Swoje zdanie o Spielbergu 
zmienił dopiero cztery lata później, po zoba- 
czeniu „Pojedynku na szosie”. | 


4 ra 
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roza stopniowo nas osacza, wbija w fo- 
tele, a z ekranu wręcz kapie krew. Niby 
nic nadzwyczajnego, horror jest zaba- 
wą dla odpornych, a w dobrym wydaniu musi 
porządnie potrząsnąć publicznością. Ale „Noc 
żywych trupów” George'a A. Romero jest z kil- 
ku względów filmem zdumiewającym i arty- 





| stycznie oryginalnym. Romero szczególnie in- 


teresował związany z kultem wudu motyw 
zombie, opowieści o nieboszczykach w tajem- 
niczy sposób pobudzonych do nowego ist- 
nienia. Oglądał m.in. „Plagę żywych trupów” 
Johna Gillinga (1966) ze słynnej brytyjskiej 
wytwórni Hammer, specjalizującej się w kinie 
grozy. Bohaterami filmu byli XIX-wieczni ro- 
botnicy rolni, którzy nawet po śmierci muszą 
znosić tyranię plantatorów, ale w końcu doko- 





FOT. EVERETT COLL./EAST NEWS, ARCHIWUM 


nują odwetu. Po seansie Romero opowiadał 
przyjacielowi, malarzowi Charlesowi Guzma- 
nowi, że ma znacznie lepszy, niekonwencjonal- 
| ny pomysł na film, który przeniósłby mit zom- 
bie w realia amerykańskie. 

28-letni Romero z grupą przyjaciół zało- 
żył firmę Image Ten Productions. Każdy wy- 
łożył po 10 tysięcy dolarów, a uzbierana w ten 
sposób suma wystarczyła, by rozpocząć pro- 
| dukcję. Ze względu na skromniuteńki budżet 
„Noc żywych trupów” powstawała z długimi 
przerwami. W przypadkowo dobranej obsa- 
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ZOMBIE, MOJA MIŁOŚĆ 


Zombie powracają w filmach GEORCEA A. ROMERO 
jako amerykański wyrzuł sumienia. Po raz pierwszy 
zaatakowały przed niemal 40 latu. 





dzie aktorskiej znaleźli się przyjaciele i znajo- 
mi reżysera oraz członkowie ekipy technicz- 
nej. Wszyscy stworzyli rodzaj wspólnoty uf- 
nej w zapewnienia „wodza”, że to, co robią, 
nie jest stratą czasu. 

W filmie Romero to nie praktyki wudu, 
ale promieniowanie spowodowane katastrofą 
statku kosmicznego ożywia umarłych na pen- 
sylwańskiej prowincji. Widzimy, jak Barbara 
(Judith O'Dea) ucieka w panice przed zom- 
bie, który zdążył dopaść jej chłopaka. Dziew- 
czyna chroni się na pobliskiej farmie, gdzie 
spotyka innych uciekinierów. Dalszy ciąg roz- 
grywa się w ciągu jednej nocy. Oblężeni przez 
hordy ożywionych trupów nieszczęśnicy mu- 
szą desperacko walczyć o przetrwanie. Prze- 
ciwników można zniszczyć ogniem albo 
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strzałami w głowę. Siły są jednak nierówne, 
a szanse na to, by ujść z życiem, niewielkie. 
Romero starał się obrócić techniczne ogra- 
niczenia na korzyść filmu. Po pierwsze — chro- 
pawość gry nieprofesjonalnych aktorów po- 
mogła mu w osiągnięciu realistycznej faktury. 
Po drugie — dzięki czarno-białym zdjęciom 
udało mu się uniknąć epatowania krwawymi 
efektami (jako krew służył czekoladowy syrop). 
Dostrzegamy za to poetyckie walory kadrów 
pełnych niepokoju, a później dramatyzmu 
i rozpaczy. To zasługa niespodziewanie obja- | 
wionego talentu Romero jako operatora. 
O sukcesie zadecydowała jednak głównie reży- 
serska precyzja i metaforyczny sens filmu. Ro- 
mero z zadziwiającą u debiutanta zręcznością 
operował napięciem, dając widzom krótkie 
okresy wytchnienia, po których następował 
atak grozy. Pokazał tu dyscyplinę i łatwość bu- 
dzenia strachu godne mistrzów gatunku. Reży- 
ser z lubością łamał też schematy i konwencje 
kina grozy. Jego zombie to krwiożercze istoty, | 
ale nie bestie, jakie pojawiały się we wcześniej- 
szych filmach. Są nie tyle mordercami, co nie- 
wolnikami instynktu każącego im zabijać. To 
wizja świata, w którym zatarte zostały granice 





między dobrem a złem, gdzie los wszystkich | 
naznaczony jest cierpieniem i klęską. Konse- 
kwencją takiego założenia było zburzenie wi- 
zerunku rodziny i wspólnoty sąsiedzkiej 
utrwalonego w amerykańskim kinie. W obli- 
czu zagrożenia pękają więzy uczuciowe, zanika 
poczucie solidarności. W boju o przeżycie 
ujawniają się najniższe instynkty. A sam Rome- 
ro nie krył w wywiadach, że ironiczne potrak- 
towanie amerykańskich świętości związane 





było po części z atmosferą końca lat 60. | 
Horror nakręcony przez debiutanta w cha- | 
łupniczych warunkach znalazł się na margine- 
sie zainteresowania czołowych recenzentów. | 
Jedynie dziennikarze związani z gatunkiem nie | 
wrzucali go do wora z krwawą tandetą. Dopie- 
ro gdy film zdobył już sporą popularność, za- 
częto mu się przyglądać z uznaniem. Dwa lata 
po premierze „Noc żywych trupów” narodziła 
się na nowo. Film stał się inspiracją dla tak 





uznanych reżyserów, jak John Carpenter 
(„Książę ciemności”) czy Sam Raimi („Diabel- 
ski nieboszczyk”). A zombie, jak mówi Rome- 
ro, stali się... miłością jego życia. R 
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Zbigniew Modej ustanowił rekord;.skoczyłz wysokości.32 metrów 
(10 piętro wieżowca) na lądowisko przygotowane z NOMARCUCWA 
NARZJCEEEGWZUGIWALOMC CII WZABEICOTWZWZUNJCJA 


askader filmowy to za- 

wód wymagający wszech- 
stronnego przygotowania 
sportowego i odwagi, a także 
odpowiedzialności i wyobraźni. 
Potrzeba też odrobiny talentu ak- 
torskiego oraz wiedzy o specyfice 
pracy na planie zdjęciowym. Ka- 
skaderzy nie zostają gwiazdami, 
sława czeka ich tylko w gronie fa- 
chowców. Dla widzów pozostają 
anonimowi. Jeżeli widz rozpo- 
znaje kaskadera na ekranie, to ko- 
niec, a nie początek jego kariery. 
Szczególne uznanie zdobyli 
polscy kaskaderzy, którzy wraz 
z Romanem Polańskim robili 
film „Piraci” w 1985 roku. Zyska- 
li miano „Pirate Gang”. W skład 
grupy wchodzili m.in.: Zbigniew 
Modej, Ryszard Janikowski, Wła- 


NOKIA 
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dysław Barański, Tomasz Przy- 
bysz, Władysław Kita i Sylwester 
Zawadzki. Chłopcy z gangu zy- 
skali międzynarodową sławę. 
W 1990 roku zajęli pierwsze 
miejsce na Mistrzostwach Kaska- 
derów w Tuluzie. Pracowali w za- 
granicznych produkcjach, m.in. 
w „Wyspie piratów”, „Nędzni- 
kach”. Sylwester Zawadzki przez 
wiele lat był dublerem Liama 
Neesona, m.in. w takich filmach 
jak „Rob Roy” czy „Gwiezdne 
wojny: Mroczne widmo”. 


BYĆ JAK FUS 
„Obejrzałem w telewizyjnym 
programie dla dzieci kaskader- 
skie popisy Krzysztofa Fusa (pio- 
niera tego zawodu w Polsce, od 
jego skoku z kolejki na Kasprowy 
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Wierch na drzewo w filmie 
„Znicz olimpijski” Lorentowicza 
zaczęła się polska kaskaderka 
— przyp. aut.) — wspomina Zbi- 
gniew Modej. — Od razu poczu- 
łem, że chcę robić dokładnie to, 
co on. Miałem wtedy 10 lat". 
Modej trenował judo. Licencję 
kaskaderską (przyznawał ją Ko- 
mitet Kinematografii) uzyskał 
w 1979 r., od 1986 r. brał udział 
w Kaskaderskiej Rewii Konnej 
„Bonanza”. Pracował przy 300 fil- 
mach fabularnych i serialach. Jest 
wykładowcą Warszawskiej Szkoły 
Filmowej (Lindy i Ślesickiego), 
członkiem Stunt Incorporated 
Vica Armstronga (jeden z naj- 
lepszych światowych kaskaderów 
— „Mission: Impossible ) oraz 
jedynym Polakiem, członkiem 
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Taurus World Stunt Academy, 
przyznającej odpowiedniki Osca- 
rów dla filmów akcji. 


OD ZADAŃ SPECJALNYCH 

Ryszard Janikowski, kolejny ka- 
skader z gangu, jest założycielem 
Korporacji Polskich Kaskaderów 
Filmowych. Mówi się, że to on 
przeniósł zawód koordynatora 
— czyli osoby odpowiedzialnej 
za pracę kaskaderów — na polski 
rynek. Koordynator kaskaderski 
pełni funkcję „reżysera scen spe- 
cjalnych”. To on decyduje o spo- 
sobie wykonania danej sceny, 
o ustawieniach kamer i pracy 
ekipy w czasie zdjęć. Często zo- 
staje reżyserem tzw. drugiej ekipy 
w filmach akcji. W Polsce takie 
metody pracy są rzadko spotyka- 


FOT. WOJCIECH GLINKA/GLINKA AGENCY 








-_ „Moim celem jest uzyskanie efektu'na ekranie, 
a nie masakra w rzeczywistości” — mówi Modej. 


„Na hasło »dubel 
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ne. Stąd często na ekranie widzi- 
my efekty nie złej pracy kaskade- 
ra, a kardynalnych błędów w spo- 
sobie filmowania, gdzie skok z 10 
metrów wygląda, jakby był wyko- 
nany z 3, a pędzący 200 km na go- 
dzinę motor, jakby jechał 40. 
Kaskader koordynator przy- 
gotowuje również zamówione 
przez reżysera efekty. W filmie 
Polańskiego „Pianista” Zbigniew 
Modej w scenie egzekucji kobiety 
(Joanna Brodzik) zaprojektował 
zapadnię pneumatyczną i zsyn- 
chronizował ją ze strzałem odda- 
wanym w głowę postaci. Zapad- 























nia „podcinała” nogi kobiety, któ- 
ra bezpiecznie upadała na mate- 
rac. Można było wykonać duble, 
a realizm sceny był uderzający. 


NIE TYLKO CIAŁO... 

ALE I WYOBRAŹNIA 
Kaskader musi być sprawny rów- 
nież intelektualnie. Jego noto- 
wania w dużej mierze zależą od 
nowatorskich pomysłów, które 
stosuje. Modej wymyślił kilka- 
dziesiąt sposobów, by efekty jego 
pracy były wiarygodne — efekty 
lotów czy lewitacji ludzi i zwie- 
rząt, specjalne sposoby montowa- 
nia sprzętu filmowego na moto- 
cyklach, samochodach, helikop- 
terach i pociągach. Kaskaderzy 
muszą się też ciągle rozwijać i po- 
szerzać umiejętności. Modej jest 
sternikiem motorowodnym, płe- 
twonurkiem, kierowcą wszyst- 
kich możliwych kategorii i spado- 
chroniarzem. 

Robert Brzeziński, też pirat z gan- 
gu, założył Akademię Kaskade- 


M W Polsce jest około 45 kaskaderów filmowych. 
M Kaskader zarabia średnio około 2 tys. zł za dzień zdjęciowy. 

Za superefekty (np. skok z wieżowca) stawkę ustala się indywidualnie. 
M Wśród kaskaderów są też kobiety, m.in. Zofia Bachleda, która 
dublowała w filmie „Pajęczarki” wspinające się po ścianach domów 
Marię Pakulnis i Adriannę Biedrzyńską. 
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rów (Stunts Akademy), w której 
szkoli młodych adeptów w 25 
dyscyplinach sportowych oraz 
uczy konkretnych trików. (Od 
kilku lat w Polsce wokół każdego 
z uznanych kaskaderów funkcjo- 
nuje jego własna grupa, którą 
koordynator szkoli). Brzeziński, 
oprócz sprawności fizycznej, 
stawia na wyobraźnię. „Bez niej 
nie ma kaskadera — komentuje. 
— Trzeba umieć przewidywać 
i mieć refleks. Sprawności fizycz- 
nej można się zawsze nauczyć 


— ostrzega. — Ale sama sprawność, 













bez szybkości myślenia i wy- 
obraźni nic nie daje”. 

„Można być sprawnym i mieć 
dobre pomysły, ale jeśli nie mamy 
najważniejszej cechy, nici z tego 
zawodu — tłumaczy Modej. — Ta 
cecha to opanowanie. Adrenalina 
pomaga, ale nie może szkodzić. 
Ktoś, kto nie potrafi opanować 
emocji, nie nadaje się do tego 
zawodu, staje się zagrożeniem dla 
zespołu. Modej uważa, że najgor- 
sze, co może zrobić kaskader, 
to uznać, że jest świetny. Wtedy 
łatwo stracić czujność i popełnić 
błąd. Taki błąd może kosztować 
życie. Jest kaskaderskie powiedze- 
nie: „Boję się, że się nie boję”. 


KONTROWERSJE 

WOKÓŁ USTAWY 

Droga do wykonywania zawodu 
kaskadera filmowego jest na ca- 
łym świecie długa. W zależności 
od kraju są to szkoły kaskader- 
skie, staże odbywane przy zawo- 
dowych kaskaderach, egzaminy 


i licencje zawodowe. W Polsce 
kiedyś do zawodu kaskadera re- 
krutowano chłopaków z AWF-u 
albo zawodników sportowych. 
Jeszcze niedawno kaskaderem 
mogła zostać tylko osoba pełno- 
letnia, która posiadała ważne 
zaświadczenie o ukończeniu 
szkolenia w zakresie bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy przy pro- 
dukcji filmowej, a także o stanie 
zdrowia. Należało odbyć cztero- 
letnią praktykę zawodową i zdać 
egzamin praktyczny. Uchwalona 
przez Sejm nowa ustawa o Kine- 
matografii likwiduje ten wymóg. 
To zadziwiające. Większość kine- 
matografii chroni swój rynek 
i specjalistów. Nie ma tam miej- 
sca dla osób bez lokalnych 
uprawnień zawodowych, czy to 
licencji, czy przynależności do 
związków zawodowych. „Nie bo- 
ję się konkurencji — mówi Modej. 
— Problemem jest brak pieniędzy 
i chęć oszczędzania na wszyst- 
kim, a każdy efekt kaskaderski 
jest kosztowny. Na świecie nikt 
nie ubezpieczy produkcji zatrud- 
niających amatorów. 

„Mnie się wydaje, że ta usta- 
wa wiele nie zmieni — dodaje Ro- 
bert Brzeziński. — Likwiduje ko- 
nieczność zdawania egzaminów. 
Teraz producent czy kierownik 
produkcji będą sami decydować, 
z kim chcą pracować. Liczyć się 
będzie doświadczenie zdobyte 
pod okiem mistrzów”. 

Wielu kaskaderów, z braku 
pracy w produkcjach filmowych, 
ima się innych zajęć. Biorą udział 
w imprezach plenerowych, w re- 
klamach, przygotowują progra- 
my typu „Mamy Cię”. Są w Polsce 
specjaliści światowej klasy. Bra- 
kuje tylko pieniędzy na realizację 
filmów, w których wykorzystano 
by ich wiedzę i umiejętności. M 
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Film: Fani mówią o panu: niekwestiono- 
wany mistrz bluzgów... 

Tomasz Knapik: Przesada. Ale nie znoszę, 

gdy akcja filmu dzieje się w murzyńskim getcie, 
wszyscy walą „fuckami”, a ja muszę czytać „psia- 
krew”, „do diaska”, „nie lubię cię”. To jawna kpi- 
na z widza. Podobnie, gdy w czeskim filmie wy- 
raźnie słychać, jak aktor mówi: „Ona se skurwila”, 
a w tłumaczeniu jest: „Ona nie była mi wierna”. 
F: Mówią też: imperator filmów porno... 
TK: Nie mogłem słuchać domorosłych lektorów 

i wziąłem sprawy w swoje ręce. Słyszałem właści- 
wie wszystkich moich kolegów po fachu czytają- 
cych filmy porno. Różnica jest taka, że ja się nie 
wstydzę, a inni robią z tego tajemnicę. 

F: Przy porno lektorzy raczej nie mają 
dużo pracy. 

TK: No chyba, że ktoś bawi się w dubbing i udaje 
odgłosy. Ale też zdarzyły mi się pornosy przega- 
dane. Jest taki facet Rocco, chyba Włoch. Chłopa- 
czyna jeździ po różnych miejscach i we wszystkich 
językach próbuje namawiać panienki na seks. 
Gada i gada, gęba mu się nie zamyka. Nakręcił 
nawet film w Warszawie, bodajże „Rocco podbija 
Polskę”. Zwykle jednak pracy jest rzeczywiście 
niedużo i mam sporo czasu na rozwiązywanie 
krzyżówek. Podobnie jak w „Ojcu chrzestnym”, 
gdzie jedna z przerw w czytaniu trwa 22 minuty! 
F: Dla polskich widzów pan i Chuck 
Norris, strażnik Teksasu, to jedno. 

TK: Niestety. Ostatnio widziałem Norrisa, jak re- 
klamuje urządzenie gimnastyczne — ma minę Pe- 
repeczki z „Janosika”. Co prawda jest ogromnie 
zawstydzony, ale za to tłuszcz znika mu po minu- 
cie. Kiedyś Norris występował gościnnie w jakimś 
kryminale, powiedział dwa zdania i zniknął. Film 
czytał Olejniczak, ale dziewczyny z Polsatu wpadły 
na pomysł, żebym to ja powiedział te dwa zdania. 
F: A pan w ogóle lubi „Strażnika Teksasu”? 
TK: Lubię tylko wybitne filmy. Czyli nie te, które 
najczęściej czytam. Nie znoszę ani „Strażnika”, 

ani innych słabych filmów akcji i karate. Nie da 
się jednak ukryć, że mój ostry głos raczej nie pa- 
suje do melodramatów. 

F: Ostatnio zadebiutował pan jako aktor. 
TK: W etiudzie studenckiej Jacka Podgórskiego 
„Ciało moje” na podstawie Hrabala. Zagrałem 
rzeźnika. Filmu do tej pory nie widziałem. 

F: 30 lat wykładał pan elektrotechnikę. 
Są jakieś wspólne cechy filmu i nauczania? 
TK: Gada się i tu, i tu. Na „Polibudzie” jednak mą- 
drzej i z odpowiedzialnością za słowo. Czytając 
film, raczej nie można poprawiać tłumaczy, cho- 
ciaż gdy ktoś przedstawia „dutchmana”" jako Duń- 
czyka, trzeba. Zdarzyło mi się także widzieć tak 
kuriozalne tłumaczenia jak „drop the gum” na 
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Jeden z najsłynniejszych 
polskich głosów. 
Człowiek, który widział 
więcej filmów niż więk- 
szość krytyków filmo- 
wych. TOMASZ KNAPIK 
— |ektor legenda, z przu- 
jemnością ogląda lulko 
wielkie kino, czułe każde. 
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„rzuć broń!”. Pamiętam przy „Amadeuszu” sam 
poprawiłem tłumaczenie, wprowadzając do tekstu 
określenie mojej babci, czyli „wyżej srają, niż du- 
py mają”. Ale nie wypada mi za bardzo krytyko- 
wać tłumaczy, skoro jeden z moich kolegów czytał 
o koncercie „U Dwa”. 

F: Który język wprawił pana w osłupienie? 
TK: Suahili. Jerzy Rosołowski na „Konfrontacjach” 
czytał film „Xala”, czyli po naszemu „niemoc mę- 
ska”. Na końcu biedny impotent stał pośrodku 
afrykańskiej wioski i wszyscy na niego pluli. Ale 
tego już prawie nikt nie widział, bo widzowie 
zdążyli wcześniej wyjść z kina. Jurek opowiadał, 
że kiedy zaczęły iść napisy końcowe, jemu jeszcze 
zostały cztery kartki tekstu. „Konfrontacje” to były 
piękne czasy, czytaliśmy „na żywca” takie szlagie- 
ry, jak „Mechaniczna pomarańcza” czy „Dekame- 
ron”. Ale zdarzały się też wyjątkowe koszmary, 
jak „Nagłe bogactwo biednych ludzi z Kombach” 
(Volkera Schlóndorffa — przyp. aut.). Biedne chłop- 
stwo pod wodzą Żyda-karczmarza napada na dy- 
liżans i zabiera kupę złota. A potem się dzielą. 
Jedna scena, jedno ujęcie, pół godziny. 


F: Skąd pański pseudonim Ramirez? 


TK: To jeszcze z czasów epoki wideo, kiedy nagry- 


wało się „po piracku” tysiące kaset. Miałem w do- 
mu magnetowid, mikrofon, słuchawki i bramkę 
wycinającą szmery. U syna byli koledzy, a ja za- 


mknięty w pokoju nagrywałem spaghetti western. 


Chłopaki na paluszkach właśnie wychodzili, kiedy 
dobiegł ich mój głos: „Ramirez, kurwa, to są moje 
konie!”. Pseudonim przyjął się na tyle, że program 
o grach komputerowych „Enter” czytałem jako 
Tomasz „Ramirez” Knapik. 

F: Najgorszy film, jaki pan czytał, to... 

TK: Jestem jak drukarz, który nie może zastana- 
wiać się nad treścią książek. Jak w kawale, kiedy 
niewidomy namacał w zlewie tarkę i powiedział, 
że nigdy w życiu takich pierdół nie czytał. Ostat- 
nio przerabiałem „Dentystę” i „Dentystę 2”. 

F: Często zdarza się panu nie wytrzymy- 
wać ze śmiechu? 

TK: Rzadko. Podczas „Żywotu Briana” musiałem 
robić sobie przerwy na wyśmianie. Kiedyś parsk- 
nąłem na żywca w mikrofon w telewizji, czytając 
„Flipa i Flapa”. Rozśmieszył mnie głupi greps, 
stary jak świat. Mały zapytał dużego, która godzi- 
na, a tamten spojrzał na zegarek, wylewając za- 
wartość swojego kieliszka. 

F: A najśmieszniejsze wpadki? 

TK: Marek Gajewski czytał kiedyś bajkę o trzech 
pięknych, „kurewskich” córach. Ja sam w „Lecą 
żurawie” zamiast „żółtodzioba” wypaliłem 
„żółciodupem”. Często myliliśmy się, czytając 

na żywo „Kurier Warszawski”. Gudowski opo- 
wiadał o biednych, „artystycznych” dzieciach, 

bo maszynistka nie znała słowa „autystyczne”. 
Jeden z kolegów, nie patrząc w ekran (a materia- 
ty zamieniły się kolejnością), czytał: „Popatrzmy 
na te smutne twarzyczki o niewidzących oczach. 
Może kiedyś i dla nich zaświeci słoneczko”. 

Tekst z reportażu o niewidomych dzieciach z La- 
sek poszedł z obrazem z obrad plenum Komitetu 
Centralnego PZPR. 

F: Pański lektorski koszmar... 

TK: Za głębokiej komuny czytałem rumuński film 
o komunistach. Flaki z olejem, siedzę, dłubię 

w nosie, nie gadają za dużo. Czekam na moment, 
w którym mam przeczytać napis: „Do wynajęcia”. 
W końcu jest! Czytam i co widzę? Pojawia się 

w zbliżeniu napis z klepsydry na grobie głównego 
bohatera. Nad grobem zapłakana wdowa z dwój- 
ką dzieci, płaczą towarzysze partyjni, śpiewający 
„Międzynarodówkę”. Po kilku minutach na oknie 
mieszkania była przypięta kartka. I tu należało 
przeczytać: „Do wynajęcia”. Na szczęście nikt tego 
nie zauważył. 

F: Co pan woli: czytać czy oglądać? 

TK: Dobre filmy — oglądać, złe — czytać. jej 
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